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W czasie naszych badań, które prowadziliśmy we wschodniej Belgii przy końcu października 
1989 r., pewna kobieta mieszkająca w rejonie Varivers podzieliła się z nami informacją 
o obserwacji dziwnego, trójkątnego „samolotu ”, który fosforyzował. (Badałem ten przypa- 
dek z ramienia SOBEPS — P» V) Czymkolwiek by to było, ten obiekt z opisu przypominał 
dość dokładnie sylwetkę samolotu typu Mirage V. 

Nasze zdumienie wzrosło, kiedy dowiedzieliśmy się, że na począłku grudnia 1989 r. uzyskano 
informację o obserwacji dwóch żandarmów, którzy w czasie patrolu widzieli także trójkątny 
obiekt latający. Rzecz miała miejsce wieczorem w dniu 29 listopada 1989 r. 

Krytycznego wieczoru, o godzinie 17.24, dwaj żandarmi — Nicoll i von Montigny zaobser- 
wowali silne światło dobiegające z łąki przylegającej do drogi. Te silne światło wydawało się 


być emitowane z trójkątnej „plattormy” o ogromnych rozmiarach. Były to trzy silne światła 
ustawione na platformie w formie trójkąta, natomiast w jego środku znajdowało się czwarte. 
pulsujące światło w kolorze czerwono-pomarańczowym. Obiekt początkowo nieruchomy 
rychło uniosl się w górę i odleciał w kierunku północno-wschodnim. 

Incydent, który tutaj krótko scharakteryzowaliśmy, był szeroko komentowany w belgijskiej 
prasie. Dzięki temu udało nam się dotrzeć do funkcjonariuszy żandarmerii stancjonujących 


w Eupen. 


W samej rzeczy ci dwaj żandarmi nie 
byli jedynymi, którzy widzieli tam dziwne 
obiekty tego wieczora. W ciągu następ- 
nych dni i tygodni, ufologowie zestawili 
listę ponad 100 obserwacji z tylko jed- 
nego wieczora 29 listopada 1989 r. Blis- 
ko 100% tych obserwacjirmialo miejsce 
w prowincji Liege. 

Ogólnie rzecz biorąc, ludzie ci byli 
zaskoczeni dużymi rozmiarami tych „o- 
biektów", ich niewielką prędkością 
(..moglem podążyć za obiektem idąc 
normalnym krokiem... — opowiadał je- 
den ze świadków), całkowitym brakiem 
odgłosu pracy silnika, niskim pułapem 
lotu i siłą ich świateł. 

W grudniu 1989 r. oraz w styczniu, 
w lutym, marcu i w kwietniu 1990 r. 
różne belgijskie organizacje ufologiczne 
zebrały setki doniesień Ogólnie rzecz 
biorąc — zebrano około 1.000 raportów 
na temat obserwacji UFO. W pierwszych 
tygodniach „fali”, większość raportów 
napływała z jednego i tego samego re- 
gionu kraju — wschodniej Belgii, ale 
stopniowo informacje zaczęły napływać 
także z innych prowincji (z rejonów Na- 
mur, Tournai Charleroi, Flandrii i naj- 
więcej z Ardenów.). 

Większość informacji była bezwartoś- 
ciowa, ponieważ UFO obserwowano 
z dużych i bardzo dużych odległości. 
Jednakże ich opisy pozwoliły nam na 
ustalenie cechy wspólnej tych obiektów, 
a mianowicie — ich trójkątny kształt 
(często z zaokrąglonymi rogami) i czasa- 
mi ich duże rozmiary. (Podobny obiekt 
obserwowano także w Polsce w marcu 
1954 r. w okolicy Kołobrzegu — R.L.) 

Wiele doniesień mówi o ogrom- 
nych obiektach, których rozmiary 
porównywano do rozmiarów bois- 
ka do piłki nożnej. Obiekty poruszały 
się bardzo wolno (w wielu przypadkach 
ich prędkość była mniejsza od 100 km/h) 
i cicho (kilku świadków mówiło jedynie 
o odgłosach przypominających pracę 
małego silnika elektrycznego lub gazo- 
wej turbiny na niskich obrotach). 

Zaobserwowano także czerwono 
świecące masy lub świetliste przedmioty 
rzucane przez UFO. W kilku przypadka 
świadkowie mówili o świetlistości zielo- 
nego koloru, której źródło było tak jask- 
rawe jak słońce i poruszające się w kieru- 
nku nieba. Zielone światła (o wielkiej 
intensywności i czasie trwania do kilku 


6 sekund) ukazywały się podobnie jak i in- 
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ne światła. W czasie trwania „fali” nie 
braliśmy pod uwagę przypadków CE-III. 
Jednakże stwierdzono pewien typ od- 
działywań elektromagnetycznych na lu- 
dzi i zwierzęta, a także na ziemską tech- 
nikę (np. oświetlenie miejskie). Jak nara- 
zie nie potrafimy tego wyjaśnić, ale bada- 
nia trwają. 


Zamierzamy w przyszłości użyć, hip 
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nozy w celu zbadania kilku przypadków 
CE-IV — dwa z nich wyglądają bardzo 
powazniei doszukaliśmy się w nich wielu 
analogii pomiędzy nimi a najsłynniejszy- 
mi amerykańskimi przypadkami „wzięć”. 

Wydaje się, że Belgijskie Siły Lotnicze 
są bardzo gieboko zainteresowane ta 
„falą” UFO. 

Belgijska żandarmeria była bardzo czę- 
sto alarmowana w czasie swych rutyno- 
wych patroli — wydaje się być niemal 
pewnym, że około 70 żandarmów miało 
okazję obserwować te fenomeny. 

Wykonano kilkanaście filmów wideo 
i wielką ilość zdjęć. Niestety, nie oddają 
one wiernie szczegółów. W ogromnej 
większości przypadków na ekranie wido- 
czne są jedynie Światła, natomiast nie 
widać kształtu obiektu, dó którego one 
należą. Sądzimy, żew wielu przypadkach 
chodzi po prostu o samoloty. Jeden z fil- 
mów wideo został przesłany przez nas do 
Richarda F. Hainesa do USA w celu 
dokonania analizy. 

Wszystkie zebrane dotychczas intor- 
macje będą podstawą do stworzenia 
końcowego raportu w najbliższej przy- 
szłości. 

Mamy kilkanaście roboczych hipotez, 
ale ostatnio wyeliminowaliśmy je z róż- 
nych przyczyn. A oto kilka przykładów: 
1. Głupi żart (Hoax) — zbyt wielu ludzi 
musiałoby być weń zaangażowanych poza tym 
wyklucza go czas trwania „fali''. 


wynik takiego działania jest jak. najbar- 
dziej wymierny. 


Zostań Mistrzem Run... 


„namawia psychotronik Lech Emfazy 
Stefański, 

„Co mogą dać runy współczesne- 
mu człowiekowi? Mogą być przed- 
miotem zainteresowania i kontem- 
placji — pisze w broszurce dołączo- 
nej do zestawu znaków runicznych 
przygotowanych w Warsztatach 
Psychotronicznych ATHANOR. — 
Pożądane jest, by runy wtopiły się 
w światopoyłąd sweyu właściciela, 
by stały sie integralną cząstką jego 
osobowości”. 

Runy przed użyciem winny być uświę- 
cone. Po własnoręcznym napięciu i za- 
barwieniu należy powtórzyć afirmacje im 
przypisane. Chociażby: afirmacja runy 
RAIDHO „podróż” brzmi: żyję w har- 
monii pomiędzy moim własnym porzad- 
kiem wewnętrznym a ładem kosmicz- 
nym; runy NAUTHIZ „niepomyślność, 
potrzeba, zły los" — czynię właściwy 
użytek z mojego Losu; runy EIHWAZ 
„cis — poznaję moje właściwe prze- 
znaćzenie. | tak dalej... Afirmacje powin- 
ny; głęboko zapaść w podświadomość 
właśćiciela run. Gdy opanuje się znacze- 
nie poszczególnych znaków, przystąpić 
można do ich wykładania. Okazuje się, że 
nie jest to li tylko wróżenie, ale przede 
wszystkim rodzaj poradni („runy rozdają 
rozumne rady” — czytamy w dawnych 
pismach). Wyrocznia runiczna odpowie 
na prawidłowo skonstruowane pytanie 
doors zarówno przyszłości, jak traź- 
niejszości i przeszłości. Z czasem runy 
stają się dla swego właściciela żywe, 
uruchomione zostaje magiczna broń kie- 
rowana przeciwko niopożądanym wpły- 
wom. Stają sie znaki runiczne nowym 
sposobem myślenia 

„Gdy leżą już przed Tobą runy 
wytypowane metodą ciągnienia lub 
rzucania, powinieneś się przez 
chwilę odprężyć i — nie myśląc 
o postawionym pytaniu — pozwolić 
symbolom oddziałać na siebie. Nie 
próbuj nigdy „wyrywać ” runom ich 
tajemnicy. Nigdy nie zabieraj się do 
wykładania run, gdy jesteś zdener- 
wowany, . podekscytowany lub 
zrozpaczony — bo wypowiedzi, ja- 
kie od wyroczni otrzymasz, będą 
błędne! Twoje mądre nieświadome 
„drugie ja:. będące prawdziwym 
autorem odpowiedzi, wymaga trak- 
towania łagodnego i pełnego szacu- 
nku (na który zresztą w pelni za- 
sługuje) Spokojnie przeczytaj odpo- 
wiadajace: wyłożonym runom zna- 
czenia. Pozwól im działać na siebie; 
na to, cow Twojej psycice zdolne 
jest do transcendencji”. (L.E.S.) 

Mawiano. niegdyś, że myślenie obra- 
zem charakteryzuje człowieka pierwo- 
tnego. Dziś wiadomo, że dzięki niemu 
możliwe jest. poznanie. rzeczywistości, 
która nie jest dostępna dla doświadcze- 
nia zmysłowego. 

„Runy otrzymasz i czytelne znaki 
bardzo wielkie runy, 

bardzo mocne, runy, 

ubarwiał je Kapłan Zaklinacz, 
bogowie stworzyli 

a wyryl je Run Glosiciel"" 
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Nawet wtedy, gdy gotowano ich żywcem we 
wrzącym oleju, nie udawało się wydobyć z nich 
czegokolwiek. Żadna z najbardziej 
wyrafinowanych azjatyckich tortur nie była 

w stanie złamać woli tych ludzi. Oni sami zaś, 
jakby nie dość, że nie okazywali po sobie 
doznanego bólu, to jeszcze na wszystkie sposoby 
starali się oszukać, albo wprowadzić w błąd 
przesłuchujących ich sędziów. Tak działo się 
jednak tylko wówczas, jeśli wogóle udało się 
któregoś z nich schwytać żywego, a były to 
przypadki niezwykle rzadkie, bowiem znalazłwszy 
się w sytuacji bez wyjścia, natychmiast popełniali 
samobójstwo. Nawet rozbrojeni i związani 
potrafili dokonać tego, dusząc się... własnym, 
odgryzionym językiem. Bezlitośni, niesamowicie 
sprawni w walce i nieuchwytni jak duchy... 
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NINJA — komandosi średniowiecznej 
Japonii, płatni mordercy, lub. jak kto woli 
— najemnicy. Legenda i nieustające na- 
tchnienie dla wielu współczesnych pisa- 
rzy i reżyserów , Wiele już wymyślono 
o nich mrożących krew w żyłach historii. 
Wiele z tych opowieści wcale nie trzeba 
było wymyślać... Nie chcę odbierać niko- 
mu przyjemności lektury, lub dreszczu 
emocji w trakcie oglądania któregoś z fil- 
mów, daruję wiec sobie ich streszczania. 
Chciałbym zamiast tego zastanowić się 
nad innym, nie poruszanym dotychczas 
aspektem całej tej sprawy. Otóż najcieka- 
wszy w tym wszystkim wydaje się być 
fakt, w jaki sposób ludzie ci mogli osiąg- 
nąć aż taki stopień fanatyzmu i zdolność 
aż takiej autodestrukcji, o której wspo- 
mniałem na wstępie. Nigdy wcześniej, 
ani nigdy później, nie zdarzyło się w his- 
torii ludzkości coś podobnego. Jedynym, 
najbardziej może zbliżonym do ninja ro- 


dzajem wojowników, byli tzw. „Ludzie 
Starca z Gór”, działający też w średnio- 
wieczu, ale na Bliskim Wschodzie. Jed- 
nakże motywy ich działania były w prze- 
ciwieństwie do ninja natury czysto religi- 
jnej — w zamian za śmierć w trakcie 
wykonywania misji, gwarantowano im 
natychmiastowy raj ze wszystkimi chara- 
kterystycznymi dla kręgu kultury arabs- 
kiej atrakcjami: tj. niekończące się roz- 
kosze w ramionach setek pięknych hurys. 
W specialnie zaaaranżowanych warun: 
kach, przy pomocy uległych dziewcząt 
i narkotyków dawano tym straceńcom 
pewien przedsmak raju przed każdą z pla- 
nowanych akcji. 

Tymczasem dla umierających ninja ja- 
poński szintoizm niczego równie przyj 
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W czasie naszych badań, które prowadziliśmy we wschodniej Belgii przy końcu października 
1989 r., pewna kobieta mieszkająca w rejonie Varivers podzieliła się z nami informacją 
o obserwacji dziwnego, trójkątnego „samolotu”, który fosforyzował. (Badałem ten przypa- 
dek z ramienia SOBEPS — P» V») Czymkolwiek by to było, ten obiekt z opisu przypominał 
dość dokładnie sylwetkę samolotu typu Mirage V. ' 

Nasze zdumienie wzrosło, kiedy dowiedzieliśmy sie, ze na począłku grudnia 1989 r. uzyskano 
informację o obserwacji dwóch żandarmów, którzy w czasie patrolu widzieli także trójkątny 
obiekt latający. Rzecz miała miejsce wieczorem w dniu 29 listopada 1989 r. 

Krytycznego wieczoru, o godzinie 17.24, dwaj żandarmi — Nicoll i von Montigny zaobser- 
wowali silne światło dobiegające z łąki przylegającej do drogi. Te silne światło wydawało się 
być emitowane z trójkątnej „platformy” o ogromnych rozmiarach. Były to trzy silne światła 
ustawione na platformie w formie trójkąta, natomiast w jego środku znajdowało się czwarte: 
pulsujące światło w kolorze czerwono-pomarańczowym. Obiekt początkowo nieruchomy 
rychło uniosł się w górę i odleciał w kierunku północno-wschodnim. 

Incydent, który tutaj krótko scharakteryzowali$my, był szeroko komentowany w belgijskiej 
prasie. Dzięki temu udało nam się dotrzeć do funkcjonariuszy żandarmerii stancjonujących 


w Eupen. 


W samej rzeczy ci dwaj żandarmi nie 
byli jedynymi, którzy widzieli tam dziwne 
obiekty tego wieczora. W ciągu następ- 
nych dni i tygodni, ufologowie zestawili 
liste ponad 100 obserwacji z tylko jed- 
nego wieczora 29 listopada 1989 r. Blis- 
ko 100% tych obserwacjiemiało miejsce 
w prowincji Liege. 

Ogólnie rzecz biorąc, ludzie ci byli 
zaskoczeni dużymi rozmiarami tych ,,0- 
biektów", ich niewielką prędkością 
(..moglem podążyć za obiektem idąc 
normalnym krokiem... — opowiadał je- 
den ze świadków), całkowitym brakiem 
odgłosu pracy silnika, niskim pułapem 
lotu i siłą ich świateł. 

W grudniu 1989 r. oraz w styczniu, 
w lutym, marcu i w kwietniu 1990 r. 
różne belgijskie organizacje ufologiczne 
zebrały setki doniesień. Ogólnie rzecz 
biorąc — zebrano około 1.000 raportów 
na temat obserwacji UFO. W pierwszych 


"tygodniach „fali”, większość raportów 


napływała z jednego i tego samego re- 
gionu kraju — wschodniej Belgii, ale 
stopniowo informacje zaczęły napływać 
także z innych prowincji (z rejonów Na- 
mur, Tournai Charleroi, Flandrii i naj- 
więcej z Ardenów.). 

Większość informacji była bezwartoś- 
ciowa, ponieważ UFO obserwowano 
z dużych i bardzo dużych odległości. 
Jednakże ich opisy pozwoliły nam na 
ustalenie cechy wspólnej tych obiektów, 
a mianowicie — ich trójkątny kształt 
(często z zaokrąglonymi rogami) i czasa- 
mi ich duże rozmiary. (Podobny obiekt 
obserwowano także w Polsce w marcu 
1954 r. w okolicy Kołobrzegu — R.L.) 

Wiele doniesień mówi o ogrom- 
nych obiektach, których rozmiary 
porównywano do rozmiarów bois- 
ka do piłki nożnej. Obiekty poruszały 
się bardzo wolno (w wielu przypadkach 
ich prędkość była mniejsza od 100 km/h) 
i cicho (kilku świadków mówiło jedynie 
o odgłosach przypominających pracę 
małego silnika elektrycznego lub gazo- 
wej turbiny na niskich obrotach). 

Zaobserwowano także czerwono 
świecące masy lub świetliste przedmioty 
rzucane przez UFO. W kilku przypadka 
świadkowie mówili o świetlistości zielo- 
nego koloru, której źródło byio tak jask- 
rawe jak słońce i poruszające się w kieru- 
nku nieba. Zielone światła (o wielkiej 
intensywności i czasie trwania do kilku 


6. sekund) ukazywały się podobnie jak i in- 
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ne światła. W czasie trwania „fali” nie 
braliśmy pod uwagę przypadków CE-III. 
Jednakże stwierdzono pewien typ od- 


działywań elektromagnetycznych na lu- 
dzi i zwierzęta, a także na ziemską tach- 
nike (np. oświetlenie miejskie). Jak nara- 
zie nie potrafimy tego wyjaśnić, ale bada- 
nia trwają. 

Zamierzamy w przyszłości użyć, hip 
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nozy w celu zbadania kilku przypadków 
CE-IV — dwa z nich wyglądają bardzo 
poważnie i doszukaliśmy się w nich wielu 
analogii pomiędzy nimi a najsłynniejszy- 
mi amerykańskimi przypadkami „wzięć”. 

Wydaje się, że Belgijskie Siły Lotnicze 


jsresowane tq 
„falą” UFO. 

Belgijska żandarmeria była bardzo czę- 
sto alarmowana w czasie swych rutyno- 
wych patroli — wydaje się być niemal 
pewnym, że około 70 żandarmów miało 
okazję obserwować te fenomeny. 

Wykonano kilkanaście filmów wideo 
i wielką ilość zdjęć. Niestety, nie oddają 
one wiernie szczegółów. W ogromnej 
większości przypadków na ekranie wido- 
czne są jedynie światła, natomiast nie 
widać kształtu obiektu, do którego one 
należą. Sądzimy, że w wielu przypadkach 
chodzi po prostu o samoloty. Jeden z fil- 
mów wideo został przesłany przez nas do 
Richarda F. Hainesa do USA w celu 
dokonania analizy. 

Wszystkie zebrane dotychczas infor- 
macje będą podstawą do stworzenia 
końcowego raportu w najbliższej przy- 
szłości. 

Mamy kilkanaście roboczych hipotez, 
ale ostatnio wyeliminowaliśmy je z róż- 
nych przyczyn, A oto kilka przykładów: 
1. Głupi żart (Hoax) — zbyt wielu ludzi 
musiałoby być weń zaangażowanych poza tym 
wyklucza go czas trwania „fali”. 
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W mgnieniu oka przeniknęliśmy przez 
mur. Do wnętrza UFO, który w postaci 
dużej kuli wisiał z metr nad ziemią, dos- 
taliśmy się $wietlistym, pół-widzialnym 
tunelem o przekroju prostokąta około 
dwa metry szerokim i dwa i pół wyso- 
kim." 


EN-KI w sieci 


Przypomnijmy raz jeszcze: dane sume- 
ryjskie mówią o przybyciu grupy bogów 
2 kosmosu około 500 000 lat temu. 
Niedługo potem EN-KI miał rozpocząć 
Tworzenle na naszej planecie istuty 1v- 
zumnej. 

Czytelników, których interesuje tzw. 
„Sieć Wilka” zaciekawi z pew- 
nością fakt, iż metodą radiestezyjną, w 
ścisłym powiązaniu z tą siecią, zostały 
wykryte rozsiane po ziemi 
miejsca, wskazujące na datowane 
tu zdarzenia, służące być może tworzeniu 
pierwocin rasy ludzkiej na Ziemi, nie tyl- 
ko w pobliżu lądowania czy wodowania 
EN-KI, ale i na całym globie. 

Miłosław Wilk - odkrywca w 1982 
ku niezwykłej sieci utworzonej z krzyż 
jących się w poziomie i pionie Ścian 
tworzących niematerialne kanały i pasma 
- poprzez lata badań docierał między in- 
nymi do zabytków, pomników poświęco- 
nych sławnym ludziom, cmentarzy, po- 
bojowisk, miejsc martyrologii itp. Zau- 
ważył, że w wielu tych miejscach powta- 
rzają się niewielkie. „skręty” kanałów, 
pętle czy zwarte ich formy. I tak na 
przykład pewien specyficzny znak (skręt 
kanału) zauważył przy pomniku Koper- 
nika. Identyczny - przy alegorycznej fi- 
gurze Astronomia" w Ogrodzie Saskim 
w Warszawie. Idąc następnie przed Cen- 
trum Astronomiczne w Warszawie - pe- 
wien był, że i tam odszuka taki sam 
„Znak”, I rzeczywiście - był tam... (obec- 
nie wiadomo, że oznacza on pojęcie ,as- 
tronomia”). Podobnie postępując M. 
Wilk odkrył wiele podobnych znaków, 
które nazwał .signum", każde ozna- 
czające jakieś proste pojęcie. Są jednak i 
„signa” złożone: np. znak mężczyzna + 
kobieta = małżeństwo, zaś to samo + 
dziecko = rodzina. 

Tak jak za pomocą 10 podstawowych 
cyfr i 24 liter można zapisać każdą wia- 
domość i każdy przekaz obliczeniowy - 
podobnie z podstawowych i złożonych 
„Signum” można, jak się wydaje, odczy- 
tać historię rozwoju rasy ludzkiej 
- praktycznie biorąc od czasu jej stworze- 
nia. Ponieważ zaś jeszcze wcześniej poz- 
nano radiestezyjny „zapis” wszelkich 
niuansów „ufologicznych” - obecnie, po 
czternastu latach badań - na sieci Wilka 
można dosłownie czytać CO i 


GDZIE sie wydarzyło. Mało tego, 
udaje się te dane datować - nie tylko 
w czasie przeszłym, ale - co dziwniejsze 
- również w przyszłości. 

W chwili obecnej można już np. odczy- 
tać zapis rozwoju rasy ludzkiej - i „opie- 
ki” istot (cywilizacji) pozaziemskich nad 
nią. Od roku 415 131 przed Chrystusem 
do roku 94 147 po Chrystusie. Mówiąc 
innymi słowy - do okresu - gdy pomoc 
iochrona Ziemi przez wspomnianą 
obcą cywilizację już nie będzie potrzeb- 
na... Na początku naszych rozważań wy- 
sunglem przypuszczenie, iż możliwe jest, 
że „bogowie” - EN-KI i EN-LIL przyby- 
li z pobliża gwiazdy IZAR. Pod tą nazwą 
kryje się ciało niebieskie oznaczone 
w zapiskach astronomów obecnych 
jako gwiazda „epsilon” w Układzie Wo- 
larza. 

Skąd to przypuszczenie? 

Otóż znacząco dużą i- 
lość danych na temat EN- 
KI i EN-LIL znajdujemy 
w zapiskach  sumeryj- 
skich z obszaru dawnej 
Mezopotamii, leżącej 
w dorzeczu rzek Eufrat 
i Tygrys na obszarze dzi- 
siejszego Iraku i częścio- 
wo Iranu. W okresie 
przybycia EN-KI na Zie- 
mię teren ten stanowił 
wielkie bagnisko. Jego 0- 
suszaniem zajął się ten, 
który był przystosowany 
do pracw wodzie... 

Dopiero gdzieś od około 12-13 tysięcy 
lat temu do około 6000 lat przed czasami 
obecnymi - tworzono tam nową cywili- 
zację: sumeryjską. Historycy są przy tym 
zgodni: cywilizacja Sumerów powstała 
„z niczego”. Dosłownie - „spadła im 
z nieba”. 

Ale w prastarych zapiskach na glinia- 
nych tabliczkach pozostał jeden, który 
nie daje spać naukowcom: porę doby ok- 
reślono na 86 400 sekund. 

Milcząco przyjęto więc do wiadomoś- 
ci, że Sumerowie jako pierwsi dokonali 
podziału czasu astronomicznego: rok po- 
dzielili na 12 miesięcy, a dobę na 86400 
sekund, 720 minut i 24 godziny. Mało te- 
go - Sumerowie pierwsi również podzie- 
lili koło na 360 stopni. 

I tego mieliby dokonać ludzie pierwot- 
ni? Bez inspiracji „z zewnątrz”? W dro- 
dze normalnego rozwoju biologicznego 
i cywilizacyjnego - jak chcą tego orto- 
doksyjni historycy? 

Kiedy w 1995 roku naukowcy całego 
świata krytykowali film o autopsji (sekcji. 
zwłok) humanoida z Roswell - jednemu 
z nich, zajmującemu się z ramienia rządu 


: 


USA sprawami UFO, „wymsknęło się”: 
„Oni stosują dwunastkowy system 
liczenia. To „stosują” użyte zostało 
w czasie teraźniejszym! 

To się zgadza! Przytoczone dane cza- 
sowe rzeczywiście bowiem operują ta- 
kim systemem liczenia! 

W początkach XX wieku, gdy jako-ta- 
ko opanowano wysyłanie sygnałów ra- 
diowych w kosmos - pierwsze próby te- 
go rodzaju podejmowali Marconi i Tesla. 
Po nich, już na początku lat dwudzies- 
tych, z siedziby firm zajmujących się ra- 
diem w Eindhoven w Holandii wysłana 
wielokrotnie sygnał radiowy w postaci 
ciągłej, trwający 30 sekund. Po upływie 
równo godziny sygnał wracał, lecz 
nie jako ciągły trzydziestosekundowy - 
lecz porozrywany w ten sposób, że posz- 
czególne jego odcinki trwały całe sekun- 
dy lub dwunastkowe ich części - poprze- 


i di ŚR 
Jedno z najsłynniejszych zdjęć UFO. Wykonał je 24 wrze: 
nia 1972 r. w Nowym Meksyku Apolinare Villa. 


dzielane interwałami liczonymi w całych 
sekundach. Takie oddanie sygnału 
mógł zrobić tylko ktoś, kto znał dwunas- 
tkowy system liczenia i obowiązujący na 
naszej planecie podział godziny na 
sekundy! 

Rozszyfrowaniem informacji zawartej 
w tym zwróconym ciągu sygnałów zajął 
się młody astronom szkocki Duncan 
Lunan. W latach trzydziestych ogło- 
sił, iż sygnały te tworzą swoisty diagram, 
którego częścią centralną jest układ 
Bootes (Wolarza) z wyróżnioną gwiazdą 
s epsilon”. 


Źródła: R 


1) „Our Cosmic Ancestors” , autor Mau- 
rice Chatelain. 

2) „Bogowie Edenu" - Wiliam Bradley. 

3) „Flying Saucer Review" nr 4/95. 

4) Program TV RTL ,Magic Media 
Company” prowadzony przez Ilone Chris- 
ten. 

5) „SUMER-Quelle des Lebens" aut. 
LARS A. Fischinger, „Jenseits des Irdis- 
chen” nr 2/1996. 

6) Własne badania w sferze ufologii 
i kontaktów ludzi z „Nordykami”. 

7) Biblia, Genesis. 
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Kontakt 
nietelepatyezny 


Rasa (czy jej brak) nie ma znaczenia 
i NIE MA RAS MORDERCOW(!!!), bo 
z człowiekiem z równą bezwzględnością 
poradzi sobie podziwiany owczarek nie- 
miecki, co „krwiożerczy” pitbul. I nie jest 
też ŻADNĄ prawdą, iż psy bojowe atakują 
ludzi częściej od innych, bo, po prostu 
i zwyczajnie, nie wyhodowano ich do wal- 
ki z ludźmi, lecz z czworonożnymi prze- 
ciwnikami, dbając przy tym bardzo, by 
walczący zawodnicy nawet w czasie poje- 
dynku nigdy nie skierowali agresji przeciw 
człowiekowi - bo kto byłby wtedy w stanie 
opiekować się takim psem, opatrywać go, 
trenować czy odciągać od przeciwnika po 
skończonej walce? 

Tak więc, paradoksalnie, psy ras bojo- 
wych WOBEC LUDZI SĄ BARDZIEJ 
TOLERANCYJNE niż np. różne rasy ow- 
czarków. Znaleźli się oczywiście zdegene- 
rowani i zakompleksieni osobnicy LUDZ- 
CY, którzy agresję psów bojowych skiero- 
wali przeciw ludziom, ale nie jest to, na 
Boga, wina tych psów, a właśnie chorej 
ludzkiej psychiki. 

Cała sprawa polowania na psie czarow- 
nice, do którego tak łatwo dorzuciliście 
swoją deklarację, wzięła się stąd, iż o wie- 
le lepiej wygląda nagłówek „Pitbul - mor- 
derca rozszarpał dziecko”, niż „Policyjny 
owczarek zagryzł człowieka”. Zagrały ste- 
reotypy i społeczne zapotrzebowanie... 
I znów, wbrew pozorom. psy bojowe mają 
bardzo wysoki próg pobudliwości, co oz- 
nacza, że musi zajść coś naprawdę ważne- 
go, by gwałtownie zareagowały. Wszyst- 
kie rasy z tej grupy zdają sobie sprawę 
z przewagi nad innymi stworzeniami, są 
niezwykle pewne siebie, a przy tym nie- 
porównywalnie bardziej odpome na przyk- 
re bodźce od innych psów. W rezultacie 
wyjątkowo trudno wyprowadzić je z rów- 
nowagi. Każdy, kto poznał te psy, wie, 
jaką bzdurą są sugestie, jakoby spełniały 
się one w polowaniach na ludzi, a tym bar- 
dziej dzieci, które w ich oczach nie stano- 
wią żadnego zagrożenia. Te psy interesują 
przeciwnicy na ich własną miarę i niejeden 
hodowca zaświadczyć Wam może, jak to 
jego ulubieniec z „rasy morderców” z za- 
kłopotaniem schodzi z drogi różnemu pys- 
katemu drobiazgowi. Czasem mam wraże- 
nie, że te rasy wyznają coś w rodzaju ko- 
deksu honorowego, nie atakując stworzeń 
wyraźnie słabszych. Niestety, skrzywieni 
lub nieświadomi LUDZIE potrafią niekie- 
dy i swoim psom zaszczepić tę typowo 
ludzką ułomność: ped do zabijania 
wszystkiego, co stanie na drodze. 
Wtedy właśnie może stać się tak, że pies, 
dostrzegłszy na drugim końcu smyczy is- 
totę słabszą fizycznie i psychicznie, i pró- 
bującą narzucać mu swoją wolę, zaatakuje 
właściciela. Oskarża się wtedy psy. A kto 
zawinił? 


Generalnie, prawidłowo, spokojnie pro- 
wadzone przez zrównoważonych opie- 
kunów, pitbule, mastify i inne typowo bo- 
jowe rasy są bardzo tolerancyjne wobec lu- 
dzi i częściej można zobaczyć witającego 
radośnie nieznajomego człowieka bulterie- 
ra, niż bez nieufności podchodzącego do 
obcego np. szkockiego collie, który z bo- 
haterską Lassie wspólną ma tylko urodę. 
Nie wierzcie, że przedstawiciele tych ras 
atakują ludzi częściej niż inne psy - to nie- 
porozumienie powstałe w wyniku mody na 
nagłaśnianie takich wypadków. Jako 
dziennikarze znacie mechanizmy powsta- 
wania takich mód - społecznych zapotrze- 
bowań - na konkretny temat. 

Przyjaciele (bo wciąż chciałabym Was 
tak nazywać, chociaż jako znawca kynolo- 
gii mało Was obchodzę), psy z grupy bo- 
jowych pokochałam jako dziecko. Wycho- 
wałam się w ich towarzystwie i nie wyob- 
rażam sobie życia bez przyjaciela z tej ro- 
dziny. Żaden z nich nigdy nawet nie 
drasnął człowieka czy innego zwierzęcia, 
a wszystkie wręcz uwielbiały dzieci. Każ- 
demu z tych psów całkowicie ufam i sama 
staram się nie zawieść ich zaufania. Staram 
się je zrozumieć, a one odwzajemniają się 
oddaniem, jakiego trudno szukać u jam- 
ników, pudli czy kundelków. Te dumne 
i niezależne rasy nigdy nie kochają za mis- 
kę i nie staną się niewolnikami człowieka 
- jak ogromna większość ukochanych pu- 
pili - czują się naszymi partnerami i trzeba 
zasłużyć sobie na ich szacunek, by zdobyć 
ich serce. I dlatego je kocham. Dlatego nie 
wyobrażam sobie tak cudownej przyjaźni z 
żadnym innym psem. 

Znam większość psich ras, ale nigdy nie 
spotkałam „rasy morderców”, spotkałam 
natomiast zbyt wielu ludzi - degeneratów 


i ignorantów - liwie pracujących nad 
zepsuciem opinii najbardziej oddanym 
z naszych przyjaciół. 


Jeśli kogoś z Was interesuje wolna od 
egzaltacji, za to rzetelna i pełna humoru 


— 


pozycja z zakresu psiej psychologii, pole- 
cam bezkonkurencyjng na naszym rynku 
„Okiem psa" Johna Fishera (PWRiL, War- 
szawa 1994) oraz monografie „Bullterrier” 
Dietera Fleiga (Ogniwo, Wrocław 1990), 
której autor - choć jeden z najwybitni 
szych hodowców tej rasy, co pewnie zdys- 
kredytuje go w Waszych oczach - nie ma 
wątpliwości, ani co do tego że pies czuje 
i myśli, ani obdarzony jest duszą. 

Mam nadzieję, iż dzięki tej lekturze zro- 
zumiecie, że w pogardzanej przez Was ky- 
nologii, jak w każdej dziedzinie, nic nie. 
całkowicie białe, ani też całkiem czarne. 

Marta Majowska 
Lublin 


p Już wcześniej pisałem do redakcji 
w sprawie dublowanego egzemplarza 
książki wydanego przez wydawnictwo 
„Pandora” - J.F. Blumricha „Statki kos- 
miczne Ezechiela" , późniejszy tytuł „I two- 
rzyły się niebiosa” . Niedawno otrzymałem 
pocztą książkę „Kiedy na niebie nie było 
księżyca” H. Bellamy i z przykrością 
stwierdziłem, że jest to litera w literę ta s 
ma książka, co wydana dwa lata wcześniej 
„Atlantyda - przyczyny zagłady pradawne- 
go lądu" tegoż autora. Wydawnictwo „Pan- 
dora” z pełną premedytacją naraża w ten 
sposób czytelników na niepotrzebne wy- 
datki. Po co komuś w zbiorach dwie iden- 
tycznej treści książki? 

Piszę do Was jako do pisma, które cenię 
najbardziej, Tworzę zbiór publikacji z te- 
matyki „NŚ”, lecz niestety przy zakupach 
w ramach oferty wysyłkowej nie można 
obejrzeć książki tak jak w księgami. Kupu- 
je się je trochę w ciemno. 

Zwracam się do Was z prośbą o na- 
piętnowanie podobnych praktyk wydawni- 
czych. Nie rozumiem, jak można zmieniać 
bezkarnie oryginalny tytuł książki „The 
Atlantis Myth". Czy nie wiążą się z takim 
procederem konsekwencje prawne? Propo- 
nuję Wydawnictwu „Pandora” trzecią edy- 
cję tej książki, tym razem pod tytułem 
„Tajemnica ziemskiego satelity" - bo mam 
wrażenie, że naciąganie czytelnika jest 
normalną praktyką. 

Bernard Bromboszcz 
Katowice 

P.S. Jeszcze mały aneks do mojego listu 
„O ratunek czytelników książek...” z dnia 
16 października 1996 r. - dotyczącego złych 
praktyk Wydawnictwa „PANDORA”. 

Ponieważ zbieram (dla potomnych) całe 
cykle książek, miałem chęć nabycia z ofer- 
ty „PANDORY” - umieszczonej na ostat- 
niej stronie książki pt. „Kiedy na niebie nie 
było księżyca” - kilku książek Roberta 
Charroux. - Tym razem książki zamówiła 
moja żona 1 otrzymaliśmy je pocztą. I oto: 

Pomiędzy przeslanymi egzemplarzami 
dziwi nas inny tytuł oraz pismo „PANDO- 
RY” o następującej treści: Książka pt. „Ar- 
chiwa innych światów” ukazała się jako 
dodruk pt. „Nieznana historia ludzkości” 
i te książkę przesyłamy”. 

Niebiosa mnie tym razem uchroniły, 
gdyż już wcześniej książkę „Archiwa in- 


e 
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Czy ten, którego imię brzmiało „Z Wody” osuszył przed 
tysiącami lat wielkie bagna w dorzeczu Eufratu i Tygrysu? 


Jak wiadomo, istnieje wiele hipotez 
dotyczących początku i rozwoju życia na 
Ziemi. Jedną z nich jest teoria pansper- 
mii, mówiąca o przywędrowaniu na 
naszą planetę „zarodników życia” - tyle, 
że jej autorzy ani słowem nie próbują 
wyjaśnić gdzie i w jaki sposób 
owe zarodniki życia miałyby powstać. 

Jest i inna koncepcja, opowiadająca sie 
za sterowanym z zewnątrz (czyli spoza 
Ziemi) procesem łączenia się prostych 
związków chemicznych w praoceanach 
Ziemi i tworzeniu się w ten sposób pier- 
wszych białek, a - co za tym 
idzie - i najprostszych żywych 
komórek. Żadna jednak z hipo- 
tez nie wspomina o pojawieniu 
się energii życia, pozwalającej 
na rozród, powielanie się 
i wzrost komplikacji żywych 
struktur, aż do pojawienia się 
pierwszych zwierząt. 

Trzy miliardy lat, jakie upły- 
nęły od chwili, gdy nasza pla- 
neta przestała być półpłynną 
bryłą magmy - to za mało, by 
w drodze „przypadku” nastą- 
piło takie połączenie się pierwiastków 
chemicznych i prostych związków nicor- 
ganicznych, które by pozwoliło na 
„Spontaniczne tworzenie się łańcuchów 
białkowych”, kodu DNA i RNA - pods- 
taw żywych struktur wszystkich istot ży- 
wych na Ziemi - od wirusa do człowieka. 
„Nieznany Świat” zresztą całkiem nie- 
dawno o tym pisał w bardzo intere- 
sującym artykule Mirosława Laszczaka 
„Fenomen życia” (nr 11 z ub.r.). 

Zaledwie około pół miliona lat temu 
„hominidzi”, praludzie zaczęli przeksz- 
tałcać się w istoty bardziej rozumne - 
1 proces ten zaczął rozwijać się w lawino- 
wym tempie. 

Wykopaliska dowodzą, że pierwszy 
„Homo Sapiens” powstawał na terenach 
Afryki Środkowej (przyrównikowej) i jej 
wschodniej części. Dlaczego właśnie 
tam? Nic nie dzieje się „przypadkowo”. 
Czyżby więc ktoś pomógł naj- 
bardziej rozwiniętej rasie przed-ludzkiej 
w jej rozwoju? A może „komuś” było to 
nie tylko „na rękę”, ale wręcz p o- 
trzebne? 

Spójrzmy, co na ten temat mówią takie 
dzieła okresu starożytnego jak... Biblia, 
zapiski sumeryjskie i mezopotamskie, 
pisma indyjskie okresu starożytnego, 
a także najnowsze badania w wielu - zda- 


wałoby się nie przystających do tego za- 
gadnienia dziedzinach - np. z dziedziny 
ufologii. 

Około pięciuset tysięcy lat temu - 
mówią mity sumeryjskie - na Ziemię 
spłynęła z otchłani kosmosu wyprawa 
międzygwiezdna. Wiele przemawia za 
tym, iż jej gwiazdą macierzystą była 
konstelacja Bootes (Wolarza). 

Były to istoty podobne obecnym lu- 
dziom. Wzrostu około 1,80 do 2,20 m, 
silnej budowy ciała, o rysach twarzy ost- 
rych i skórze podobnej do białej rasy. 


Sumerowie, 


Nordycy 
i... UFO 


W odstępie kilkuset lat kolejno na Zie- 
mi lądowały dwie grupy. Pierwszą do- 
wodził „EA” - według wielu badaczy ra- 
czej „E-A”. Jego imię oznaczało „Z Wo- 
dy”. Po zadomowieniu się na Ziemi, 
w kraju leżącym na kontynencie pomię- 
dzy obecną Afryką, półwyspem Indyjs- 
kim i Mezopotamią, przybrał imię „EN- 
KI” (Pan Ziemi). Wpływy jego samego 
sięgały jednak znacznie dalej - do wnę- 
trza Afryki, późniejszej Mezopotamii, 
Egiptu i zachodnich krajów Morza Śród- 
ziemnego. 


Przymusowe lądowanie 

Co było celem odwiedzin Ziemi? 
Przerwa w podróży? A może próba pod- 
boju planety? 

Nie, powód był bardziej prozaiczny. 
Prawdopodobnie macierzysty pojazd 
kosmiczny, po długiej podróży, potrze- 
bował uzupełnienia paliwa, a paliwem 
tym hyła zła tal 

Zorganizował więc EN-KI kopalnict- 
wo tego kruszcu na terenie obecnego 
państwa Zimbabwe (pozostały tam wy- 
eksploatowane całkowicie kopalnie z ok- 
resu sprzed 500 000 lat). 

Grupa podległa EN-KI - w języku su- 
meryjskim, skąd czerpiemy te dane - na- 
zywala się „AN-UN-NA-KIT”, co ozna- 
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cza: „Ci, którzy przybyli z góry”. Liczyła 
ona około 600 istot. Każdy z nich żył 
o wiele dłużej niż obecny człowiek. 

Po jakimś czasie przybysze zaczęli się 
burzyć, gdyż musieli wykonywać ciężkie 
prace wydobywcze. Wówczas „Pan Ziemi” 
EN-KI postanowił stworzyć rasę rozumną, 
zdolną pomagać im w pracy. Wzięto więc 
przed-ludzkie formy życia i w drodze 
przekształceń genetycznych zaczęto two- 
rzyć nową rasę „istot im podobnych”. 

Początkowym zamiarem było pozyska- 
nie pomocników do „czarnej ro- 
boty”: prac przy wydobywaniu 
rud i samorodków złota. Także 
do wszelkich nieskomplikowa- 
nych, nie wymagających intelek- 
tu czynności. Jednakże nowout- 
worzona rasa prymitywnych pra- 
ludzi wymagała stałego nadzoru, 
co znów było dla przybyszów ut- 
rudnieniem. 

Twórca i opiekunem nowych 
istot byl EN-KI i zyskal on 
wśród nich nazwę „boga”. EN- 
KI nie ograniczył się więc do 
stworzenia bezmyślnych wykonawców 
„boskich” rozkazów, ale wbudował w no- 
we istoty ciało eteryczne, jakby niemate- 
rialny „duplikat” ich samych, na który 
można było zdalnie oddziaływać. 
Przez rozwój tego ciała niematerialnego 
tworzyć można było warstwę psychiczną, 
duchową, nowych istot. 

Dowódcą całej wyprawy był EN-LIL - 
według określeń sprzed tysiącleci „Pan 
Słowa” (albo: „Pan Informacji”, a jeszcze 
bardziej nowocześnie - zaprogramowany 
i działający zgodnie z wytycznymi KOM- 
PUTER), sterujący całością ekspedycji. 

Działanie „boga” EN-KI wykraczalo 
poza program działań na „stacji tymcza- 
sowej” - planecie Ziemia. Należało więc 
„boga” EN-KI przywołać do porządku 
i ukarać. Zabić nie można było - wyklu- 
czono go więc z „grupy bogów - astro- 
nautów”, pozostawiając własnemu losowi 
na Ziemi. EN-KI zdążył jednak z grupy 
pozostającej przy nim stworzyć organi- 
zację, skupiającą nie tylko pozostałych 
AN-UN-NA-KI, ale i ich potomków, zro- 
dzonych z ziemskimi kobietami, a o któ- 
rych wspomina Biblia, zwąc ich giganta- 
mi i mocarzami... (o historycznych gigan- 
tach wkrótce w „NŚ” specjalny blok pub- 
likacji, ujawniający wiele nowych faktów 
na ten temat - przyp. red.). 
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EN-KI, „dobry bóg” dając tworzącej 
się rasie pra-ludzkiej d u s z e, zyskał 
przydomek „Księcia Światła” lub „Dają- 
cego światło”. Aby go zdeprecjonować 
i zepchnąć na dalszy plan - EN-LIL i je- 
go grupa zaczęli od tej pory nazywać 
EN-KI... odwroinością pojęcia „Księcia 
światła” - dając mu nazwę „upadłego 
(zbuntowanego) anioła”, szatana (z arab- 
skiego „szejtani” = zły duch) lub Księcia 
Ciemności. 

Organizacja stworzona przez grupę 
podległą EN-KI przyjęła jako swój emb- 
lemat symbol latającego - względnie usk- 
rzydlonego - węża. 


Zonteę gadeeru ned was 
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Rysunek ilustrujący hipotezę Miłosława Wilka. Jest to 
swoista karia przekazu o niezwykłym tekście. Opis spo- 


rządził K. Bzowski. 

Ten właśnie znak - symbol od najdaw- 
niejszych czasów łączy się z wszystkimi 
kulturami i cywilizacjami na kuli ziems- 
kiej. W Środkowej i Południowej Ame- 
ryce znany jest jako symbol boski; tak 
samo w starożytnej Chaldei, Asyrii. 
i w Egipcie. Uskrzydlony wąż, czy też 
latający „smok” to w starożytnych Chi- 
nach nie tylko symbol boski, ale i sym- 
bol łączności z Bogiem. 

W starożytnym Egipcie z kolei w a Z 
oznacza symbol władzy faraona. Tylko 
on - lub najwyższy kapłan, gdy obeimo- 
wał tron królewski - miał prawo na tiarze 
nosić świętego węża. 

Ten sam symbol przeniknął do Grecji 
i starożytnego Rzymu. Przypomnijmy 
sobie: wężem opleciona jest „laska Esku- 
lapa” - boga medycyny. Symbol farmacji 
z kolei to kielich opleciony wężem. 

Podobne przykłady można mnożyć 


wyszukując w zabytkach starożytności 
podobne kody, To jednak nie koniec nie- 
spodzianek. Z tym samym bowiem zna- 
kiem spotykamy się również dziś w niek- 
tórych... UFO! 


Przybysze z Bractwa Węża 


Istnieją dziesiątki - jeśli nie setki rela-. 


cji ludzi, którzy zetknęli się z tzw. Nor- 
dykami z UFO (biała rasa humanoidów 
o charakterystycznych cechach zewnętrz- 
nych!). Przytoczę tu jedną z nich, szcze- 
gólnie znamienną: 

Jej bohaterem był dwudziestodwuletni 
policjant Herbert Schirmer ze stanu Neb- 
rasca w USA, a zdarzenie, 
w jakim wziął udział, miało 
miejsce 3 grudnia 1967 roku. 
Nie wdając się tu w opis 
całości „Bliskiego Spotkania 
Trzeciego Stopnia”, do jakie- 
go wówczas doszło, poprzes- 
tańmy na stwierdzeniu, iż 
Świadek, którego zeznanie 
uznano za autentyczne, spot- 
kał się z istotami wzrostu 
około półtora metra, ubrany- 
mi w jednoczęściowe kombi- 
nezony. Miały one po pięć 
palców u rąk i całkowicie 
ludzkie twarze, o wyrazistych 
brwiach i dużych oczach. Na 
kapturze okalajacym głowę na 
wysokości prawego ucha isto- 
ty te miały jakieś „pudełko” 
z „antenką”, zaś każda z nich 
miała na kombinezonie po 
prawej stronie piersi plakietkę 
ze znakiem  uskrzydlonego 
węża. 

Spotkania z tak oznakowa- 
nymi Obcymi nie są rzadkie, 
W numerze 4 z 1995 r. brytyj- 
skiego kwartalnika „Flying Saucer Re- 
wiew” znajdujemy np. opisy kilku 
„Nordyków” z terenu Brazylii. 

T tak w roku 1994 w stanie Ceará 
(północno-wschodnia część kraju) pewna 
mieszkająca głęboko w dżungli kobieta 
o imieniu Joaquina, wyszedłszy wieczo- 
rem z chaty, ujrzała na niedalekiej polan- 
ce padający z góry snop zielonego świat- 
la, Jakaś siła ciągnęła ją w tamtą stronę... 
Gdy znalazła się w pobliżu światła, uj- 
rzała wiszący w powietrzu dyskoidalny 
obiekt, Weszła w obreb zielonej poświa- 
ty i ujrzała wówczas dwie istoty podobne 
do ludzi. 

„Byli ubrani w niebieskawe stroje, jak- 
by naoliwione światłem, a wokół nich 
snuła się zielonkawa poświata podobna 
do mgiełki.” 

Mężczyzna mówił językiem, który Jo- 
aquina nie całkiem rozumiała, ale jedno- 


cześnie „w głowie” odbijał się jej sens 
tego, co mówił głosem: „Jesteśmy tu od 
bardzo dawna... nie bój się nas...” Po 
czym przybysz dodał: „Nazywaj mnie 
Karran”. 

W tym momencie zaczął zbliżać się 
brat Joaquiny i postacie obcych stały sie 
pół-widzialne. Jednak zanim całkiem 
zniknęli, zdążył ich jeszcze zauważyć... 

„Flying Saucer Review” wspomina też 
o drugiej obserwacji tego samego huma- 
noida, dokonanej również w Brazylii, 
choć w roku 1977. Wówczas Obcy rów- 
niez kazał się nazywać K arran. 

»Nordyków" spotykano nie tylko 
gdzieś daleko. Zimą 1995 r. w niemiec- 
kiej TV RTL, w programie „Magic Me- 
dia Company” prowadzonym przez Ilonę 
Christen, zaprezentowano na żywo re- 
lację kobiety A.R., która opowiadała 
przed kamerą o wielokrotnych odwiedzi- 
nach jej w domu przez „Nordyka”, który 
dostaje się do mieszkania wprost przez 
ścianę. 

Ma około dwóch metrów wzrostu, 
blond włosy i jasne oczy. Jest w nieok- 
reślonym wieku. Początkowo bałam się 
go - mówiła kobieta - aż przekonałam 
się, że dobrze życzy ludziom. Pewnego 
dnia kazał mi się objąć mocno rękoma, 
gdy zrobiłam to... przefrunęliśmy przez 
Ścianę. Czułam się przy tym lekka jak 
piórko. 

O podobnym fakcie przenikania przez 
ścianę - przypomnijmy - mówił zabrany 
do UFO polski uczestnik Bliskiego Spot- 
kania Trzeciego Stopnia Witold Rusek. 
Ten 29-letni wówczas hydraulik z War- 
szawy przeżył swoją niezwykłą przygodę 
w nocy z 25 na 26 maja 1983 roku na 
warszawskim Mokotowie. Stało się to 
o godzinie drugiej w nocy. 

Tym razem mogę ujawnić personalia 
świadka, gdyż w sierpniu 1989 r. wystą- 
pił pod swoim nazwiskiem w TV, a także 
filmie dokumentalnym opowiadającym 
m.in. 0 jego przypadku. 

Witold Rusek badany był w mojej 
obecności podczas seansu regresyjno- 
hipnotycznego 2 listopada 1984 roku. 
Odbył się on w tym samym miejscu, 
skąd świadek został zabrany. 

„Było ich dwóch. Mieli po dwa metry 
wzrostu i byli ubrani w jasno-pastelowo- 
niebieskie stroje. Mieli ludzkie, uśmiech- 
nięte i opalone twarze, ludzkie dłonie 
o długich palcach, ale uścisk tych dłoni 
był niespodziewanie mocny i z im n y. 
Złapali mnie za przeguby obu dłoni tak, 
że znalazłem się pomiędzy nimi - i po- 
ciągnęli mnie ku ścianie. Przeraziłem się, 
gdy pojąłem, że chcą mnie w nią wciąg- 
nąć... W tym momencie odczułem w gło- 
wie uczucie rozbawienia z ich strony... 
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É znaleźli żadnego 
odłamka domniemanego 
meteorytu. Fot. Marek Górski 


Zagadka lodowych kręgów 


Aby wytworzyć taki otwór w lodzie, jaki obserwowano w skandynawskich jeziorach, trzeba byłoby 
użyć energii równej wybuchowi kilkuset kilogramów trotylu. Nawet wówczas jednak nie udałoby się 
osiągnąć regularnych - trójkątnych lub okrągłych - kształtów otworów w lodzie. 


o, co Peter Wright napisał w swej 

słynnej książce o walce MIS z taj- 

nymi służbami ZSRR i innych kra- 

jów Bloku Wschodniego, jak się 
okazuje, można doskonale dopasować do 
sytuacji współczesnej ufologii. Przekopu- 
jąc się przez stosy informacyjnych fisz 
i wycinków, natrafiamy bowiem raz po raz 
na istne kuriosa, które po bliższej analizie 
okazują się czymś, co może mieć - choć nie 
musi - związek z NOL-ami i ich działal- 
nością w strefie ziemi. 

Określenie „dżungla luster”, rzec można, 
idealnie pasuje do tego, co serwuje się nam 
do „rozgryzienia”, Wszak poza Obserwac- 
jami Dalekimi, Bliskimi Spotkaniami, 
Trójkątami Bermudzkimi, sennymi widze- 
niami kontaktowców i zupełnie niezrozu- 
miałymi radio- i tele-echami, badacze zetk- 
nęli się z kolejną tajemnicą - kręgami zbo- 
żowymi (o czym pisaliśmy w „NŚ” w nr. 
9/96) oraz ich zimowym odpowiednikiem - 
kręgami lodowymi. 

O kręgach lodowych pisze m.in. słowac- 
ki autor J. Boczor na łamach miesięcznika 
„UFO Magazin” (nr 5 z 1995 r.). 

Na niektórych rzekach Północnej Europy 


oraz Ameryki - informuje - zwracają uwagę 
wolno płynące lodowe kręgi. Zjawiska te 
doprowadzają oczywiście badaczy tajemnic 
do ekstazy. Lodowe kręgi wywołują bo- 
wiem identyczne pytania, jak ich „letnie” 
odpowiedniki - kręgi zbożowe. Czy są one 
dziełem przybyszy z Kosmosu? A może to 
przyroda sama stworzyła to dzieło? Jeżeli 
jednak jest to zjawisko naturalne, to dla- 
czego ukazuje się ono dopiero od kilku 
SM 


ie - zjawisko „lodowych 
kręgów na jeziorach oraz stawach” znane 
jest dopiero od roku 1930, kiedy to po raz 
pierwszy napisano o nich w „Ilustrated 
London News”. Pierwszym ufologiem, któ- 
Ty ujrzał je na własne oczy w 1987 roku 
był szwedzki dziennikarz „Dagens Nyhe- 
ter” Clas Svahn. Napisał on nawet o tym 
w „DN” i „UFO Aktuell". Natomiast pierw- 
szy w ogóle lodowy krąg zarejestrowano 
w listopadzie 1986 r. na rzece Piteahan, 
w okolicach Alvsbyn. Miał on średnicę 
około 50 m. Słynna badaczka zagadnienia 
Brigitte Raab twierdzi, że kręgi takie wi- 
dziano na czterech szwedzkich i norwes- 
kich rzekach. 


Lodowe kręgi obserwowano także na 
rzece Mża na Ukrainie - co podał w 1990 r. 
MUFON „UFO Journal". Dostrzegł je 
A.E. Woroncow, mieszkający w okolicach 
Charkowa. Woroncow twierdził przy tym, 
że nad lodowym kręgiem przez około 
10 minut wisiał... NOL, który później znik- 
nął, a lodowy krąg zanurzył się pod wodą, 
by po chwili wypłynąć. Podobne obserwa- 
cje zgłosili Piotr Kutniuk z UFO-Klubu 
w Charkowie i nie byle kto, bo dr Wladi- 
mir Rubcow - fizyk jądrowy z Charkowa. 
W Polsce nie spotkaliśmy się dotychczas 
z lodowymi kręgami, co jednak nie znaczy, 
że ich u nas nie ma - bardziej prawdopo- 
dobna wydaje się hipoteza, że nikt po pros- 
tu nie zwrócił na nie uwagi. 

J. Boczor podaje w swym artykule kilka 
faktów zaobserwowania lodowych kregów 
w USA. I tak np. w styczniu 1991 r. ame- 
rykański ufolog Poul Rosenfield dostrzegł 
na rzece Charles (stan Massachussetts) lo- 
dowy krąg o średnicy 6 metrów. Geolog 
dr Jerome Carr, do którego zwrócił się 
P. Rosenfield, stwierdził, że krąg taki z pew- 
nością powstał wskutek... upadku meteory- 
tu! Bzdurę tę szybko zweryfikowało in mi- 
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riał dowodowy, w postaci zeznań i oś- 
wiadczeń innych świadków incydentu 
spełzły na niczym. Było to zaś o tyle is- 
totne, że - jak napisał Hansen - odrębne 
dochodzenie wykazało, że „analizowane 
zdjęcia wcale nie ukazują tego fenomenu, 
o którym mówiła pani Jørgensen (!), ale 
raczej półkolisty (lub półkulisty) obiekt, 
który wydaje się być zrobionym z mate- 
riału odblaskowego. Nie jesteśmy przy 
tym w stanie stwierdzić, czy fotografia 
ukazuje całego NOL-a" . 

W „obiekt” zdał się początkowo nie- 
którym „refleksem żarówki elektrycznej 
na szkle okna. To, że NOL na zdjęciach 
wyraźnie zmienił swe położenie - wywo- 
dzono - mogło wynikać z tego, że to fo- 
tografujący przemieścił się, co zmieniło 
położenie refleksu na szybie..." 

Tyle tylko, że Vita Jørgensen niez- 
miennie zapewniała, iż jej zdjęcia zostały 
wykonane p o z a domem, na otwartej 
przestrzeni. 

Nie ma ani jednego powodu, by nie 
wierzyć w jej oświadczenie. 

UFOI niejednokrotnie już korzys- 
6 tata z ustug analityczno-fotograficz- 

nych oferowanych przez organiza- 
cję Ground Saucer Watch w USA. Przy- 
kladem tego typu wspólpracy moze byé 
głośna „afera Pdla Kristiana Vaaga" . 
Wyjaśnijmy tu - z myślą o polskim czy- 
telniku nie znającym wspomnianej spra- 
wy - Norweg o tym właśnie nazwisku za 
swe zdjęcia NOL-i za- 
robił na gazecie „VG” 
10.000 koron norwes- 
kich. SUFOI wysłał 
zdjęcia Vaaga do 
amerykańskiego Cent- 
rum Ground Saucer 
Watch z prośbą o do- 
konanie ich kompute- 
rowej analizy. Wyka- 
zała ona niezbicie, że 
widoczne na zdjęciach Vaaga UFO jest 
niczym innym, jak drewnianym mode- 
lem zawieszonym na cienkiej żyłce ry- 
backiej... Kiedy powiadomiono o tym 
Pila Kristiana Vaaga, przyznał się on do 
fałszerstwa. 

„Metody stosowane przez GSW - 
stwierdza Hansen - nie są nieomylne, 
niemniej mieliśmy nadzieję, że analiza 
taka rzuci jakieś światło na zdjęcia Vity 
Jørgensen”, Nadzieja ta była uzasadnio 
na faktem, że wcześniej na podstawie sa- 


mych tylko zdjęć udało się wyjaśnić wie- 
le duńskich incydentów związanych 
z obserwacjami UFO. Wszelako w przy- 
padku zdarzenia w okolicach bazy wojs- 
kowej na Grenlandii analizy GSW nie 
zdołały doprowadzić do konkluzji CO 
właściwie Vita Jørgensen sfotografowa- 
ła. Pozwoliły one wyjaśnić tylko tyle, że: 
© Światło emitowane przez NOL jest 
o wiele silniejsze, niż naturalne światło 
fragmentu wieczornego nieba. 
© Nie mogło ono pochodzić od samo- 
lotu, flesza fotograficznego, latarki kie- 
szonkowej „czy czegoś w tym rodzaju”. 
© Światło albo osoba fotografująca 
przemieścili się w czasie pomiędzy wy- 
konywaniem jednego i drugiego zdjęcia. 
© Miało ono taką samą intensywność 


Zdjęcia NOL-a wykonane przez Vite Jor- 
gensen w 1979 r. w okolicach bazy mors- 
kiej w Grønnedal. Na fot. nr 1 NOL znaj- 
duje się nieco na lewo od centrum kadru, 
Na zdjęciu nr 2 przesunął się w lewy 
górny róg kadru - niemal na jego krawędź. 


i wygląd, jaką mogłoby się charakteryzo- 
wać odbicie od szkła, 

Ostatecznie Centrum Ground Saucer 
Watch w swym orzeczeniu stwierdziło, 
że analizowane światło mogło być 
refleksem i że takie zdjęcie można łatwo 
wykonać poprzez szybę okienną, w któ- 
rej odbija się np. żarówka. 

- Jak więc widzimy, jest to niemal do- 
kładnie to samo, co orzekł SUFOI b e z 
«użycia komputerów i wyrafinowanej 
iechniki opto-elektronicznej - konstatuje 


nieco sarkastycznie skandynawski ba- 
dacz, - W rezultacie nadal nie mamy po- 
jecia, co właściwie sfotografowała pani 
Jorgensen owego zimowego wieczoru 
przed siedemnastu laty. 

Kim Moller Hansen zauważa ponadto, 
że widoczny na zdjęciach NOL miał ko- 
lor niebieskawy (tzn. taką barwę miało 
emitowane przezeń światło). 

0 cóż - nie pierwsza to i nie ostat- 
N nia zagadka ufologiczna. Podobny 

przypadek zdarzył mi się całkiem 
niedawno, 29 grudnia 1994 r., kiedy 
wykonałem zdjęcie doliny rzeki Skawy 
w okolicach Jordanowa. Na prezentowa- 
nym poniżej zdjęciu - nad stokiem Hyć- 
kowej Góry - unosi się jasnoniebieski, 
mglisty łuk, czegoś jakby dymu... Rzecz 
ciekawa, że foto- 
grafując krajobraz 
nie widziałem tego 
obiektu... Nie byłoby 
to w końcu nic takie- 
go osobliwego, gdyby 
nie fakt, że w nocy z 
28 na 29 grudnia 
1994 r. w Sieprawiu 
(województwo kra- 
kowskie) obserwowa- 
no przelot NOL-a, który emitował jasno- 
niebieskie światło. Kierował się on właś- 
nie w stronę Myślenic i Jordanowa. 
W tym samym czasie kilkoro miesz- 
kańców obu tych miejscowości nawie- 
dzały w nocy dziwne zwidy - przypomi- 
nające z opisu Obcych nawiedzających 
Whiteley'a Striebera (, Communion" - 
w wersji polskiej , Wspólnota", Poznań 
1993 r.), po przybyciu których delikwen- 
ci odczuwali strach i inne nieprzyjemne 
uczucia. 

W związku z tym pytanie: czy w nocy 
z 28 na 29 grudnia 1994 roku ktoś prze- 
żywał dziwne nocne spotkania lub wi- 
dział nad Podhalem niebieskawe Nocne 
Światło, lecące z kierunku północ-pół- 
nocny wschód na południowy-zachód, 
kreślące wydłużoną spiralę na trajektorii 
wyznaczonej przez miejscowości: Siep- 
raw, Myślenice, Spytkowice, Czamy Du- 
najec, Suchà Hora, Zuberec i dalej nad 
terytorium Słowacji? Jeśli tak - proszę 
0 kontakt. 

Tłumaczył i opracował: 


Robert K. Lesniakiewicz 


R 


widz imy na zdjęciach z Grenlandii? 


mx 


nus iycie - wystani na dno rzeki nurkowie 
nie znaleźli żadnego odłamka meteorytu - 
żelaznego, kamiennego czy węglistego... 

Drugi incydent amerykański z kręgami 
lodowymi miał miejsce w zimie 1993 r. 
Conrad Serfas widział wówczas i sfotogra- 
fował na rzece Cranberry Creek (wbrew 
nazwie nie jest to mały potok, lecz całkiem 
solidna rzeka) w stanie Pensylwania, 
bardzo regulamy krąg lodowy o średnicy 
8 metrów. Tajemnicze zjawisko badali fi- 
zycy z East Strandsberg University, którzy 
w wydanym werdykcie stwierdzili, że krąg 
ów mógł mieć związek z podziemnymi 
promieniami (geopatycznymi?) albo z at- 
mosferycznymi zjawiskami  (jakimi?). 
Można więc powiedzieć, że jedną zagadkę 
spróbowano w ten sposób wyjaśnić inną, 
jeszcze bardziej tajemniczą. 

Jeżeli chodzi o Skandynawię, to jej je- 
ziora miały już kilkakrotnie dziwne ubytki 
w polach lodowych. Lucjan Znicz-Sawic- 
ki w swej książce „Goście z Kosmosu - 
NOL” opisuje np. kilka ciekawych wypad- 
ków zaobserwowania „dziwnych. przeręb- 
li” w 1968 r. na jeziorach Upprámen, Mjó- 
sa, Vener, Vetter czy Kólmjarv. Wspom- 
niane ubytki miały kształty kola lub trój- 
kąta. O ile przy tym ubytki lodu w jeziorze 
Silian można wytłumaczyć obecnością 
w jego wodach potwora 4 la Nessie, o tyle 
pozostałe jeziora „żadnych „potworów” 
w swojej historii nie notowały (o czym za- 
pewnil solennie Clas Svahn), a otwory wy- 
bite w lodzie wymagały energii równej 
energii wybuchu kilkudziesięciu, a w eks- 
tremalnych przypadkach nawet kilkuset 
kilogramów trotylu. Przy czym walczący 
z zatorami lodowymi saperzy doskonale 
wiedzą, jak trudno jest „wybić” materiała- 
mi wybuchowymi w caliźnie lodowej regu- 
lamy otwór. Energia wybuchu wówczas 
niemal w całości jest skierowana pionowo 


technik wysadzania umożliwia rozbicie 
masy lodu. Ponadto potencjalnego sapera, 
który pokusilby się o „zmajstrowanie” trój- 
kątnego otworu w lodzie, czekają jeszcze 
dwa problemy: po pierwsze - musi uczynić 


'tocałkiem bezszelestnie i bez 


Śladów wokół otworu, a po drugie mu- 
si coś zrobić z masą wyciętego z otworu 
w caliźnie... lodu. 

Clas Svahn i Ole Jonny Braenne przy- 
pisuja te zjawiska działalności USO - czyli 
Nieznanych Obiektów Podmorskich (Pod- 
wodnych). Być może lodowe kregi są jed- 
nym z elementów operacji kamuflażu i de- 
zinformacji zainteresowań Obcych na na- 
szej Ziemi. Metoda stara to jak świat - jeze- 
li chce się coś osiągnąć w sposób tajny, to 
trzeba albo przeprowadzać stosowne opera- 
cje całkowicie niejawnie (co jest niemożli- 
we - wszak UFO i USO są obserwowane 
codziennie), albo stosować maskowa- 
nie swych zainteresowań (owszem NOL-e 
istnieją, ale tajemnicą jest to, co tu właści- 
wie robią). Mówiąc innymi słowy, wygląda 
na to, że Obcy w grze z nami stosują coraz 
to inne zagrania - kręgi i piktogramy zbożo- 
we, kręgi lodowe, a wkrótce być może usły- 
szymy o piktogramach śniegowych (sic!). 
W „Nieznanym Świecie” pisano o tym wie- 
lokrotnie. Być może winni jesteśmy my sa- 
mi - nasza ziemska agresywność i komplet- 
ne nieprzygotowanie do KONTAKTU. 

Polski astrolog i wizjoner - nieżyjący już 
Leszek Szuman przewidywał. że do Kon- 
taktu takiego dojdzie około 2025 roku. 
Miałoby to mieć związek z wejściem Ziemi 
w zodiakalną Epokę Wodnika. Inni - jak 
były funkcjonariusz NATO, Robert Dean, 
z którym wywiad „Nieznany Świat” opu- 
blikował w nr. 11 z 1995 r., wyrażają jed- 


nak przekonanie, że wydarzenie to nastąpi - 


znacznie wcześniej. Czy Dean wie, co 
mówi, czy tylko snuje na ten temat 


w górę i dopiero stosowanie specjalnych przypuszczenia? Oto i pytanie... 
Ekrany 
radiestezyjne 
à typu RET 
Ekologiczne "badania ekranów RET 
środowisko kc 
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pewnym momencie ognista 
W: zatrzymała się 

i trwała nieruchomo przez 
4 minuty. Od początku - jak 
twierdzi pracownica duńskiej 
bazy marynarki wojennej - 
widoczny był „ogon”, który 
rozwiał się dopiero po czterech 
minutach od jej zniknięcia. 

Istnieją sprawy, które się nigdy nie 
kończą, a to dlatego, że wciąż napływają 
nowe dane i nowe informacje na ich te- 
mat, zmuszające do stawiania, niejedno- 
krotnie retorycznych, pytań... Jedną z ta- 
kich ciągnących się od lat spraw jest 
głośny incydent, jaki wydarzył się w 
1979 r. na Grenlandii w okolicach miej- 
scowości Grønnedal, gdzie znajduje się 
baza duńskiej marynarki wojennej w 
1979 roku. Był on szeroko komentowany 
w wielu czasopismach, m.in. ze względu 
na dwa, wykonane wówczas przez 
świadków zdjęcia, Ostatnio powrócił do 
niego Kim Møller Hansen w periodyku 
„UFO-Nyt”. 

Bohaterką tej historii jest pani Jørgen- 
sen, która wraz z mężem w 1979 r. była 
zatrudniona właśnie we wspomnianej ba- 
zie Duńskiej Królewskiej Marynarki Wo- 
jennej w Grønnedal. Krytycznego wie- 
czoru pani Jorgensen wybrała się samot- 
nie na spacer brzegiem morza. Miała 
przy sobie aparat fotograficzny ..Kodak 
Tele Extra 32". 

W pewnej chwili Jorgensen ujrzała 
nieznany obiekt latający „o rozmiarach 
kątowych piłki ręcznej”, który nadleciał 
z wielką prędkością, znad góry Attenfjel- 
det wlokąc za sobą cienki, ognisty 
„ogon”. Zmierzał w kierunku Arsuk 
Fjord. 

Na oczach zdumionej kobiety NOL 
w pewnym momencie zatrzymał się i za- 
wisł w powietrzu przez około 4 minuty. 
Po ich upływie zmienił kierunek swego 
wcześniejszego lotu i oddalił się w kie- 
runku Kungnatfjeldet, gdzie bezpowrot- 
nie zniknął. Nim to sie stało Jorgensen 
wykonała dwa zdjęcia, 

Fotografie te poddano: drobiazgowym 
analizom, Duńska - a właściwie skandy- 
nawska - organizacja ufologiczna SUFOI 
(Scandinavian UFO Information) wpraw- 
dzie zbadała negatywy zdjęć, jednak jej 
usiłowania, by znaleźć dodatkowy mate- 
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Marziani in “panne,, 
rubano benzina 
da un’auto in corsa 


BAHIA BLANCA (Argentina) — Due piloti cileni, Car- 

* los Acevedo e Ramirez Molla, che partecipano al Giro auto- 

mobilistico d'America del Sud, affermano d'aver incontrato 

leri un «Ufo» (oggetto volante non identificato) vicino a 
Viedma, più di 1000 chilometri a sud di Buenos Aires. 

Ai suo arrivo a Bahia Blanca, a quasi 700 chilometri da 
Buenos Aires, Carlos Acevedo ha affermato che l'«Ufo» ha 
sollevate dal sole la lero nuto, una -Clireln Gli», e meha 
svuotato il serbatoio della benzina. 

«Correvo a circa 140 chilometri l'ora quando ho visto 
riflessa sullo specchietto retrovisore una luce intensa che, 
in un primo momento, mi sembrava quella di un'auto o un 
autocarro che si avvicinava ad alta velocità», ha spiegato Il. 
pilota. 

«Poi questa luce ha illuminato completamente l'abita- 
cue URSI SEC IN MEER HORS TRUM LA MARS. 
haproseguito Acevedo con una voce nervosa e inquieta. «La 
vettura, mentre rallentava la corsa, ha cominciato a sol- 
levarsi per la durata di un minuto circa, pol la luce s'è spenta 
ell veicolo ha ripreso contatto col suolo». 

«Ho riacceso e il motore è ripartito regolarmente, ma 
fermandomi una ventina di chilometri più avanti ad un di- 
stributore di benzina per raccontare ciò che mi era accadu- 
to,mi sono accorto che H sorbatolo di benzina, che era quasi 
pleno al momento dell'incontro con FUfo, era quasi com- 


pletamente vuoto», ° 
STAMPA SERA 


Lunedi 25 Settembre 1978: ATTI 


URIOSITA : 
Londra 


Disco volante 
da trasporto 
nel 1980? 


LONDRA — W di 
sara forse il noswo mezzo di 
trasporto più diffuso, negli an- 
ni ottanta. Makom Wren, 
maggiore a riposo dell'eserci 
to di Sua Maestà, ha dichia 
Tato che entro la fine di que 
sanno comincerà a fabbrica 
re il prototipo: 
milioni di ste 
ci miliardi di 
una grossa società che gestisce 
i traghetti usati per attravcr- 
sare il canale della Mar 
linca di principio ha acce 
di menere a disposizione di 
ke almeno una parte della 
cifra. 


« Thermoskyship»: nave 
termica del cielo. Sarà un po* 
< un po' jer a de. 
collo verticale, E sarà pieno 
lio. Tanto per comin- 
il disco volante di Wren 
dovrebbe fare la spola fra la 
la Gran Bretagna è il conti» 
nente europeo, portando da 
una parte all'altra della Ma- 
nica sessanta passeggeri per 
volta, centocinquanta chilo. 
metri l'ora, Wren ha previsto 
che il suo disco volante sia 
lungo 45 metri, ^ . 


Il Messaggero 910/78 


Pilota scompare in volo 
dopo aver visto un Ufo 


non identificato (un 
dramma iniziatosi e 

imme e 
ck Va- 
reo da fu- 


imo da un campe lelbourne. Il giovane pic 
Bass, “la King Island (Isola del Re). sinaia meh 


Valentich non è mal 
localono spariti, come inghiottiti ne] mud 


ene Indi troncare a e zione con la torre di controllo 
protrattasi per una decina ui iat — È 
> 


urito un racconto 
za che ad una vi- 


La Notte 24/10/78 


no cerchio nel campo di orzo e dopo 


Più che misterioso cerchio nel grano 
si è rivelato un banale buco nell'acqua 


pochi minuti l’intera zona era piena 
di carabinieri e di curiosi. accorsi a 


Avvistamento il 13 febbraio 


Quegli Ufo a Cogliate... 


Li HANNO visti tra le ore 
1845 e le 18.50. Era la sera del 
13 febbraio quando chi si trova- 
va nei pressi del campo volo, tra 
Cogliate e Saronno, alzando gli 
occhi al cielo ha notato delle 
strane luci. Si muovevano dal 
basso verso l’alto e obliquamen- 
te. Erano luci rosse a tratti con 
bagliori giallo arancioni e c'é 
chi è riuscito a fotografare il fe- 
nomeno. Nell'immaginario col- 
lettivo, si è subito pensato a visi- 
tatori di altri mondi. Del resto se 
ne parla così tanto da un pò di 
tempo a questa parte. 

Ma Fesperto è cauto. Non 
parla di dischi volanti, ma di 
Ufo. E quale è la differenza? 

Ufo sta per ‘oggetti volanti 
non identificati’ mentre un disco 
volante è un disco volante. A 
giudicare dal movimento e dal 
tipo di luci, l'esperto si sente 
tranquillo nell’escludere si trat- 
tasse di elicotteri o altri velivoli. 
Scartata anche l’ipotesi di even- 


tuali satelliti o palloni sonda. E 
se lo dice il perito chiamato in 
causa dal Cun - Centro Ufologi- 
co Nazionale - dobbiamo cre- 
dergli. «La spiegazione potreb- 
be essere molto semplice - dice 
l'esperto - anche se non l'abbia- 
mo ancora individuata.» 

Dunque, non montiamoci la 
testa. I Visitors, per il momento 
rimangono solo una bella fic- 
tion televisiva (degli anni ottan- 
ta che sta per essere ritrasmessa 
in tv). Per chi ama i misteri, non 
rimane altro che gettarsi sui fan- 
tasmi, considerato che negli ulti- 
mi giorni si sono registrati nu- 
merosi avvistamenti di ‘strane 
presenze'; da ultimo un'auto 
che, in un parcheggio russo si è 

improvvisamente messa in moto 
da sola effettuando continua- 
mente dei giri sulla stessa traiet- 
toria, come se fosse telecoman- 
data. Scherzo del web o ectopla- 
smi burloni? 
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i El secreto OVNI español en Francia 


i La revista VSD acaba de 
Í publicar una nueva 
i monografia sobre 


i el misterio OVNI 


«omo de costumbre- 
explicaciones vulgares. Por 
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sobre este misterio. El trabajo, 


redactado por V. J. Ballester 


Í con un dossier 
i dedicado a los 
j documentos 


i desdasificados 


| en Espańa 


| Vedono dischi volanti 


in tutta la Riviera 

| Imperia, 21 agosto, 
(b.v.) I tre «oggetti miste 
riosi» avvistati nelle notti c 
venerdì e sabato scorso da 
, [l'osservatorio meteorologic 


di Imperia sono stati scort. 

p KAŻE PR istoni | anche da molte altre person 
LT ae E | lungo l'arco rivierasco. Il di» 
rettore dell’osservatorio, Dino: 
Bini, ha annunciato stamane 


` A : > . 
Due extra-terrestri Slefano ricevuto numerose 
M x è Pos ani a di 
tto i la Ui 
recuperati negli S. U. Mi, gi pa coma z 
! nerdi nona. Avere Halo ve 


i| impiegano poco meno di due 
lore a percorrere l'orbita- at- 


PHOENIX (Arizona) - Due cadaveri di extra-terrestri dalla- (22,30) due oggetti molto lu- 
pelle argentata, che misurano circa un metro e venti, con tute minosi, bianco-brillanti, che 
metalliche che sembravano saldate dal calore ai loro corpi, precedevano in direzione 
sarebbero stati recuperati dalle autorità americane dopo la ca- ‘| nord, a una velocità che appa- 
duta di due oggetti volanti non identificati (Ufo). "| riva nettamente superiore a 

Lo afferma l'organizzazione «Ground saucer watch» (Osser- „| delia dei satelliti artificiali. 
azione a terra dei dischi volanti) che ha sede a Phocnix OR ;| perdo (osso Ing. Galassi, sa. || 
Sopa, citando dichiarazioni di due ufficiali in persi ell” è | Pendo che | satelliti artificiali | | 
viazione americana, i 


Riuscita ad praeco i segreti dei servizi di informazione 40 alla Terra, ha atteso in- 
americani ed in base ad una legge americana sulla liberta. dell'in. so con altre persone per 
formazione, l'organizzazione afferma innanzi ai tribunali di esse. “le ore per vederli, 
re in possesso di mille pagine di documenti della CIA dalle quali Altro avvistamento, a Riva 
appare che quest'ultima aveva l'incarico di sorvegliare sin dal gure, da parte dell'ingegner 
1949 le manifestazioni degli «Ufo». | onio di Milano, che ha con- 

Secondo il responsabile della «Ground saucer watch» Wil- kaato i dati relativi dall'os- 


a il res d Wil- ler: atorio. 
liam Spoulding, i documenti contengono numerose deseris AU 


b n "^ SSS E ^ M i. ti il di- 
particolareggiate di incontri tra l'aviazione americana e atei let Verna I kt 


9 convincimento che si 
Sla zrattato di un avvenimen- 
vani spiegabile con i dati e 
r/le conoscenze in suo posses- 
jo. «Le osservazioni raccolte 
ha detto — anche da altre 
fonti come quelle degli inge- 
gneri Galassi e Conio, ci fan- 
no escludere che possa esser- 
si trattato di satelliti artificia- 

lì o di meteore. 
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^ Avvistato da molte persone giovedi 


UFO A SANREMO! 


"Livorno quando l'audio si è 


*|Sono uscito dalla cabina, per 


notte 


È Breve silenzio radio 


: SANREMO ji 

Un oggetto volante di forma 
ovoidale è stato avvistato gio- 
vedi.notte nel cielo di Sanre- 
mb, Gli avvistamenti sono stati 
effettuati lungo una traiettoria 
di vari chilometri, in direzione 
ovéstest a qualche miglio dal- 
la costa» L'UFO ha sorvolato 
il porto di Sanremo all'una e 
quarantasette ad un'altezza re- 
lativamepte bassa, tenuto conto 
delle nymerose testimonianze, 


tefluminoso e apparentemente 


«Ero a bordo del Huguette 
ahcorato nel porto di Sanremo 
—, ha dichiarato ai carabinieri 
il dottor Luciano Ajala, medi- 
co; dentista di Milano, attual- 
mente in vacanza in Riviera — 
Le stavo ascoltando una comuni- 
cazione radio tra un panfilo al 
largo della Sardegna e Radio 


improvvisamente ammutolito. 


controllare l'antenna, quando 


i|ho scorto una luce abbagliante 


glio al largo, è sembrata fer-|re rimasto immobile (almeno 


e black-out, - Riserbo degli addetti al radar di Villanova d'Albenga 


Paolo Vailetti, studente in in- 


"altezza del porto, qualche mi-|al centro del porto, dopo esse- > 
li i gegneria navale a Genova, ma 


marsi. In realtà mi sono reso 
conto che, compiuta una specie 
di virata ad angolo retto, l'UFO 
si dirigeva proprio verso di 
me, ossia verso terra. Giunto 


così mi è sembrato) per qual- 
che istante, é ripartito fulmi- 
neamente in direzione del Faro 
di Capo Verde ed è scomparso 
dalla mia vista ». 


residente a Sanremo in vi: 
Moduponte 56, stava rientran- 
do a casa in moto da Arma di 
Taggia, dove si era recato a 
(continua a pac 


Foto 
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che solcava il cielo, relating 9 4 
||mente bassa, non saprei è 4 
con precisione, e a velocità ç” 9, 
vatissima. La luce, giunta “6g 
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—lare con ariici ed ha visto 
[anch'egli il misterioso oggetto 
solcare il cielo. « Erano circa 
le due meno dieci — ha detto 
— e stavo percorrendo la stra- 
da a mare di Bussana quando 
proprio di fronte a me, sul 
mare, è apparso un oggetto lu- 
minoso, di colore bianco-az- 
zurro, intensissimo; sulle pri 
me ho pensato ad una stella ca- 
dente o a un fulmine, ma mi 
sono dovuto ricredere: lo stra- 
no oggetto, che volava a velo. 
cità impressionante, leneva una 
rotta precisa, parallela alla co- 


dista; all'altezza dei Torchi si è 


come impennato ed in pochi 

istanti è sparito alla mia vista, 

come se si fosse spento ». 
Concordanti con queste di- 


chiarazioni 
di Mario Fontana abitante a 
Sanremo in via Padre Semeria, 


sono pure quelle 


Alida Castro, via Tasciaire, 
Walter Marchese di Soldano e 
Wanda Gaslini, studentessa, di 
Genova. Alcuni tra costoro 
hanno telefonato all'aeroporto 
di Villanova d'Albenga, segna- 
lando l'avvistamento e chieden. 
do informazioni. 

Sia alla Capitanertò. sia al- 
l'aeroporto di Albenga, il per. 
sonale in servizio non ha sa- 
puto fornire alcuna spiegazio- 
ne del fenomeno. Gli stessi ca- 
rabinieri di Sanremo, si sono 
limitati a ricevere la segnala 
zione. E' certo però che con- 
temporaneamente al passaggio 


nel nostro .jelo, si sono veri. 
ficati numerosi disturbi radio 
e in alcune zone di Sanremo 
ed Arma di Taggia, è mancata 
la luce per alcuni minut.i 


«I nostri apparecchi non ci 
hanno fornito alcuna segnala-' 
zione ». Questo il laconico com-| 
mento dei tecnici dell'aeropor. 
to d'Albenga. Del resto, non 
c'è da stupirsi. Anche quando! 
recentemente a Torino i piloti| 
di alcuni jet hanno segnalato 
un analogo avvistamento alla 
torre di controllo, il personale 
dell’aeroporto, alle precise do- 
mande dei giornalisti ha sem- 
pre risposto in maniera eva. 
siva, i 
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del misterioso oggetto volante 
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Missili americani sono stali distrutti 
dasegnali-radio disottomarini russi? 
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` strani «ovelli» luminosi 


los nel cielo di Firenze LJ L £ I M E N o 

Firenze. A, novembre "A: 
| w tto ] di ln queste modo la lede ia 
[ecsmaeis approssimativa dl mined anioni | 
una moneta da 5 lire e dell 
forma di-un-uovo. seguito c. 


una scia di altri piccoli «ovet- 
ti> è stato nu- 


stato 
merosi cittadini werj mera. 
L'oggetto luminoso, che st 
Cirigeva presso a poco verso 
Fiesole. avrebbe lasciato ans 
che dietro di sé una scia iu- 
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UFOLOGIA 


di Alfredo Lissuni 


Ci sono percezioni “anomale” ricorrenti nei casi di incontri ravvicinati, di cui però 
raramente si parla nella letteratura ufologica. Eppure, grazie ad esse si potrebbero 
aprire nuove porte alla ricerca. Ecco cosa hanno raccontato, nel corso degli anni, diver- 
si experiencers nostrani 


do aveva 14 anni. “Dopo un'allegra festa con gli amici” ci ha raccontato, 

“persi conoscenza e memoria per un paio d’ore. Da un elettroencefalogram- 

ma non risultó nulla di negativo. Un anno dopo, a Roma in vacanza, fui sveglia- 
to da un suono simile a quello del citofono, e vidi un essere dall'aspetto poco 
umano: colore della pelle marrone, altezza circa un metro; mi osservò immobile 
per circa mezz'ora. Io non riuscivo a guardarlo. Ne parlai ai miei genitori, che non 
mi credettero. Il 20 novembre 1995, di sera, ero in campagna e stavo per aprire il 
cancello della mia villetta, quando sentii un forte suono; sopra la casetta, ove ho 
alcuni uccelli, vidi due grandi occhi ovali poco luminosi, ed anche allora ebbi 
ura. Un mese dopo cominciai ad avere strane visioni: percepivo strani simbo- 

li sulle pareti di casa (svastiche, triangoli, cerchi). Il 3 marzo 1999, sempre in villa 
e sempre di sera, ho visto due esseri alti un metro e ; indossavano una tuta 
aderente ed un casco trasparente, C'era un terzo essere, alto circa un metro, che 
sembrava un robot. Uno degli umanoidi mi disse che da tempo mi tenevano 
sotto osservazione e che provenivano da Zeta Reticuli, lo fuggii verso casa; mi 
chiusi dentro e telefonai ad un amico per venirmi a prendere. Poi scappai, e 


(1 iuseppe di Caltanissetta ha vissuto episodi anomali, a partire dal 1977, quan- 


nuto. Ripresi conoscenza dopo un'ora. Tornai a casa e mi misi a letto; provavo I “bambini indaco”, 
dolore ai genitali, e notai tre macchie rosse simili a piccoli ematomi, che scompar- come questa ragazzi- 


vero alcuni giorni dopo... Ora mi chiedo se non sono stato effettivamente sotto ee mE 


osservazione da parte di qualcuno...” V ir hdi 

Queste percezioni sono solo uno dei tanti campanelli di allarme che vantano tivi dalla spiccata sen- 
quelle persone che, a seguito di uno o più contatti con presunti alieni o con deter- sibilità e dalle cono- 
minate tipologie di UFO (ad esempio, quelli triangolari) si dicono “mutati”, come se scenze superiori alla 


la loro mente, a seguito dell'evento fosse Stata come “potenziata” media 


Accantonando per un attimo l'ipotesi che si tratti di mera autosuggestione, o 
degli effetti del trauma di fronte ad un qualcosa che non si riesce a comprendere, 
costoro sostengono di avere sviluppato (o affinato, se già latenti) facoltà paranor- 
mali, soprattutto di precognizione e materializzazione. Molti di essi sono famosi sen- 
Sitivi, come Peter Hurkos ed Uri Geller, come l'induista dottor Vinod, come i 
medium Alan Stuttle, Mavis Burrows, Cristina Morigino, Filly Azzaro, come la pra- 
merapeuta Ornella Tonon, recentemente ospite nella. trasmissiome televisiva 
Mistero, Tutti dicono di avere visto UFO, o giocato da piccoli “con gli omini dalla 
grossa testa” o infine ricevuto comunicazioni mentali "dallo spazio”. Se fanciulli, 
costoro vengono oggigiorno definiti dagli studiosi dell ESP “bambini indaco” bimbi 
dalla spiccata sensibilità, dalle conoscenze superiori alla media e, secondo il parapsi- 
cologo Giorgio di Simone, “dal DNA differente da quello comune e dalla Stupefa- 
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cente resistenza alle malattie, soprattutto 
al? AIDS”. Uno di essi, tale Rebecca (individuata 
dalla studiosa francese Sylvie Simon), ha dichia- 
rato di venire “da altri mondi” e di essere in rap- 
porto con il mondo eterico; un altro, il cinese 
Marc Yu, ha ascoltato una canzoncina, si è sedu- 
to al pianoforte e l’ha suonata. A tre anni si è 
cimentato con Beethoven, attirando su di sé l'at- 
tenzione nientemeno che dell’emittente satellita- 
re National Geographic. 

Del noto sensitivo Peter Hurkos sappiamo che 
ha avvistato in cielo dei “salsicciotti volanti”; il 
discusso Uri Geller, all’età di tre anni (era il 
dicembre del 1949) era uscito di nascosto dall’ap- 
partamento in cui viveva con la madre a Tel Aviv, 
in Israele, e si trovava nel giardino di una grande 
casa, quando improvvisamente avvistava uno 
strano “bacile” che stava scendendo silenziosa- 
mente dal cielo; d'un tratto, tra il disco ed il bam- 
bino, appariva "l'ombra di una figura enorme, 
simile a quella di un uomo con una lunga cappa, 
poiché non erano visibili né braccia né gambe”. 
L'essere lo avrebbe colpito con un fascio di luce, 
risvegliando in lui incredibili facoltà paranorma- 
li. I “potenziati” come li abbiamo ribattezzati, 
dicono di avere dei déjà vu, vale a dire le sensa- 
zioni di avere già vissuto una situazione, ed una 
certa empatia ( a volte persino antipatia) verso le 
strumentazioni tecnologiche che, a seconda dei 
casi, possono riprendere a funzionare pur essen- 
do rotte 0, per contro, si guastano inspiegabil- 
mente (pile che si scaricano, lampadine che si ful- 
minano, foto che non vengono, filmini che scom- 
paiono in fase di sviluppo, cassette che sparisco- 
no nel nulla, orologi che si bloccano o che 
improvvisamente vanno avanti di un'ora, regi- 
stratori che si inceppano, come accaduto ad Uri 
Geller in presenza dello scienziato Andrija 
Puharich, che lo stava testando). 

Una experiencer sudafricana, appena metteva 
piede in casa vedeva folgorarsi o esplodere le lam- 
padine dell'appartamento. E poi c'è la sensazione 
del tempo dilatato. Quando Geller incontrò un 
UFO fuori Tel Aviv, nel deserto del Sinai in pros- 
simità dell’Aeroporto di Lod, la notte del 4 
dicembre 1971, l’esperienza durò solo quattro 
minuti, ma a lui sembrarono ore. 


TEMPO SOSPESO 

Oltre all'impressione della dilatazione tempo- 
rale, in questi soggetti si rileva anche il “blocco” 
dello scorrere del tempo. Il testimone ha l’im- 
pressione di essere come in un film che viene 


messo in pausa, in stand 
by; l’esperienza che si sta 
vivendo diventa unica ed 
esclusiva, come se il resto 
del mondo fosse paraliz- 
zato, in dogm e ciò fa sup- 
orre che l'evento agisca 
ë qualche modo anche a 
livello mentale; si muovo- | 
no ed interagiscono uni- 
camente il testimone e 
T'UFO, solitamente descrit- 
to di forma triangolare, Il discusso sensitivo Uri Geller mostra 
quasi che questa partico- un cucchiaio a suo dire piegato con la 
lare tipologia di disco forza telecinetica 
sia in grado di bloccare il fluire dei minuti. Tutto il resto 
è sospeso: le persone, gli animali, i rumori. 

Capitò nel 1974 al giornalista radiofonico Nitro Botti, 
allora ventiseienne, che una sera d'estate stava transitando 
in macchina a Berra, in provincia di Ferrara, lungo l'argine 
del Po. “Ad un certo momento, nello specchietto retroviso- 
re ho visto un oggetto triangolare; era in cielo, ad una quota 
di 500 metri; sulle prime ho pensato a un elicottero o a un 
aereo; allora ho fermato la macchina per osservare meglio 
l'oggetto; ma l'ordigno, velocissimo, mi ha raggiunto e si è 
fermato proprio sopra la mia macchina, a 50-100 metri dal 
tetto, pulsando" ci ha raccontato. “Spaventato, sono sceso 
dalla macchina, deciso a scappare a piedi; ma a mano a 
mano che mi stavo allontanando dalla vettura, ho ripreso il 
controllo di me stesso e mi sono fermato per osservare 
meglio quello strano ordigno. Era un UFO triangolare di 
dieci metri per lato; aveva delle luci rosse e bianche ma la 
cosa più strana fu che, mentre Posservavo, non udivo più 
alcun rumore, come se tutti gli animali del fiume fossero 
diventati improvvisamente muti e come se il tempo si fosse 
fermato. In quel momento così irreale, molto stranamente, 
non passò nessuna macchina. Ogni cosa sembrava paraliz- 
zata: macchine, animali. In seguito l'UFO, velocissimo, si è 
allontanato verso il Po, con un'accelerazione fantastica”. Ed 
è capitato anche ad un pacato e quadrato commercialista 
milanese, la sera del 5 settembre 1998, alle 21,30, mentre 
l’uomo strava transitando in autostrada da Cusago a 
Settimo Milanese. “In quel momento ho visto uno strano 
oggetto luminoso; era triangolare e composto da tre luci 
colorate; andava avanti e indietro sulla linea dell’orizzonte. 
Ho fermato la macchina e sono sceso. L'elemento curioso è 
che in quel momento lungo l'autostrada, solitamente traf- 
ficatissima, non è passata una sola macchina. Avevo l'im- 
pressione che il tempo si fosse come congelato, come se fos- 
simo solo io e PUFO a muoverci”, UFO che, per inciso, alla 
stessa ora fu visto anche da un altro testimone in località 
Cesano Boscone (MI). Lo stand by del tempo ricorre anche 
nel racconto dell’allora diciannovenne Pamela Taborchia, 
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commessa di Fellette Vicentino. 
Erano le 21,15 dell’11 dicembre 
1995. “Stavo rientrando a casa in 
motorino; ero all’altezza di via 
Redipuglia quando, improvvisa- | - 
mente, scorgevo sopra la centrale | 
elettrica uno strano oggetto 
volante” ha raccontato. “Fra | 
sospeso a 40 metri da terra, leg- 
germente inclinato. Era triangola- 
re, con delle luci rosse su due lati. 
Al vertice c'era una sfera che ema- 
nava una luce gialla con uman- 
tennina. l'oggetto iniziò a ruotare 
leggermente e in un attimo, in 
una frazione di secondo, fu sopra 
di me. Spaventata, accelerai, cor- 
rendo verso casa. Il triangolo era 
sospeso a una ventina di metri 
sopra la mia testa. Avvertivo la 
pressione dell’aria sopra di me. 
L'oggetto mi tallonava sempre. Se facoltà cere. 
acceleravo, accelerava, se rallenta- 
vo, decelerava. Sfiorò la cima di un pino e andò a posizionar- 
si sopra il tetto di casa mia. Terrorizzata, cominciai a “clacso- 
nare” furiosamente. In quel momento mia madre uscì in ter- 
razza, accendendo tutte le luci, giusto in tempo per vedere 
l'oggetto che improvvisamente e lentamente si allontanava..” 

Anche in quel caso l'UFO sembrò mettere in stand by il 
tempo, Nei giorni seguenti la gente del posto noterà un conti- 
nuo passaggio di elicotteri, presumibilmente alla ricerca del- 
l'ordigno volante (tra l'altro, scorto da varie persone mentre 
sorvolava un campo di calcio proprio durante una partita). Il 
giorno successivo l'avvistamento, la ragazza avrebbe avvertito 
una strana irritazione agli occhi, durata alcuni giorni. Quanto 
alla pressione sulla testa e agli altri effetti fisici subiti, si trattò 
probabilmente di sensazioni reali e non di suggestioni; qualco- 
sa di analogo era già accaduto il 28 marzo 1965 all’inglese Eric 
Payne, che stava tornando a casa a piedi da Sutton Veny, un 
paesino a quattro miglia da Warminster (GB). “Una sorta di 
oggetto volante gli passò sulla testa, appiattendo le cime degli 
alberi che c'erano su entrambi i lati della strada, facendo un 
tremendo fracasso. L'uomo disse che sembrò come se scuotes- 
sero energicamente una gigantesca latta piena di bulloni. Sentì 
una forte pressione sul collo e sulla testa, mentre un forte vento 
gli strappò i capelli e gli fece bruciare gli occhi” racconta il 
ricercatore Alan Watts nel libro UFO dossier (edizioni MEB). 
“ERO UN FIGLIO DELLA LUPA” 

“Ero un figlio della lupa? sbotta Riccardo E.; vuole sottin- 
tendere che è sempre stato tutto d'un pezzo, prima di raccon- 


tarmi del suo intrigante incontro ravvicinato. Preciso, sincero, 
determinato su quanto ha visto, al punto da non lasciarmi 


rali sopite 


L'incontro con particolari tipologie di 
UFO e nei testimoni 


parlare e dal non volere spiegazione alcu- 
na. “Ho deciso di parlarne prima di mori- 
re, sa, ho una certa età (classe 1933). 
Speravo che dopo tanti anni si sapesse 


za continua a negare. Eppure ricordo per- 
sino l'avvistamento del 1947 di Kenneth 
Arnold", “Un UFO” incalza, “lho visto una 


sull’imbrunire; ero appena entrato in casa 
e lei mi aveva indicato quello strano ogget- 
to, una via di mezzo tra una giostra ed una 
macchina del caffè. Avevo in casa un bino- 
colo 5x12, di quelli che ingrandiscono 
parecchio; corsi in balcone — sto all’ottavo 
piano di un palazzo della zona ovest di 
Baggio (MI) — e guardammo entrambi, per 
una quindicina di minuti. L'oggetto era ad 
un chilometro da noi, a 5-600 metri dal 
suolo, sopra i palazzi, in direzione Linate; 
era un cilindro messo in piedi, con nel 
mezzo qualcosa che si muoveva, partendo dal 
basso. Ce l'ho sempre in mente. Era color gial- 
lo intenso caldo, come le stufe quando sono 
bollenti; non era lucido, era tutto giallo. Aveva 
6-7 finestroni rettangolari, inclinati, grandi 
quanto una porta, che ruotavano in senso 
antiorario, a passo d’uomo; al loro interno 
sembrava muoversi qualcosa. Alla sinistra 
dell'UFO ho visto passare un elicottero, e la 
cosa strana è che sembrava si deformasse 
(fenomeno tipico di alterazione della luce 
dovuto alla presenza di un forte campo gravi- 
tazionale, come quello che spesso sembra esse- 
re prodotto dagli UFO; N.d.A.). Il tempo sem- 
brava scorrere molto lentamente...” 


VUOTI DI MEMORIA 

Memorie mancanti e sogni ricorrenti sono 
altri due elementi che ritornano nei “potenzia- 
ti” (anche nei rapimenti UFO, ma senza che 
ciò debba necessariamente sottintendere 
un'abduction). Era il mese di settembre del 
1978 o 1979 (la teste non ricorda la data preci- 
Sa; in ogni caso, il 1978 fu ricchissimo di segna- 
lazioni UFO) e Roberta (pseudonimo) stava 
andando in bicidetta alla stazione di 
Lodivecchio, intenzionata a prendere il treno 
delle 7. “Percorrevo la strada che dalla mia 
cascina porta in paese, un tratto di strada asfal- 
tato ma deserto, quando, ad un certo momen- 


qualcosa di più sugli UFO, e invece la scien- 3 


sera dei primi anni Ottanta, 1980 o 1983,, 
quando mia figlia, adolescente, mi indicó. ` 
una strana cosa nel cielo; fu dopo le 18,45, š 
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to ho visto una sfera luminosa simile alla luna. Era di 
colore giallo intenso e si muoveva velocemente. La 
sfera mi si è avvicinata e si è fermata sopra ai pioppi; 
in quell’attimo ho potuto stimare che fosse più gran- 
de della luna. Da quel momento in poi non ricordo 
nulla, per quindici minuti. Rammento solo di essermi 
risvegliata a terra, un quarto d’ora dopo, a 5-10 metri 
di distanza da dove ero. Stranamente, non avevo lividi 
per la caduta. Ricorda che sona arrivata in stazione 
più tardi del solito e che le mie compagne di scuola me 
l'hanno fatto notare. Sono rimasta nervosa e agitata. 
Quando la sera ho raccontato l’esperienza ai miei 
genitori non mi hanno né capita né ascoltata. 
Stranamente, dopo quell'evento la mia vista ha 
cominciato a calare e ho dovuto portare gli occhiali” 
Da allora la vita di Roberta è cambiata; all’epoca della 
nostra inchiesta, nel 1999, praticava judo (probabil- 
mente per acquisire una maggiore sicurezza psicofisi- 
ca) ma con la supervisione di uno psicologo, dato che 
si è scoperta ossessionata da sogni assillanti: una vasta 
superficie liscia che occupa tutto il campo visivo e si 
estende all’orizzonte, su cui rotola una sfera metallica, 
senza una traiettoria precisa (il sogno, ripetutosi a 
lungo con frequenza settimanale, la turba perché si 
sente “obbligata a guardare contro la sua volontà”); 
aerei che cadono, uomini armati di lame che vogliono 
farle del male. Roberta ha a lungo avvertito una pre- 
senza in camera da letto, ma solo dopo la morte del 
padre, il che è spiegabile con il lutto subìto; ha spesso 
avuto la sensazione di essere toccata in ogni parte del 
corpo e ode un rumore mentale simile ad un “gong” e 
voci che la chiamano. Nella stessa zona, a Lodi, la 
signora Francesca, affacciatasi al balcone per sorve- 
gliare il figlio di otto anni che stava giocando in stra- 
da con altri bambini, diversi anni or sono ha vissuto 
un'esperienza allucinante. “Improvvisamente” — rac- 
conta l'ufologo lodigiano Giuseppe Monticelli che ha 
raccolto la testimonianza — “in cielo è passata una luce. 
Il gruppo di bambini sentì come un forte vento caldo; 
caddero tutti a terra svenuti. Al risveglio, la signora 
Francesca dirà al figlio che era passato solo un aereo 
che volava a bassa quota. Il ragazzo ed i suoi amici, 
invece, corsi in casa, hanno raccontato alla donna che 
in cielo era passato un coso che aveva tentato di portar- 
li via. Uno dei giovani confermò l'accaduto al figlio di 
Francesca: «Guarda che ci hanno portato via, e poi 
riportati indietro, non ricordi?», disse" L'aspetto intri- 

te è che in questo caso il tempo mancante non 
l'hanno subito i potenziali rapiti, ma l’unico spettato- 
re che stava assistendo al fenomeno (Francesca). 

Nel gennaio 1997 fu un altro ragazzo, Demetrio di 
14 anni, che mi scrisse terrorizzato per avere vissuto 


una memoria mancante (missing time). “Fino a qual- 
che mese fa non mi interessavano molto gli eventi 
paranormali, come gli avvistamenti UFO, ma la storia 
che sto per raccontare ha dell'incredibile e nonostan- 
te sia passato diverso tempo sono ancora sconvolto e 
molto spaventato”, mi confessò, “Era il mese di luglio 
ed ero uscito in bicicletta per fare una passeggiata. 
Arrivato in una zona solitaria, ho scorto nell’aria un 
oggetto piatto e allungato, con una forma ad ellisse. 
L'oggetto aveva un'andatura incostante e non emette- 
va alcun rumore. Erano le 17,30. Mi sono spaventato 
molto ed ho ripreso a muovermi che non erano pas- 
sati neanche 30 secondi. Ma, guardando l’orologio, mi 
sono accorto che erano le 18,20. Da quel giorno faccio 
dei sogni mostruosi e traumatizzanti, dove sono den- 
tro una specie di navicella, sdraiato su una sorta di let- 
tino. Ci sono degli esseri molto bassi, grigi, senza orec- 
chie, con una bocca sottile e con degli occhi simili a 
quelli del demonio, ma giganti, che mi osservano. 
Voglio gridare ma non riesco. Quando mi sveglio è 
come se quegli occhi mi stessero fissando ancora, 
anche se sono dentro la mia camera. A volte scambio 
un oggetto perla loro orribile faccia. E durante la gior- 
nata ho forti capogiri. Nessuno mi crede, tutti pensa- 
no che io abbia molta fantasia, ma giuro che è tutto 
vero..." Ciò nonostante, Demetrio preferì rimanere 
anonimo e non si fece più vivo. La sua lettera fu uno 
scherzo, lo sfogo di una persona chiusa, fissata e pre- 
suntuosa (così si espresse un esperto di grafologia al 
quale mostrai lo scritto) o un disperato appello di un 
rapito dagli UFO? 

La citazione dell’episodio degli occhi potrebbe 
essere un indizio interessante; anche Barney Hill, il più 
celebre rapito UFO americano, sotto ipnosi ricordò 
che gli alieni comunicavano con lui attraverso gli 
occhi. Rivivendo l’episodio, disse all’ipnotizzatore: “Sì. 
Non comunicheranno con me. Soltanto gli occhi 
stanno comunicando con me” Da allora gli “occhi 
parlanti” sono divenuti ricorrenti nella letteratura sui 
rapimenti UFO. Nonostante ciò, molte delle esperien- 
ze vissute dai cosiddetti “potenziati” non hanno nulla 
a che vedere con le abduction; al contrario, i rapiti 
dagli UFO hanno spesso alterazioni riscontrabili nei 
“potenziati”. 

Se tutto ciò è vero, possiamo dedurne che l'incon- 
tro con determinate tipologie aliene (sia esso un fac- 
cia a faccia pacifico, o piuttosto un sequestro violento) 
sblocchi in qualche modo facoltà sopite della nostra 
mente. Se cosi fosse, allora ufologi, psicologi e parap- 
sicologi dovrebbero lavorare assieme, nel tentativo di 

i una casistica forse troppo frettolosamente 
accantonata. 


VENERDÌ 13 OTTOBRE 2000 - ORA IMPRECISATA 
SAN CASCIANO DEI BAGNI (SI) 

ANIMALE INSOLITO 

Un cacciatore, che cra in una zona isolata di vauipagua, 
si trovò d’improvviso “faccia a faccia” con un leone. Il 
testimone rilasciò ai Carabinieri locali la sua testimo- 
nianza. Fu effettuata una battuta che però risultò nega- 
tiva. Una signora disse che lo aveva notato già il giorno 
prima ed un’altra precisò poi di averlo visto nei pressi 
di Fighine (SI), località poco distante da San Casciano, 
il giorno seguente. La segnalazione apparve su Clypeus 
N. 110 di aprile 2001. Doc. N. 6035. 


DOPO VENERDÌ 13 OTTOBRE 2000 

ORA IMPRECISATA 

VITERBESE - ANIMALE INSOLITO 

Fu notato un animale inusuale che, secondo alcuni 
testimoni imprecisati, fu definito “felino maculato” o 
“leopardo del deserto”. Per rintracciarlo fu effettuata 
una “operazione” detta “Simba” Si seppe poi che i 
Carabinieri locali fotografarono nei pressi di 
Montepulciano (SI) un probabile puma. Caso riferito 
da Clypeus N. 110 di aprile 2001. Doc. N. 6036. 


DOMENICA 15 OTTOBRE 2000 

ORA IMPRECISATA 

REDA (RA) - TRACCE INSOLITE 

Vari osservatori imprecisati, che si trovavano in una 
zona solitaria nei pressi di Reda, individuarono, su un 
terreno prativo vicino ad un casolare, un cerchio di 
terra scuro di una decina di metri di diametro, simile 
ad un “deposito di materiale scuro”. Nessuno local- 
mente aveva bruciato sterpaglia né depositato alcun- 
ché. Anche due giorni dopo, martedì 17, a Zola Predosa 
(BO), vicino ad una villetta fu scorto, in un prato della 
località detta Villaverde, un parziale cerchio simile ad 
un “punto interrogativo con strane macchie puntifor- 
mi e su un deposito di materiale nero e cremoso” 
Notizia de Il Resto del Carlino del 16 ottobre 2000 e 
dell'Archivio Stampa del CISU torinese dell’ottobre 
2000 e dell'aprile 2001. Docc, NN. 6280 e 6037. 


DOMENICA 22 OTTOBRE 2000 - ORE 19,37 
TARQUINIA (VT) - ALTA QUOTA 


A quell’ora il cielo tarquiniese era sereno ed un pensio- 
nato sessantacinquenne ed una casalinga cinquanta- 
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cinquenne, coniugi, nel rientrare in casa osservarono in 
cielo una “forte luce”, mentre nella volta celeste non 
erano ancora visibili le stelle. Con una telecamera Sony 
il marito effettuò per circa dieci minuti una ripresa di 
essa durante il suo lento spostamento da nord-est a 
sud-ovest, a quota di circa cinquecento metri e con una ' 
velocità di circa 100 chilometri orari. Allo stesso testi- 
mone, munitosi poi anche di un binocolo, la luminosi- 
tà apparve inferiormente rossastra. La luce scomparve 
nella foschia marina verso Giannutri (GR). 
Comunicazione alla SUF del coordinatore laziale 
Alessandro Sacripanti di Tarquinia. Doc. N. 7666. 


VENERDÌ 27 OTTOBRE 2000 

ORA IMPRECISATA 

CITTÀ DI CASTELLO (PG) 

ANIMALE INSOLITO 

Un attendibile testimone tifernate, mentre si trovava a 
passeggiare lungo le sponde del Tevere, udì d’improvvi- 
so un “tonfo nel fiume” e vide qualcosa di grosse dimen- 
sioni che galleggiava come se fosse un coccodrillo. 
Lanimale era stato già segnalato qualche giorno prima 
nei pressi di Santa Maria Tiberina (PG). Ne riportò la 
notizia Clypeus N. 110 di aprile 2001. Doc. N. 6038. 


SABATO 28 OTTOBRE 2000 - ORE 19,00 
VALDICHIANA (AR) - ALTA QUOTA 


Due amici che con la loro auto stavano percorrendo 
PAI nel tratto Arezzo-Valdarno, spinti dalla curiosità, 
furono particolarmente attratti da una luce fissa in 
cielo, del colore “bianco-ghiaccio” che procedeva con 
moto rettilineo. Dopo poco rimase ferma per una deci- 
na di minuti secondi e poi scomparve. Essa si presenta- 
va sferica e della grandezza di 4 o 5 volte come ci appa- 
re normalmente il pianeta Venere. Nel muoversi lenta- 
mente, sembrava in fase discendente. Notizia fornita da 
La Rete N. 291 del 29/10/2000 e da UFO Notiziario del 
CUN N. 15 di aprile 2001. Doc. N. 6002. 


DOMENICA 29 OTTOBRE 2000 - ORE 17,35 
OSTINA DI REGGELLO (FI) 

FENOMENO STRAORDINARIO 

Ancora una volta la veggente locale Orlandi, dinanzi ad 
alcune migliaia di fedeli presenti; tra i quali anche molti 
ammalati, precisò di avere ricevuto un ulteriore mes- 
saggio della Madonna. La notizia fu riportata da La 
Nazione del 30/10/2000. Doc. N. 6290. 


A CURA DI ALFREDO LISSONI 


notizi 
“Black out" UFO in Argentina 


Erano le due di notte del 26 novembre scorso quando 
la popolazione di Salta, nelle Ande, è stata messa in 
allarme dallo sfrecciare nel cielo di un enorme ogget- 
to sigariforme, luminosissimo e silenzioso, che volava 
a sud-est della popolosa città di El Tunal. “Il cielo era 
colmo di nubi minacciose e, secondo alcuni testimo- 
ni, l'UFO era caratterizzato dall’avere delle luci inter- 
mittenti e una luce fissa simile ad un faro”, hanno 
dichiarato gli ufologi locali, secondo i quali Fordigno, 
scomparso immediatamente dopo essere stato avvi- 
stato sulla cittadina, era lungo trecento metri. Come 
se non bastasse, pochi minuti dopo la corrente elettri- 
ca è andata via in tutta la città, coinvolgendo persino 
le linee telefoniche. Trascorsero nove ore prima che la 
situazione tornasse alla normalità. La società che 
gestisce la distribuzione elettrica in Argentina, la 
EDESA, ha confermato il “black out" elettrico, la cui 
origine è stata individuata proprio a El Tunal, dove si 
sarebbe diretto il gigantesco UFO. “Alla centrale i tec- 
nici hanno trovato tutti i generatori misteriosamente 
bruciati” ha scritto il quotidiano locale El Popular. 
Secondo Luis Burgos, direttore della Fundación 
Argentina de Ovnilogia (FAO), il numero dei testi- 
moni supererebbe il centinaio; inoltre, a quaranta chi- 
lometri dalla città, ben cinque pali della luce, in fila, 
sono stati trovati carbonizzati sulla cima. 
(Popularonline, 26/11/2009) 


Sigari volanti su Cipro 


Gli UFO tornano su Cipro. Secondo il quotidiano 
Cyprus Mail il 24 novembre scorso, di notte diversi 
abitanti di Paphos hanno scorto tre strane luci sfrec- 
ciare nel cielo, al largo delle coste dell’isola. Gli ordigni 
“sono stati visti librarsi in aria, a circa dieci chilometri 
verso il mare” ha scritto la stampa, sottolineando 
come l'isola sia da tempo al centro di ripetuti avvista- 
menti UFO, "con strane luci e oggetti volanti segnala- 
ti da ogni parte” I primi casi risalirebbero ad agosto, 
quando un residente di Paphos ha visto “una sfera 
arancione di dimensioni pari a quelle della Luna 


piena. L'oggetto discese velocemente dal cielo, rima- 
nendo delle stesse dimensioni. Sparì presso Limassol. 
Dopo qualche istante, arrivò un secondo oggetto delle 
stesse dimensioni del primo. Il secondo UFO sembra- 
va volare più in alto del primo avvistato, direzione 
mare e divenne gradualmente più piccolo”, ha dichia- 
rato l'uomo. Va ricordato che il governo cipriota è 
stato fra i primi Paesi europei ad ammettere l’esisten- 
za di sorvoli UFO; era il 13 dicembre del 1979 
quando un dispaccio governativo certificava che “il 
cielo di Cipro era stato sorvolato da un oggetto volan- 
te non identificato il 12 dicembre del 1979” e che vi 
erano molti testimoni seri ed attendibili. Secondo 
quanto riferito in seguito dal quotidiano greco O 
Lefteros Cosmos nei giorni 14 e 15, i comandanti di tre 
aerei di compagnie straniere ed il comandante di un 
aereo delle Nazioni Unite avevano dichiarato agli uffi- 
ciali dell’aviazione civile della Repubblica di Cipro 
che, mentre sorvolavano l'isola, “avevano avuto modo 
di osservare da bordo dei loro aerei, sia direttamente 
che sul radar, un oggetto volante che procedeva in 
direzione est-ovest J un'altezza di circa tredicimila 
metri”. LUFO era un cono di cinquanta metri che 
procedeva lento nel cielo, senza lasciare alcuna scia. 
Veniva rilevato dai radar dell'aeroporto di Nicosia ed 
avvistato da diverse persone sopra Larnaca, sulla costa 
sud di Cipro. Secondo le dichiarazioni del Governo, 
un pilota di una compagnia straniera aveva testimo- 
niato di “avere avvistato un oggetto similare una setti 
mana prima nei cieli della Jugoslavia, vicino alla città 
di Belgrado" La serie di avvistamenti aveva indotto 
Aeronautica civile cipriota ad istituire una commis- 
sione d’inchiesta per giungere ad una spiegazione del 
fenomeno. 

(Cyprus Mail, 24/11/2009) 


Satellite alieno in orbita?” 


Porta la sigla enigmatica di “9U01FF6” ed è un ogget- 
to misterioso scoperto a metà del 2003, che ancora 
non è stato identificato. Da allora il misterioso USO 
(Unidentified Space Object, oggetto spaziale non iden- 
tificato), orbita attorno alla Terra, senza che la NASA 
cene dia notizia. A scoprirlo, e a pubblicare la notizia, 
è stato il sito meteorologico www.spaceweather.com, 
che, nell'edizione del 27 ottobre 2009, ha riferito che 
il misterioso oggetto è stato nuovamente mappato, il 
giorno 26 ottobre 2009, dagli astronomi di Arizona, 
New Mexico e Spagna. Il team di ricercatori, tutti spe- 
cializzati nel cercare asteroidi in prossimità della 
Terra, ha avvistato l'ordigno, la cui orbita intorno al 
nostro pianeta è di 31 giorni, e lo ha descritto di “pic- 
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cole dimensioni” e di “forma allungata”. Per la NASA 

si tratterebbe di un detrito spaziale, per la precisione 

di un frammento di un satellite delle missioni lunari 

Apollo. Il problema è che, nonostante gli sforzi di 

capire con certezza che pezzo sia, il frammento resta 
“non identificato” da sei anni. 

(Centro Ufologico Taranto Magazine, Ottobre 2009) 


Missionari dallo spazio profondo 


Quattordici extraterrestri sarebbero apparsi in 
Argentina, in un'abitazione della città di Florencio 
Valera. Ed avrebbero circondato, nel bel mezzo della 
notte, il letto ove dormiva, con il marito e la figliolet- 
ta, la ventitreenne Karina. Nonostante il trambusto 
che una simile, ingombrante presenza dovrebbe avere 
provocato, a svegliarsi è stata unicamente la giovane 
madre. Per la verità, la donna avrebbe tentato di chia- 
mare il marito, ma gli alieni le avrebbero chiesto, tele- 
pore di non farlo. Non paghi di ciò, si sareb- 
ero intrattenuti per ben quaranta minuti con la 
donna, che non era affatto spaventata dall'insolita 
intrusione, ed avrebbero dillo gato mentalmente, 
sostenendo, tra l'altro, di visitare la Terra “secondo 
una rotazione semestrale”, finita la quale sarebbero 
stati sostituiti da un altro gruppo. Gli E.T. erano alti 
un metro e trenta (tranne uno;particolarmente alto), 
erano tutti uguali, molto magri, con le teste a pera e 
gli occhi neri, il viso rugoso ed il collo lungo. 
Avrebbero raccontato, fra le altre cose, che i cerchi nel 
o sarebbero un sistema con cui gli alieni comu- 
nicherebbero tra loro (non con noi, quindi) e che l'in- 
tero pianeta sarebbe costantemente visitato da dozzi- 
ne di civiltà cosmiche, per fini di studio. Come se non 
bastasse, per quello che pare configurarsi come un 
caso alquanto dubbio, gli alieni avrebbero detto alla 
donna di essere scesi in Argentina per "darle delle 
risposte su un libro nero” identificato nella... Bibbia! 


Ucraina, cade il top secret 


Anche dall'Ucraina arriva la notizia che saranno resi 
disponibili centinaia di casi di avvistamenti di UFO, 
precedentemente gestiti dal Centro Idrometeorologico 
delle Forze Armate dell'Ucraina. I documenti, già in 
passato classificati, saranno gradualmente messi on 
line dal sito ucraino http://www.ufodos.org.ua/. 
L'associazione ufologica ucraina (UFODOS) dichiara 
che saranno inserite circa 500 testimonianze oculari 
del periodo che va dal XVII secolo ad oggi. Il respon- 
sabile della UFODOS, Jaroslaw Socko, ha dichiarato 
che “la messa in visione dei files UFO in Ucraina è un 


evento di portata mondiale”. Uno degli scopi principa- 
li di questa declassificazione, conclude Socko, “è quel- 
la di porre l’attenzione dell'opinione pubblica sugli 
UFO, dal momento che (in determinate circostanze) 
formano uno stereotipo distorto sulla problematica 
(omini verdi, donne violentate da sconosciuti, gruppi 
di sette di contattati)”. 

(Centro Ufologico Taranto Magazine, Ottobre 2009) 


Piramide volante sul Cremlino 


pa vue E sopra il Cremlino? Una sorta di 
iramide, come quella del film Immortal 
prosa e vola sulla sede delle istituzioni governa- 
tive nazionali moscovite è stata immortalata in due 
videoclip amatoriali mandati continuamente in onda 
dalle televisioni russe. “È un'astronave aliena o una 
sonda?” si sono chiesti i quotidiani, mettendo in agi- 
tazione migliaia di moscoviti. 
Le immagini sono state riprese da due passanti, grazie 
ai cellulari, e poi immesse su YouTube, dove stanno 


raccogliendo un clamoroso successo di visitatori. Un 
filmato mostra la piramide di notte e l’altro alla luce 
del sole. La polizia locale si rifiuta di fare commenti 
ma, come riporta il quotidiano inglese The Telegraph, 
l'ufologo Nick Pope, già consulente del Ministero della 
Difesa della Gran Bretagna, afferma che si tratta del 
video “più straordinario sugli avvistamenti di UFO” 
che lui abbia mai visto. “All’inizio pensavo si trattasse 
di un riflesso di luce ma poi ho notato che l'oggetto si 
muoveva in un modo tale da poter scartare questa ipo- 
tesi” Il 19 dicembre, con notevole ritardo, anche la 
stampa italiana si è accorta del caso; il quotidiano 
popolare CronacaQui ha dedicato una breve velina al 
caso, ironizzando: “Dopo la spirale di Copenaghen, 
ecco la piramide di Mosca” In ogni caso, il quotidiano 
torinese ha inserito il video nel proprio blog. Ci sia per- 
messo di esprimere non poche perplessità sul video. 
(www.cronacaqui.it) 
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ma l'ho seguito nel 
si è fermato all'alte: 
vio tra la statale 17 e la “Fren- 
tana” poi si è subito rialzato 
in volo verso la montagna € si 
è perso nel cielo fino a scompa- 
rire». 

Giuseppe Monaco si aiuta 
nella descrizione con una esau- 
riente mimica. 

«Sono rimasto molto colpi- 
to — continua — tornato a ca- 
sa non ho potuto non raccon- 
tarlo ai miei figli, ai parenti € 
ai vicini». E, in via IV Novem- 
bre, a Rivisondoli, sono stati 
in molti a guardare nel cielo 
con la speranza di rivedere l'e- 
xtraterrestre «L'abbiamo vi 
sto — ricorda sua sorella Ma 
ria, — eccome. Era rotondeg- 
giante, di un colore rosso con 
qualche riflesso più chiaro, for- 
se bianco. Veniva giù in diago- 
nale. Siamo rimasti colpiti, 
era uno strano coso, mai Visto 
prima, ma purtroppo comin- 
ciava a far buio». 

Il secondo passaggio dello 
“strano coso” c'é stato tra le 
20.30 e le 20.45. «Stavamo cı 
nando — riprende Giuseppe 
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Monaco — quando dal di fuo- 
ri ci hanno chiamato. Abbia- 
mo subito preso un binocolo e 
con quello lo abbiamo seguito 
per l’intero tragitto sia in cielo 
che in terra». L'avvistamento 
ha quindi trovato man mano 
conferme: tutti hanno più o 
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meno visto le stesse cose. «Al- 
l’inizio non volevo crederci 
afferma la figlia Annamaria 
e credevo fosse uno di quei 
palloncini con le facce dei pu- 
pazzi. Ma non poteva essere: 
scendeva veloce, silenzioso, re- 
golare, e poi quel colore rosso 


Una fase delle ricerche dell’Ufo apparso a Sulmona 


brillante. Ad un certo puntosi 
è posato tra la vegetazione. 
ma tra gli alberi ha distinto bẹ- 
ne la sua luce che brillava». 
Lo strano «coso» però questa 
seconda volta è atterrato. «Si 
riprende il capo famiglia 
si è prima posato tra gli alberi 
del boschetto poi, a una venti- 
na di metri di altezza, ha oltre- 
passato la statale 17 e si è po- 
sato sui prati, BERE 
una specie di canale di scolo 
che c'è in quel posto, per alme- 
no 300 metri. Nonostante l'o- 
scurità che avanzava riusciva- 
mo a distinguerlo, anche sen- 
za binocolo. Incuriositi abbia- 
mo preso l'auto e con un nipo- 
te, Valerio, ci siamo recati sul 
posto. Ma era sparito: avessi- 
mo fatto un altro percorso per 
arrivare li non l'avremmo per- 
50 di vista». Una volta atterra- 
to cosa ha fatto? 

«Camminava — conclude 
l'agricoltore — o meglio, si 
muoveva lentamente in posi- 
zione eretta. Era poco più di 
un metro di altezza, | metro e 
20 circa». 
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Una intera 
famiglia venne 
a contatto 

con uno strano 
essere 

volante 

che aveva 
anche l’antenna 


Sulmona e la Valle del 
ino essere la meta prefe- 
aterrestri almeno a dar 
moni che dicono di aver- 
20 giugno scorso una in- 
ji Sulmona segnalò agli 
mmissariato, che fecero 
pporto, di aver avvistato 
ca un metro di altezza, 
te a una testa circolare. 
e, occhi grandi e neri co- 
un velo di plastica, una 
zo alla testa e la capa- 
| nell'aria come un coli- 


L’extraterrestre scompaginó in un 
attimo la tranquilla vita della famiglia 
sulmonese composta da Claudio Petti- 
33 anni originario di Caracas, An- 
gela Santilli di 29 anni, il loro figlio 
Gianluca di otto anni, la sorella di 
Claudio, Concetta Pettine e suo mari- 
to Giuseppe Zitella un maresciallo del- 
l'aviazione in pensione di 49 anni, pro- 
prietario di un negozio di generi ali- 
mentari di Raiano. 

Il maresciallo fu poi chiamato a rac- 
contare l'avvistamento anche al Mauri- 
zio Costanzo show. 

«Pensavo fosse una palla — raccon- 


tò Giuseppe Zitella — l'ho visto sorvo- 
lare una fila di alti pioppi, atterrare in 
un campo e mi sono avvicinato, vole- 
vo prenderlo per regalarlo a mio figlio. 
ma più mi avvicinavo e più quell'oeget: 
to, O quell'essere, si allontanava. Poi 
di colpo si è alzato a circa due metri di 
altezza, è rimasto sospeso in aria, con 
gli occhi fissi su di me. Poi i miei amici 
mi hanno chiamato, mi sono girato, 
ho voltato di nuovo la testa verso quel 
la strana cosa e l'ho vista dileguarsi a 
incredibile velocità verso Colle Saven- 
te». Ma non furono soltanto i compo- 
nenti della famiglia ad aver avvistato 


l'extraterrestre. Anche altri sulmonesi 
quello stesso giorno ricordarono di 
aver notato quello strano essere. Altre 
persone infatti giurarono che una en- 
tità dalla forma bizzarra, velocissima e 
dagli occhi inquietanti li abbia tenuti 
sotto osservazione e magari studiati 

Nei giorni seguenti al primo avvista- 
mento anche in altri centri della Valle 
Peligna persone raccontarono di quel- 
l'oggetto misterioso. Venne fuori, in se- 
guito, che anche nei pressi di Pescara 
cra stato avvistata una «cosa» dalle ca- 
ratteristiche descritte dalla famiglia di 
Sulmoma. 


RIVISONDOLI 
una sagoma uma: 
rosso brillante e aveva una 
traiettoria decisa». Così co- 
mincia il racconto di Giusep- 
pe Monaco, 60 anni, agricolto- 
re di Rivisondoli sull'avvista- 
mento di un extraterrestre. 
Non è il solo ad averlo visto, 
anche altre persone della sua 
famiglia giurano di aver nota- 
to quello strano essere. A rac- 
contare la storia è lo stesso 
agricoltore. 

«Erano le 7 di sera di qu 
che giorno fa — afferma G 
seppe Monaco 
nando a c: 
mia moglie Edvige e un anzi 
no del posto, Eglezio Romito. 
Di colpo lo sguardo è stato at- 
tratto da qualcosa che era so- 
speso in cielo. In quei giorni 
erano in tanti a lanciarsi dai 
monti sulla piana, sospesi a 
quei grossi paracaduti colora- 
ti. Ma quello non aveva niente 
a che fare con un paracadute, 
era sospeso nel vuoto e scende- 
va con una traiettoria decisa, 
in diagonale. Non ho potuto 
distinguere bene la sagoma, 
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A giugno un Ufo su Sulmona 


Sulmona e la Valle del 
Sangro sembrano essere la meta prefe- 
rita degli extraterrestri almeno a dar 
credito ai testimoni che dicono di aver- 
li avvistati. Il 20 giugno scorso una in- 
amiglia di Sulmona segnalò agli 
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Giuseppe Monaco si aiuta 
nella descrizione con una esau- 
riente mimica. 

«Sono rimasto molto colpi- 
to — continua — tornato a ca- 
sa non ho potuto non raccon- 
tarlo ai miei figli, ai parenti e 
ai vicini». E, in via IV Novem- 
bre, a Rivisondoli, sono stati 
in molti a guardare nel cielo 
con la speranza di rivedere l'e- 
xtraterrestre «L'abbiamo vi- 
sto — ricorda sua sorella Ma- 
ria, — eccome. Era rotondeg- 
giante, di un colore rosso con 
qualche riflesso più chiaro, for- 
se bianco. Veniva giù in diago- 
nale. Siamo rimasti colpiti, 
era uno strano coso, mai visto 
prima, ma purtroppo comin- 
ciava a far buio». 

Il secondo passaggio dello 
“strano coso” c'è stato tra le 
20.30 e le 20.45. «Stavamo ce- 
nando — riprende Giuseppe 


che in terra». 


L'extraterrestre scompaginò in un 
attimo la tranquilla vita della famiglia 
sulmonese composta da Claudio Petti- 
ne, 33 anni originario di Caracas, An- 
gela Santilli di 29 anni, il loro figlio 
Gianluca di otto anni, la sorella di 
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agenti del commissariato, che fecero Claudio, Concetta Pettine e suo mari- 
un regolare rapporto, di aver avvistato to Giuseppe Zitella un maresciallo del- 
un ET. di circa un metro di altezza, l'aviazione in pensione di 49 anni, pro- 
gambe attaccate a una testa circolare, prietario di un negozio di generi ali- 


mentari di Raiano 
Il maresciallo fu poi chiamato a rac- 
contare l'avvistamento anche al Mauri 
zio Costanzo show 
«Pensavo fosse una palla — raccon- 
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Una fase delle ricerche dell’Ufo apparso a Sulmona 


tò Giuseppe Zitella — l'ho visto sorvo- 
lare una fila di alti pioppi, atterrare in 
un campo e mi sono avvicinato, vole- 
vo prenderlo per regalarlo a mio figlio, 
ma più mi avvicinavo e più quell’ogge 
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di colpo si è alzato a circa due metri di 
altezza, è rimasto sospeso in aria, con 
gli occhi fissi su di me. Poi i miei amici 
mi hanno chiamato, mi sono girato, 
ho voltato di nuovo la testa verso quel 
la strana cosa e l'ho vista dileguar: 
incredibile velocità verso Colle Saven- 
te». Ma non furono soltanto i compo- 
nenti della famiglia ad aver avvistato 
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UFOLOGIA 


Arriveranno dagli archivi cinesi di Alfredo Lissoni 
quelle risposte sugli UFO tanto 
agognate dai ricercatori? Oltre la 
Grande Muraglia qualcosa si 
muove... B 


ZREBIEWUOTEŁKA 


non solo dal lato climatico, quella del 2010. Prima 
è stata la volta dell’astronomo del Papa, padre Josè 
Gabriel Funes che, incalzato da una cronista di 
ItaliaUno ha ammesso che gli alieni possono esistere e 
che ciò non è in contrasto con la fede cattolica. Poi, l’onorevole Mario Larticolo su Il Tempo 
Borghezio ha posto la questione dell'apertura degli archivi UFO al Europa Cina che mostra 
Parlamento Europeo, facendola seguire da una conferenza dell'astrofisi Tea 
co Massimo Teodorani, ripresa da decine di giornali internazio . M GE IR KÓW 
ancora, il 28 luglio, un video presumibilmente fuoriuscito dagli archivi 
militari isracliani e posto su YouTube, è stato ripreso dal tg di Studio 
Aperto; nulla di eccezionale, solo un puntino luminoso che, nella notte 
nera, sembra sdoppiarsi nel cielo, mostrando una sorta di antenna sulla 
sommità, andando poi fuori fuoco quando l'anonimo avvistatore preme 
lo zoom; ma in ogni caso un documento che, se di reale provenienza 
militare, abe un'ammissione ufficiale da parte di un Governo 
solitamente avvezzo a monitorare i cieli per paura di minacce ben più 
terrestri, E infine, una vera e propria ondata di avvistamenti UFO che ha 
coinvolto il più popoloso Paese del pianeta, la Cina. 
Sigari infuocati, globi che disegnano spirali nel cielo, sfere di luce 
apparse durante un'edlisse, addirittura un I che, il 7 luglio alle 21, 
ha attraversato i cieli di Hangzhou, capitale provincia orien- [FF 
tale dello Zhejiang, e che, non pago di ciò, è sfrecciato anche sopra 
le città di Ningbo e Wuxi, obbligando alla chiusura momentanea 
del confinante aeroporto di Hangzhou, con il panico che possiamo 
facilmente immaginare. “Nessun commento ufficiale dalle autori- 
tà aeroportuali sull'origine del velivolo. Daeroporto della capitale 
dello Zhejiang è stato poi riaperto successivamente e i voli ripresi. 
L’autorità cinese ha avviato una inchiesta sull'accaduto”; ha scritto 
il quotidiano China Daily, cercando di minimizzare l'evidente 
imbarazzo per accaduto, ma comunque avido di rivelazioni al 
punto da gettarsi a capofitto sul caso, per giorni e giorni. Per pla- 
care gli animi, esperti di turno se ne sono usciti con una spiegazio- 
ne tranquillizzante: “Si trattava del rottame di un missile che volava ed 
emetteva una luce intensa” hanno dichiarato all'Agenzia di stampa 
Nuova Cina. Ma sfortunatamente la Terra del Dragone, dicevamo, è il 
Paese più popoloso del mondo, e a decine, quella sera, hanno fotografato 
T'UFO sopra l'aeroporto. E ad osservare le immagini sinora veicolate in 


Es particolarmente calda sul fronte ufologico, 


Gli UFO spiraliformi si vedeva- 
mo anche nei secoli passati, 
come mostra questa antica pit- 
tura cinese. 
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Internet, e riprese anche dai tg di Studio Aperto il 14 e 16 
luglio 2010, l'oggetto immortalato da più testimoni tutto 
sembra fuorché un rottame di razzo... Di che si tratti, per 
la verità, non è dato di saperlo. Perplessi anche i nostri 
colleghi del Centro Ufologico Taranto, che hanno dichia- 
rato: “In una foto scattata da un passeggero, l'UFO appa- 
re come un grosso aereo bianco e rosso, mentre un 
impiegato dello scalo ha detto che sui radar non si vede- 
va niente...”. 


AUTOREVOLI CONFERME 


Come se non bastasse, il 15 luglio altri quattro oggetti 
volanti non identificati sono stati notati nei cieli di un 
Parco della Municipalità a Chongging, nella parte sud 
occidentale del Paese. “Molti i testimoni che giurano di 
aver visto i medesimi velivoli, oggetti volanti con quattro 
forti luci a forma di diamante, che avrebbero volato per 
oltre un’ora sullo Shaping Park della città industriale 
cinese”, hanno battuto le agenzie di stampa interna- 
zionali. Aggiungendo: “Come per quelle dell'UFO di 
Hanghzhou, le foto degli UFO avvistati di sera a 
Chingging sono state messe on line. Tre dei quattro 
velivoli avevano luci bianche mentre uno aveva la luce 
rossa. Non si conosce l’origine dei velivoli, come non è 
ancora chiara l'origine dell'UFO che la settimana 
prima aveva fatto chiudere l'aeroporto di Hanghzhou 
per oltre un'ora. 

Una commissione di sei esperti è volata ad 
Hanghzhou, senza però riuscire a districare la matas- 
sa, anche perché non hanno ricevuto come richiesto 
dalle autorità aeronautiche le immagini dei radar che, 
secondo le notizie ufficiali, sono stati spenti quando è 


e venduto in migliaia di copie presso la comu- 
nità cinese della nostra penisola, ha pubblicato 
ben due foto di un UFO che emetteva una scia 
di fuoco e che il 22 alle ore 20 aveva attraversa- 
toi cieli. E poi ci sono le prese di posizione uffi- 
ciali, grazie alle quali scopriamo che una vera e 
propria ondata UFO sembra interessare la 
Grande Muraglia già da un anno. 
Testimonianze autorevoli con tanto di foto e 
filmati. A vuotare il sacco questa volta è il diret- 
tore dell'Osservatorio Astronomico di 
Zijinshan, che ha fotografato un UFO — una 
sfera di luce bianca accanto al sole — durante 
l’eclisse del luglio del 2009 a Deqing, provincia 
di Guadong. Sebbene l'UFO possa sembrare 
un riflesso prodotto sull'ottica dal sole oscura- 
to, ben ventidue stu- 


stato chiuso l'aeroporto. Il diniego delle immagini fa Un "serpente volante” mostrato dal canale nazionale CCTV nd 
emergere di nuovo l'ipotesi che l'UFO avvistato ad 2008. Nel riquadro, ingrandimento 


Hanghzhou abbia qualche legame coni militari, ipote- 

si avanzata già nei giorni precedenti il 15...” ha scritto 
Nuova Cina. Per inciso, non è questa la prima volta che gli 
UFO si vedono sull'aeroporto. La sera del 27 agosto 1987, 
alle 22,15 e giusto dopo l’ultimo volo, Ping Xiaojun, con- 
trollore di volo, stava guardando il cielo chiaro. 
“Improvvisamente, notai un inusuale oggetto incande- 
scente librato a circa 900 metri alla fine della pista”, 
dichiarò. “Stava emettendo un'incandescenza arancione. 
Poiché era di taglia piuttosto piccola e emanava una luce 
abbagliante, non posso descrivere precisamente la sua 
forma..." 

Ma se all'epoca di Mao i rapporti sugli UFO (fei die, in 
cinese) venivano regolarmente censurati, nell’era di 
Internet e delle relazioni globali, farlo è impossibile. E 
così il 28 luglio, addirittura la stampa in lingua cinese rea- 
lizzata in Italia per la locale comunità è tornata sull'argo- 
mento. Il quotidiano Il Tempo Europa Cina, edito a Roma 
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denti che stavano osservando l'eclissi da un 
tetto hanno dichiarato di avere osservato o 
fotografato lo stesso oggetto. L'Osservatorio ha 
altresì dichiarato di disporre di un filmato di 40 
minuti. 
LA VOCE DEI PILOTI 

Qualcosa sta cambiando in Cina. Un son- 
daggio del 14 gennaio 2004 dava la metà della 
popolazione cinese fra i convinti dell’esistenza 
degli UFO. Cè da crederci, visto che in Cina 
(ma anche in Italia, basta fare un giro nelle 
librerie del quartiere cinese di via Paolo Sarpi a 
Milano) si assiste ad un florilegio di riviste gio- 
vanili a base di UFO ed alieni, archeologia spa- 
ziale e persino mostri (reali o presunti) di ogni 
genere e grado. Nel 1988 Paul Dong, ufologo 


wem UFOCN om. SM UFO RAI 


112008 ha visto aumentare le segnalazioni di UFO spiraliformi. 
Questo, mostrato dalla tv nazionale, è stato ripreso da due pilo- 
ti in volo 

cantonese emigrato in California e relatore, nel 
1981, in affollatissime conferenze presso le aule 
dell'Unione Studentesca dell'Università Hua di 
Pechino, del Museo cantonese delle Scienze e 
dell'Università Jinan di Canton, aveva dichiarato: 
“La Cina maoista è rimasta chiusa al mondo per 35 
anni, quindi ha riconosciuto gli UFO solo nel 
1978. Ciò ha generato immediatamente molto 
interesse, e nei seguenti dieci anni la Cina ha sco- 
vato oltre 6000 avvistamenti, anche nei tempi anti- 
chi. La percentuale di casi credibili era del 12%, il 
doppio di quelli occidentali. Il 30 giugno 1988, 
all'Esposizione Commemorativa Decennale di 
Guangzhou, si parlò di UFO e venne mostrato il 
documentario UFOs over China, visto da oltre un 
milione di persone”. Neanche a farlo apposta, pro- 
prio nel marzo di quell’anno sempre l'agenzia 
Nuova Cina (e così scopriamo perché sia così ben 
disposta a parlare di UFO) aveva seguito il caso, 
accaduto alle 21,35 del 18 marzo, di un volo 
Airlines Xinjiang 2606 da Beijing a Urumqi, inse- 
guito da un UFO sopra Qijiaojing. “L'aereo era a 
quota 11.000 metri quando improvvisamente 
molti dei suoi passeggeri notavano una palla di 
luce grande quanto un pallone da basket, che ema- 
nava delle luci intense come dei flash, che volava in 
direzione opposta all'aereo e appariva di fronte 
all'aereo a tribordo”, ha spiegato Dong. 
Aggiungendo: “L'equipaggio contattò immediata- 
mente il controllo del traffico aereo di Urumqi, che 
rispose che non c'erano altri voli. Membri dell’e- 
quipaggio accesero come un segnale le luci di 
bordo. Non ci fu risposta. Tre minuti dopo, la palla 
di luce cambiò direzione e volò verso nord, mutan- 
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dosi nel frattempo in due forme di luce, una sopra l’al- 
tra. La parte superiore era una forma circolare piccola, 
e quella inferiore appariva a forma di fagiolo. Le due 
parti stavano OO rapidamente. Apparve un alone 
verde fuori dal cerchio di [es Inquel momento, le luci 
sull'aereo si spensero ed i passeggeri dell'aereo videro 
questa scena con i loro occhi e seguirono le due forme 
come se esse aumentassero la distanza, diventando gra- 
dualmente sempre più piccole. Alle 21,48 l'oggetto 
volante non identificato scompariva nella notte, verso 
nord. Mezz'ora dopo l'evento, quando il volo stava tor- 
nando da Guangzhou a Urumgi, sorvolando la regione 
di Hami, altre persone videro quell’UFO. In base a que- 
sti fatti, il vicedirettore della tv di Hami ed il suo capo, 
Fan Chengliang, ci sottoposero un SEE molto det- 
tagliato" Prosegue Dong: "Prima dell'alba del 19 marzo, 
Radio News di Kinjiang e la ventesima stazione della Tv 
Centrale (CCTV20), riportarono di due aerei passegge- 


La foto; di uno degli UFO rsi in Cina nel luglio 2010 

kie Il pecus pubblicato in ps ) 
ri (volo 2606 Beijing-Urumqi e Guangzhou-Urumqi, 
volo 2011) che avevano incontrato un oggetto volante 
non identificato nello spazio aereo sopra Dliiacjing. Più 
di 10 persone, compresi diversi cameraman, assisterono 
al fenomeno, che attirò l'attenzione della Commissione 
Aviazione Civile e dell’Aeronautica”. 


SERPENTI VOLANTI SU SHANGAI 

Ciò che emerge da tutti questi casi è che le autorità 
cinesi — pur se in passato hanno negato strenuamente — 
hanno oggi un atteggiamento assai più aperto verso il 
fenomeno; mentre in Italia i soliti scienziati scettici si 
divertono a dileggiare la materia e chi la segue, in Cina 
se ne occupano Università ed Osservatori astronomici; 
e la stampa, pur con le cautele imposte dalla necessità di 
non scatenare un panico collettivo, riferisce le notizie 
senza troppe censure. Questo, per quanto riguarda l’ap- 
proccio “terrestre” al fenomeno. Dall'altra parte, vale a 
dire per quanto riguarda i pretesi E.T., emerge una con- 
statazione: gli UFO cinesi talvolta esulano dalle tipolo- 
gie viste per secoli in Occidente. Se da noi prevalgono i 
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dischi, in Oriente si vedono oggetti sigariformi, o 
meglio “serpentiformi” (da cui tante antiche leggen- 
de sui “dragoni volanti”). 

Che non si tratti di frottole, o di false interpreta- 
zioni influenzate dal folklore locale, valgano non sol- 
tanto le centinaia di foto e filmati raccolti, ma anche 
il fatto che gli ordigni che i cinesi vedevano da seco- 
li, oggi sono segnalati anche da noi come i rods, 
misteriosi “serpentelli” volanti invisibili ad occhio 
nudo, ma immortalati casualmente dalle videoca- 
mere, da alcuni anni presenti nei filmati che ci arri- 
vano dal Sudamerica. Circa gli oggetti che emettono 
scie circolari (missili, per gli scettici; UFO, a detta dei 
piloti cinesi che a più riprese se li sono trovati din- 
nanzi), cito ancora Nuova Cina, dispaccio del 28 
agosto 1987: “Il nostro corrispondente da Shangai 
riporta che un numero di residenti di Shangai 
hanno osservato un oggetto volante non identificato 
ieri sera. Le descrizioni oculari della forma dell’og- 


scomparsa. 


retto variano. Molti dicono che era una spirale di 
Tice brillante che spargeva scintille dietro di sé; 
molti dissero che a| 
luce, mentre altri 
cometa con una scia a forma di ombrello. Secondo 
questi racconti, l'oggetto volante non identificato 
era arancione, girava destrorso e si muoveva rapida- 
mente da ovest a est, con solo pochi secondi dal 
momento della sua comparsa a quello della sua 


ariva come un disco ovale di 
ino detto che sembrava una 


Secondo un altro racconto dalla contea di 
Shengsi, provincia di Zhejiang, quando l'UFO volò 
su quell'area il generatore elettrico della contea si 
bloccó improvvisamente, sebbene lo spegnimento 
delle sue turbine era posizionato sul “normale” e Pi- 
sola piombò all’istante nelle tenebre. La maggior 
parte degli orologi al polso delle persone si ferma- 
rono, Poi l'oggetto, prendendo la forma di un ser- 
pente arrotolato, 


fu visto girare a nord-ovest verso 
sud-est. Il suo sentiero era brillan- 


Nel cuore della Capitale a ridosso di 
Villa Borghese, un Convegno intera- 
mente dedicato ad una delle figure 
più importanti e affascinanti della 
storia dell'ufologia italiana, il 
Console italiano Alberto Perego. 
L'evento, organizzato dai ricercatori 
Ivan Ceci, Enrico Baccarini e Giorgio 
Szpunar presenterà per la prima 
volta al pubblico italiano, un inedito 
e poliedrico ritratto del celebre 
diplomatico, ricostruito attraverso 
documenti inediti, fotografie d'epoca 
e testimonianze dirette di coloro che 
lo conobbero e lo apprezzarono per 
l'intensa attività di ricerca e di divulgazione da lui svolta tra la 


metà degli anni '50 e la fine degli anni ‘70. Sarà presente anche | 
| la figlia del Console Perego, Kyra Perego, la quale giungerà per 


l'occasione dal Brasile, per raccontare, attraverso i suoi ricordi 
personali e quelli della famiglia, alcuni episodi e aspetti meno 


noti della figura del padre e della sua passione per il fenomeno | 


UFO. Si parlerà del celebre avvistamento "a croce” sul Vaticano 
del 6 novembre 1954, testimoniato più volte dallo stesso Perego, 
nonché del coinvolgimento del diplomatico nella famosa vicenda 
di “contatto” nota come caso "Amicizia". Sarà inoltre presentato il 
volume biografico sul Console Perego, a cura di Ivan Ceci, intito- 
lato Alberto Perego. Il Console che sveló il mistero dei dischi 
volanti, con prefazione di Enrico Baccarini contenente molto 
materiale fotografico e documentario inedito proveniente dall'ar- 


| chivio della famiglia Perego. 


Per informazioni e prenotazioni: www.progettoperego.it/eventoroma 
E-mail: eventoroma@progettoperego.it Tel. 333.2553308 
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te a giorno. Poiché l'elettricità era 
FA maggior parte dei militari e 
dei civili residenti nell'isola notarono 
lo spettacolo”. 

Secondo il Liberation Daily del 30 
agosto, Mao Xuecheng, un pilota 
dell'Air Force di stanza a Shangai, 
aveva inseguito un UFO per circa tre 
minuti, la sera del 27 agosto. Poi, alle 
23,30 del 22 gennaio 1988 un ogget- 
to analogo sorvoló nuovamente la 
città. ^L'avvistamento duró mezzo 
minuto. Fu visto solo a Shangai, con 
circostanze identiche salvo il black 
out”, affermò Paul Dong. Zhan; 
Yunhua, della Shangai UFO Reset 
Association, ha commentato: “Gli 
UFO spiraliformi in Cina non sono 
rari. Dal 1977 gli oggetti volanti sono 
passati su un numero di province in 
molte occasioni. Ci sono stati tre casi 
in cui gli oggetti sono stati visti da 
migliaia di persone, incluso il 27 ago- 
sto, Il primo caso si verificò il 26 
luglio 1977 ed il secondo il 24 luglio 
1981”. 

Insomma, i “dragoni volanti” in 
Cina sembrano essere di casa. Chissà 
mai, allora, che il Governo di 
Pechino non si decida ad aprire infi- 
ne tutti i dossier, battendo sul tempo 
il “razionale” mondo Occidentale... 


PUFO blocca il 


di Alfredo Lissoni 


C? una nutrita, e paradossalmente semisconosciuta, casistica ufologica: quella in cui 
oggetti non identificati dalla forma triangolare bloccano la percezione del tempo nei 
testimoni. Come e perché ciò avvenga nessuno lo sa, e si sospettano rapimenti UFO. In 


esclusiva per il GAM un caso inedito... 


ra il 1999, lei aveva solo 19 anni, era mezzanotte e stava viaggiando in macchi- 
na sulla A 8, provenendo da Milano in direzione Varese. Barbara M., triestina, 
oggi laureata in architettura e cameraman a Telepadania, ha ancora un brivi- 
do nel rievocare per noi quell'esperienza, che non ha mai svelato a nessuno e che ha 
accettato di raccontarci in esclusiva, per la prima volta. “Stavo viaggiando sulla prima 
corsia; all'altezza dell'uscita di Sesto Calende; non c'era traffico ed era una nottata 
tranquilla; stavo tornando dagli allenamenti del basket quando, improvvisa- 


mente, ho visto quella cosa. Era immobile nel cielo e di colore scuro, grande 
quanto una macchina, una Talboa" Barbara non poteva saperlo, ma la zona di 
Sesto Calende è da anni al centro di misteriosi avvistamenti notturni, a partire 
dagli anni Trenta, quando si disse che nella vicina Vergiate i servizi segreti del 
Fascio avessero occultato in un hangar dell'officina aeronautica SIAI Marchetti 
nientemeno che i resti di un disco volante precipitato a Magenta (MI). 

E ciò che la impressionò fu che lo strano oggetto non era la consueta luci- 
na nel cielo, il solito puntino bianco indefinibile, ma un grande ordigno trian- 
golare, a forma di manta, con tre luci di posizione al di sotto, simile — ma | 
Barbara non poteva saperlo — a quelli avvistati in Belgio nell’ondata del 1990, | | 
che tanto interesse suscitò nell’aeronautica vallona. E, come quasi sempre acca- | 
de in questi casi quando nel cielo appaiono UFO triangolari, il tempo sembrò | | 
congelarsi, come in un fermo immagine di un videoregistratore. “Ciò che mi | 
colpì” ci racconta oggi la ragazza, “è che non si sentiva alcun rumore; ricordo | 
che mi sono spaventata moltissimo; ho anche pensato che non avevo nean- | 
che una macchina fotografica per immortalarlo; in ogni caso, non mi sono 
fermata e gli sono passata lentamente di sotto; non appena l'ho superato mi 
sono girata a guardarlo, e mi hanno colpito quelle tre luci, come di posizio- 
ne; erano come delle lampade spente, ed erano inquietanti”. Quell'oggetto se 
ne stava sospeso immobile nel cielo; scuro più della notte nera, scuro lui e 


scuro il cielo; fermo, senza alcun segno di vita, e se si pensa che quella zona è 
solitaria e scarsamente illuminata ci si può rendere conto di quanto la situazione 
fosse inquietante. 


LUFO DEL TEMPO SOSPESO 

La testimonianza di Barbara termina qui; Pepisodio non sarebbe particolarmen- 
te rilevante, trattandosi di un avvistamento di oggetto a media quota, senza alcun 
successivo effetto collaterale; se non che la fenomenologia degli UFO triangolari e 
insolita di per sé. Nella stragrande maggioranza dei casi, quando un testimone occa- 
sionale si imbatte in oggetti di questo tipo (segnalati già in epoche non sospette, 
come ad Oslo nel 1962, quando ancora non erano stati testati i velivoli segreti USA 
Stealth e Aurora, dalla forma triangolare), oltre alla dilatazione temporale si rileva 


Il disegno che la camera- 
man Barbara ci ha fatto 
dell'UFO triangolare visto 
su Sesto Cai nel 1999. 
Ciò che maggiormente la 
inquietò furono le tre luci di 
posizione simili a tre occhi 
ciechi, a tre lampade spente 


anche il “blocco” dello scorrere del tempo. Il testimone 
ha cioè non solo l'impressione di vivere quei momenti 
al rallentatore, ma è come se fosse protagonista di un 
film che viene messo in pausa: non passano altre auto, 
non si odono rumori, come se l'intera natura si fosse 
paralizzata, non sopraggiungono altri testimoni. Il 
tutto, in un lasso di tempo che sembra interminabile e 
che invece, orologio alla mano, dura pochi secondi. 
Nonsi tratta di una semplice percezione vissuta sogget- 
tivamente come alterata per lo shock causato dall’even- 
to insolito (tante volte un'esperienza spiacevole ci sem- 
bra interminabile); viene da pensare, invece, che l’even- 
to agisca in qualche modo anche a livello mentale; si 
muovono ed interagiscono unicamente il testimone e 
T'UFO triangolare, quasi che questa particolare tipolo- 
gia di disco sia in grado di bloccare il fluire dei minuti. 

Capitò nel 1974 al giornalista radiofonico di RTL 
Nitro Botti, allora ventiseienne, che una sera d'estate 
stava transitando in macchina a Berra, in provincia di 
Ferrara, lungo argine del Po. “Ad un certo momento, 
nello specchietto retrovisore ho visto un oggetto trian- 
golare; era in cielo, ad una quota di 500 metri; sulle 
prime ho pensato ad un elicottero o ad un aereo; allora 
ho fermato la macchina per osservare meglio l'oggetto; 
ma l’ordigno, velocissimo, mi ha raggiunto e si è ferma- 
to proprio sopra la mia macchina, a 
50-100 metri dal tetto, pulsando”, 
mi ha raccontato. “Allora, spaventa- 
to, sono sceso dalla macchina, deci- 
so a scappare a piedi; ma a mano a 
mano che mi stavo allontanando 
dalla vettura, ho ripreso il controllo 
di me stesso e mi sono fermato per 
osservare meglio quello strano ordi- 
gno. Era un UFO triangolare di 
dieci metri per lato; aveva delle luci 
rosse e bianche, ma la cosa più stra- 
na fu che, mentre l’osservavo, non 
udivo più alcun rumore, come se 
tutti gli animali del fiume fossero 
diventati improvvisamente muti, 
come se l’acqua non scorresse più e come se il tempo si 
fosse fermato. In quel momento così irreale, molto stra- 
namente, non passò nessuna macchina. Ogni cosa sem- 
brava paralizzata: macchine, animali, In seguito PUFO, 
velocissimo, si è allontanato verso il Po, con un'accele- 
razione fantastica”. 

Ed è capitato anche ad un pacato e razionale com- 
mercialista milanese, la sera del 5 settembre 1998, alle 
21,30, mentre strava transitando in autostrada da 
Cusago a Settimo Milanese. "In quel momento ho visto 
uno strano oggetto luminoso; cra triangolare e compo- 
sto da tre luci colorate; andava avanti e indietro sulla 


> 


LUFO triangolare che i 


tura dell'oggetto 


Pamela Taborchia nel 1995. In 
questo caso le luci di posizione 
correvano lungo tutta la strut- 


linea dell'orizzonte. Ho fermato la macchina e sono 
sceso. L’elemento curioso è che in quel momento lungo 
l'autostrada, solitamente trafficatissima, non è passata 
una sola macchina. Avevo l'impressione che il tempo 
si fosse come congelato, come se fossimo solo io è 
PUFO a muoverci” UFO che, per inciso, alla stessa ora 
fu visto anche da un altro testimone in località Cesano 
Boscone (MI). 


INSEGUITA DA UN UFO 

Lo stand by del tempo ricorre anche nel racconto 
dell'allora diciannovenne Pamela Taborchia, commes- 
sa di Fellette Vicentino. Erano le 21,15 dell'11 dicembre 
1995. “Stavo rientrando a casa in motorino; ero allal- 
tezza di via Redipuglia quando, improvvisamente, scor- 
gevo sopra la centrale elettrica uno strano oggetto 
volante” ha raccontato. “Era sospeso a 40 metri da 
terra, leggermente inclinato. Era triangolare, con delle 
luci rosse su due lati. Al vertice c'era una sfera che ema- 
nava una luce gialla con un'antennina. l'oggetto iniziò 
a ruotare leggermente e in un attimo, in una frazione di 
secondo, fu sopra di me. Spaventata, accelerai, corren- 
do verso casa. Il triangolo era Sospeso a una ventina di 
metri sopra la mia testa. Avvertivo la pressione dell’aria 
sopra di me. L'oggetto mi tallonava sempre. Se accele- 
ravo, accelerava, se rallentavo decelerava. Sfiorò la 
cima di un pino e andò a posizionarsi sopra il tetto 
di casa mia. Terrorizzata, cominciai a clacsonare 
furiosamente. In quel momento mia madre uscì in 
terrazza, accendendo tutte le luci, giusto in tempo 
per vedere l'oggetto chc improvvisamente e lenta- 
mente si allontanava.... 

Anche in quel caso PUFO sembrò mettere in 
stand by il tempo. Nei giorni seguenti la gente del 
posto noterà un continuo passaggio di elicotteri, 

resumibilmente alla ricerca di ordigno volante 

tra l'altro, scorto da varie persone mentre sorvo- 
lava un campo di calcio proprio durante una par- 
tita). Il giorno successivo l'avvistamento, la ragaz- 
za avvertito una strana irritazione agli 
occhi, durata alcuni giorni. Quanto alla pressione 
sulla testa e agli altri effetti fisici subiti, si trattò proba- 
bilmente di sensazioni reali e non di suggestioni; qual- 
cosa di analogo era già accaduto il 28 marzo 1965 allin- 
glese Eric Payne, che stava tornando a casa a piedi da 
Sutton Veny, un paesino a quattro miglia da Warminster 
(GB).“Una sorta di oggetto volante gli passò sulla testa, 
appiattendo le cime degli alberi che c'erano su entram- 
bi i lati della strada, facendo un tremendo fracasso. 
L'uomo disse che sembrò come se scuotessero energi- 
camente una gigantesca latta piena di bulloni. Sentì una 
forte pressione sul collo e sulla testa, mentre un forte 
vento gli strappò i capelli e gli fece bruciare gli occhi”, 


racconta il ricercatore Alan Watts 
nel libro UFO dossier (MEB). | 

In alcuni casi, infine, si ha come | ` 
l'impressione che l'ambiente cir- |. 
costante si deformi (il che accade 
in presenza di un 
gravitazionale, lo stesso che 
UFO produrrebbero, distoi lo 
lo spazio circostante). 

Una erborista di Caronno 
Pertusella (VA) ci ha raccontato: 
"Venerdi 25 maggio 2007, intorno 
alle 22 circa, chiudendo le pene 
della mia camera da letto, a 


TRE ORE NEL NULLA 
Laspetto interessante, in 
questo genere di esperienze, è 
che chi le ha vissute sviluppa in 
seguito delle abilità, artistiche o 
mentali, fuori dal comune, 
come se il suo cervello fosse 
stato in qualche modo poten- 
ziato. Molti di questi testimoni 
diventano infatti artisti (Barbara 
si è dedicata alle Belle Arti), sen- 
sitivi, praticanti di discipline 
esoteriche o orientali. E. c'e 
anche un altro fattore; come per 


Caronno, ho notato una forma La centrale ENEL su cui stazionava PUFO di Fellette. i rapimenti UFO, queste espe- 
insolita in cielo. Premetto che il Molto spesso questi oggetti vengono visti sorvolare cen-. rienze potrebbero forse interes- 


tempo era abbastanza variabile, 
avendo notato la presenza di 
nuvole scure con alcuni lampi ed un forte vento. 
Dunque, verso est (direzione periferia di Cesate), ho 
osservato per parecchi minuti una insolita forma 
ovale luminosa color bianco panna, che a volte veni- 
va celata dalle nubi, compiere ripetutamente dei 
movimenti tali da disegnare un quadrato in cielo. 
Incuriosita e spaventata ho chiamato mio marito; ha 
assistito anche lui al fenomeno, e ci siamo chiesti 
vicendevolmente sasa pote essere. Abbiamo pen- 
sato a fari di discoteche, ma in quella zona ve ne 
sono; abbiamo anche escluso l'ipotesi che qualcuno 
da terra potesse fare dei giochi luminosi verso le nubi 

erché il fenomeno si svolgeva a quota molto elevata 

dovevamo entrambi alzare Hola lo sguardo per 
osservarlo) ed era abbastanza grande. Non poteva 
essere un fulmine globulare in quanto PUFO si è 
mostrato per svariati minuti; non era una rifrazione 
luminosa in quanto si svolgeva dietro le nubi che 
passavano ad intervalli. Sia io che mio marito abbia- 
mo inoltre notato un'altra cosa strana; sembrava che 
il cielo, in quel particolare tratto in cui l'UFO dise- 
gnava continuamente e velocemente questo quadra- 
to, pareva abbassato, Quello che ci ha molto impres- 
sionato sono state dunque sia la forma color bianco 
panna sfumata all’interno ma ben delineata nel con- 
torno ovale, sia i movimenti precisi e ad angolo retto 
che stava compiendo questo insolito o; insom- 
ma tutto l’insieme del fenomeno che, benché in aria, 
pareva svolgersi quasi in una dimensione irreale. 
Dopo alcuni minuti, spaventata ho chiuso le persia- 
ne; quando mezz'ora dopo siamo ritornati ad osser- 
vare il cielo, era interamente co] di nubi, e non 
abbiamo dunque notato più nulla di insolito” Nello 
stesso periodo altre ioni sono giunte da 
Nerviano, nel milanese. 


trali elettriche, per finalità a noi sconosciute 


sare più membri della famiglia; 
al momento non è stato condotto uno studio al riguardo, 
ma è quanto è accaduto a Barbara, e ciò spiega il terror 
panico che ha ancora nel rivivere quell’esperienza. “Mia 
mamma ha perso tre ore”, ci dice a denti stretti; “è acca- 
duto a Trieste, molti anni fa, nel 1975, quando aveva 26 
anni. Assieme ad un'amica era uscita da un pub e si stava 
dirigendo in macchina a Monfalcone; sono 40 km, circa 
50 minuti d'auto; stavano'percorrendo l'unica strada dis- 
peuples la costiera, che corre lungo il mare. Su un lato 
i la parete rocciosa e sull’altro il mare, quindi è impos- 
sibile perdersi o sbagliare. Stava guidando mia madre. 
Quando è arrivata a destinazione, da una terza amica, si 
è accorta con sorpresa che erano le 3,40-3,50 della notte” 
A quel punto le due signore, sorprese per la durata del 
viaggio, il giorno dopo sono tornate nel locale triestino 
per chiedere al proprietario, loro amico, a che ora fossero 
andate via la sera precedente. Quando l’uomo confermò 
di averle viste allontanarsi a mezzanotte, le due donne 
rimasero impietrite. Che cosa era successo in quelle tre 
ore? Loro non ricordavano nulla, né si erano perse per 
strada. La mamma di Barbara, a fatica, raccontò alla 
figlia: "Non ricordo bene, è successa una cosa strana: c’e- 
rano delle luci abbaglianti che ci seguivano, le abbiamo 
notate dietro di noi ed a quel punto non ho visto più la 
strada. Mi sembrava di guidare, ma era come se conti- 
nuassi a ripetere lo stesso tragitto, all’infinito, come una 
pellicola di film che si incanta” Un rapimento UFO? La 
descrizione dei fatti è in effetti simile a quella degli addot- 
ti. La donna non ricorda altro, non ha mai voluto appro- 
fondire né parlarne pubblicamente, ed ha confidato que- 
sto “vuoto temporale" solo alla figlia; quanto all’amica, da 
allora ha continui incubi notturni. Nessun altro è al cor- 
rente della vicenda, fuorché Barbara, il che spiega la sua 
paura quando, anni dopo, anche lci si è imbattuta in un 
oggetto volante non identificato. Qualcuno o qualcosa sta 
monitorando la sua vita? Le indagini proseguono... 


UFULUGIA— 


A CURA DI ALFREDO LISSONI 
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Erano le 1745 del 20 novembre quando un gruppo di 
catanesi ha notato, all'imbrunire, un oggetto discoidale 
che volava nel cielo di Belpasso. “Emetteva dei riflessi 
metallici e stazionava nel cielo” hanno dichiarato i 
numerosi testimoni, che hanno anche notato, quasi in 
contemporanea, sopraggiungere tre caccia militari, forse 
decollati dalla vicina base NATO di Sigonella. Gli aerei si 
avvicinavano all’UFO a velocità supersonica (lo testimo- 
nia il “boom” sonico nettamente avvertito dai testimoni) 
con l’evidente scopo di intercettarlo. “Incredibilmente, 
all'avvicinarsi dei jet militari, l'intruso è però scomparso 
da un secondo all’altro con grande sorpresa degli astan- 
ti. I tre caccia (a causa dell'alta quota era impossibile 
distinguerne i contrassegni e dunque la nazionalità), ita- 
liani o americani che fossero, hanno quindi ripetuta- 
mente evoluito sulla zona all'apparente ricerca del 
misterioso oggetto senza però individuare più il loro tar- 
get, e successivamente si sono allontanati in formazione 
a mani vuote” hanno dichiarato gli inquirenti della 
sezione siciliana del Centro Ufologico Nazionale. 
(www. centroufologiconazionale.net) 


a caccia di UFO 


nel cielo 


Sono venticinque gli avvistamenti UFO segnalati in 
Umbria nei primi dieci mesi del 2010, e una quarantina 
nel 2009. Oltre duemila gli avvistamenti in tutta Italia 
nel 2010, e 3500 nel 2009: è questo il bilancio fatto dal 
Centro Italiano Studi Ufologici che, a Terni, ha organiz- 
zato il 25? convegno nazionale di ufologia. Dal 1947, 
anno del primo episodio negli Stati Uniti, in Italia sono 
stati 22.000 i casi sinora registrati. In Umbria oltre 500, 
di cui il 60% in provincia di Perugia. Il 95% degli avvi- 
stamenti trova una spiegazione. 

(ANSA, 13/11/2010) 


Successo italiano a Strasburgo 


Grazie anche al contributo italiano, la cittadina francese 
di Strasburgo continua a dominare la scena ufologica 
internazionale; dopo la richiesta di apertura degli archi- 
vi UFO, rivolta ai Paesi membri del Parlamento Euro, 

da parte di un noto politico italiano (petizione peraltro 


firmata da soli 50 europarlamentari e dunque finita in 
nulla), è stata la volta degli ufologi pugliesi di riaccen- 
dere i riflettori sulla scena italiana. E così il 16 e 17 otto- 
bre 2010 una rappresentanza del Centro Ufologico di 
Taranto, nelle persone del presidente Vincenzo Puletto 
e di Franco Pavone, ha partecipato al Congresso di 
Astronomia, Astronautica e Ufologia di Strasburgo. "La 
conferenza si è svolta nella cornice avveniristica di una 
igantesca multisala della splendida città alsaziana, 
iti ad un folto pubblico di oltre 1400 persone, wa 
tanta mue rimasta fuori in piedi per mancanza di 
posti”, ha raccontato Vincenzo Puletto. 

“Erano presenti scienziati di fama mondiale come 
Chandra Wickramasinghe, indiano, professore e diret- 
tore del Centro di Astrobiologia di Cardiff nel Galles; 
l'astronauta francese della NASA Claude Nicollier; l’in- 
glese Nick Pope, già direttore del Gabinetto UFO del 
Ministero della Difesa della Gran Bretagna; l’astrofisico 
francese Jean-Pierre Petit del gruppo UFO-science; il 
fisico nucleare e ufologo canadese Stanton Friedman; 
Pufologo scozzese Malcolm Robinson; Jesse Marcel Jr., 
figlio dell'omonimo maggiore dell Intelligence 
dell’ Aeronautica americana, che nel 1947 raccolse i rot- 
tami delUFO caduto a Roswell nel New Mexico”. 
Lintervento di Puletto era incentrato sulle possibili pre- 
senze aliene dagli antichi graffiti indiani alle vestigia 
dell’antico Egitto sino agli UFO nei quadri medievali e 
rinascimentali italiani, da Salimbeni a Masolino da 
Panicale al Ghirlandaio, sino ai cosiddetti file fascisti. 
Franco Pavone si è invece occupato dell'atavico proble- 
ma dei rapporti tra scienza e ufologia. 
(http://centroufologicotaranto.wordpress.com) 


Piramidi? Costruite dagli alieni 


Le piramidi? Potrebbero averle costruite gli alieni. Lo 
scrittore svizzero Erich Von Daeniken lo scriveva già 
negli anni Sessanta e sono anni che molti ufologi riba- 
discono tale teoria, a volte scontrandosi con i fautori di 
una “ipotesi atlantidea” che ha come capofila Robert 
Bauval; tutti, suscitando le ire degli egittologi più tradi- 
zionali. Ma adesso scende in campo anche uno scien- 
ziato di tutto rispetto. In una dichiarazione shock, il 
o del Dipartimento di Archeologia dell'Università 
dd Cairo, il dottor Al Shahcen, ha detto al pubblico che 
potrebbe essere vera la teoria per la quale gli antichi 
qui sono stati aiutati dagli alieni a costruire le più anti- 
e piramidi, cioè quelle del complesso di Giza. Il pro- 
fessore si è rifiutato di offrire ulteriori dettagli agli 
astanti, lasciando però intendere di essere in possesso di 
nuove, rivoluzionarie conferme non ancora di pubblico 
dominio. Inutile sottolineare quanto feroci siano state le 
proteste della comunità scientifica, in attesa che queste 
prove, se esistono, vengano rivelate. 


— UrULUIA 
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Continua la cronaca della complessa ondata di fine 1800, definita “Airship” che si conclude con la seguente notizia. 


33. Sutro Heights (USA), 22 novembre 1897 

Forse si trattò ancora della presenza in cielo dello stesso apparecchio volante osservato sopra la Cliff House, mentre proiet- 
tava un fascio di luce su un certo numero di foche che erano presenti nelle cosiddette “Rocce delle Foche” (Seal Rocks); 
fascio che determinò, come al solito, sul gruppo degli animali un tale panico da gettarsi tutte contemporaneamente in 
acqua. C1 sembra inutile ripetere che anche questa nutizia è molto limitata. 


Da un ciclostilato campano intitolato Orizzonti Sconosciuti, Anno 29, n. 5 del settembre 1976 presen- 
tiamo un estratto di casistica insolita ed assai rara, in ordine cronologico di fenomenologie, del seco- 
lo 1800. 


L Impero austriaco, Mehadia, 31 ottobre 1819, ore 20,30 
Nelle vicinanze dei Bagni di Ercole, nel Banato, fu vista all'orizzonte in un cielo sereno e stellato una “massa ignea" oblun- 
ga dissolversi in una pioggia di scintille verso terra. Il tutto fu seguito da un'altra simile “massa lucente” con macchia nera- 
stra che, divisasi in due parti, pian piano si ridusse e scomparve. Si trattò di una “meteora di natura elettrica”. 

Fonte: Giornale del Regno delle due Sicilie, n. 13 del 16/11/1819. 


2. Wittemberghese, 22 gennaio 1820 ore 15 

Quel giorno, a mezzogiorno, il sole apparve di un fulgore eccezionale, accom- 
pagnato da un fenomeno raro che avvenne tre ore dopo e durò sino a sera. Si 
trattò di un complesso parelio multiplo. Due di questi parelii si disposero orizzon- 
talmente con l'astro ed il terzo verticalmente al di sopra. Tutti e tre erano lega- 
ti fra loro da un semicerchio simile ad un non troppo evidente arcobaleno. I 
colori che si osservavano erano il bianco, il rosso ed il giallo. 

Fonti: Giornale del Regno delle due Sicilie, n. 1 del 26/1/1820. 


Il parelio dd 1820 nel Wittemberghese 
3. Provincia di Otranto (LE), 20 novembre 1820 ore 1,22 
D'improvviso “albeggiò l'aria" e "trepidarono le finestre". Con un cupo c lontano ruggito si levò da libeccio “un globo info- 
cato” all'orizzonte e solcando la volta celeste con un arco parabolico si dispose allo zenit luminosissimo. Dopo 25 secondi 
con un forte scoppio scomparve, La sua lunghissima parabola superò l'Etna, Cosenza, il litorale della Basilicata, il golfo di 
Taranto, Matera e Polignano, come asserirono i testimoni di quelle zone. I suoi frantumi forse si dispersero lungo il litora- 
le adriatico. 
Fonti: Annali Civili del Regno delle due Sicilie, fascicolo XI, settembre ed ottobre del 1821, volume sesto: “Osservazioni 
meteorologiche”. Cronista: Costa Orazio Gabriele. 


4. Provincia di Cosenza, 6 ottobre 1835, tramonto e sera 

Un'ora dopo il tramonto un qualcosa di simile ad una “meteora piramidale” ignea ruppe per poco tempo le tenebre. 
"S'innalzà da terra" tra le montagne situate fra San Fili e San Vincenzo ed in aria, mutando rapidamente rotta, proseguì il 
suo percorso orizzontalmente "verso mezzodì”, in direzione di monte Cocozzo ingrandendosi maggiormente. Di lì 
descrisse una bella curva parabolica e si gettò veloce oltre il giogo scomparendo nella zona della marina di Fiumefreddo. 
Il fenomeno fù ripetitivo e si verificò anche prima del terremoto dell’ 11 ottobre dello stesso anno. E questo accadde dopo 
il tramonto del sole e per più di una sera. Le stranezze di questo avvenimento sono dovute al fatto che esso fu visto innal- 
zarsi inizialmente da terra, forse per una interpretazione errata da parte dei testimoni in quanto la meteora era molto bassa 
e quindi invisibile ancora in lontananza fra i rilievi e la ripetitività che indurrebbe a pensare che la Terra stesse per attra- 
versare nella sua orbita una zona meteorica. C'è però da obiettare anche che tali fatti, precedendo la fase meteorica il ter- 
remoto che colpì poi la zona, si presentarono assieme ad una fenomenologia endogena secondaria vulcanica: luci a terra, 
nebulosità diffusa, esalazioni solfuree ed ignee. Naturalmente non mancò terrore negli abitanti e negli animali: “il chiocciar 
de polli, il miagolar de’ gatti, i grugniti dei porci, il muggir delle vacche”. 

Fonti: Annali Civili del Regno delle due Sicilie, fascicolo XIX gennaio e febbraio 1836, vol. X. Articolo: “De” tremuoti della 
Calabria citeriore nell'anno 1835”, ed anche successivamente nel fascicolo CX XIV di marzo ed aprile, volume LXII, anno 
1858 con articolo: “Ragguaglio sui principali fenomeni naturali, avvenuti nel Regno durante il 1857”. 
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spaziale Gamma e vertical 
rimane in quota, immobi- 
le, lui, con il suo disco-jet 
scende in uno spazio non 
lontano dalle sorgenti del To- 
ce. Alto, biondo, gli occhi az- 
zurri e una aureola azzirro- 
mola, Yatri scende dal vescel- 
lo cosmico e si intrattiere in 
lieto conversare con le'kttro- 
tecnico Giovanni De Ros da 
Avellino, di 32 anni abiante 
a Gavellona Toce, spedaliz- 
zato in riparazioni di tlevr- 
sori. Questo è uno dei tanti 
episodi che si raccontano in 
questi giorni in Piemont», in- 
teressato da un eccezionae via 
vai di dischi volanti. 

Dopo l'avvistamento dil pi- 
lota Riccardo Marano e il ri- 
scontro positivo dato dai 
centri radar di Caselle, Mor- 
tara e Linate, più della metà 
dei piemontesi giura di aver 
visto nel cielo qualcosa di in- 
consueto: una palla in'uoca- 
ta, un piatto incandescente, 
almeno un sigaro volanie ver- 
dognolo. Sulla cima del Roc- 
‘ciamelone, in un nevaio a qua- 
si 3000 metri di quota dove il 
termometro segna in questi 
giorni i 18 gradi sotto zero, 
sono state addirittura fotogra- 
fate le orme di misterbsi vi 
sitatori giunti dallo spazio. 
Sono «zampate > di 32 centi 
metri di lunghezza, che lascia- 
mo intravvedere l'esistenza di 
almeno dicci dita, uno yeti che 
con il tradizionale uom) delle 
nevi spartirebbe solo le rigida 
temperatura ambientale. 

C'è una psicosi. cellettiva 
che turba il desiderio di svol- 
gere un’indagine seria sul fe- 
nomeno. Le fotografie di «og- 
getti misteriosi » si contano a 
centinaia e tutte sonc diffe- 
renti le une dalle altre; le te- 
lefonate alla torre di controllo 
dell'aeroporto di Casele sono 
tante che è stato nezessario 


TORINO, 5 dicembre — Da quattro sere Yatri, comandante gent 
dani 7 passa con una iormazione di dischi volanti sulla Valle di 
le del monte Musinè, e si spinge poi sul La; 


| 


sione, sullo schermo televisivo 
l'eco-radar aveva: rivelato la 
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Uno « yeti spaziale » su un nevaio - Aerei supersonici pronti ad inseguire gli oggetti 


DAL NOSTRO CORRISPONDENTE ITO DE ROLANDIS 


erale della 325. Flotta Cosmica di Epsilon Eri- 


Susa in Piemonte, 
go Maggiore. Mentre il resto della formazione 


si sofferma sulla coordinata 


presenza di un oggetto volante | di Susa, sono frequenti per- | vistamenti, sostengono che i 
non identificato. Ma al chè nel Monte Musinè si ce- dischi volanti appaiono nei 
tre apparecchiature elettroni „lerebbero giacimenti di mate momenti più difficili per la 
«he avevano registrato la pre riale che farebbero comodo umanità, ormai sula china 
senza dell'UFO; il radar di | agli extraterresti. della distruzione ecologica, 
Mortara (l’unico Piemon- Germana Grosso dice che morale, spirituale. «Gli ex 
Mortara ndo di seguire le rotte | da tempo. gli extraterrestri, | tate vogliono salvare 
anche in senso verticale) e | hanno Annunciato la loro | il mondo — dicono — dob 
quello di Milano-Linate. comparsa: < Vengono rer pro. | biamo raccogliere loro mes. 


Dopo che i giornali hanno pub | ‘eggere gli uomi 


blicato la notizia della compar- 


sa dello inconsueto oggetto | tema ecologico è 

le osservazioni di Ufo si sono altri: Elio Ramotti (che ha | ti aerei ed ufficiali della 
moltiplicate. C'è chi vede di «fotografato»decine di ufo) af. | NATO,.A Caselle sono sta 
schi volanti ogni sera, par! ferma che gli extraierrestri | interrogati i radaristi e tut 
Te a grappoli, da una « nave- | giungono in un particolare | i testimoni della prima appa- 


madre», chi atterrare tra i be 
schi del Musinè. Carmen Pe 
rino, la giovane donna che ha 
scoperto le impronte sul Ror- 
ciamelone, racconta di senti- 
re nella notte un sibilo, come 
‘quello di un caccia a rer 
zione. 


livello telepatico 
pliere ai p litici 
la concordia e à 
Ugo Fassone 
rati (amici di 
cusa, fondatore 


MESSACEG 
E MOLTIPLICANO GLI AVVISTA 


Secondo Giancarlo 
doro, gli avvistamenti 


dalla loro, autodistruzione». Il 


momento di ten 
uomini e che intervergono a 


no stati schierati tre jet su- 
per far sce. | personici: secondo indiscre: 
la strada dek | zioni i piloti hanno avuto il 
ella saggezza. | compito di inseguire «oggetti 
e Maro Libe- | non ide „ficati» che dovessero 


NOTIZIE DALI INTERNO 


za Cosmica») anch'essi testi- 


Barba: ° „a t 
moni oculari di numerosi av- 


in Val 


saggio d'amore e riflettere sul 
nostro operato». 
Intanto a Tor 


ini e salvarli 


ripreso da ino sono giun- 


sione per gli | zione. Sulla pista miitare so 


solcare il cielo di Torino nei 


Eugenio Sira- re il cielo 
prossimi giorni. 


di «Fratellan- 


6-153 


MENTI DEGLI UFO 


assa nel cielo del Piemonte 


la «rotta» 


dei dischi volanti 
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QUANDO GLI UFO VENGON 


Gli studi sovietici sull'ufologia sono 


poco conosciuti ma estremamente 
interessanti. Le esperienze dirette deg 
astronauti che hanno avvistato oggetti 
misteriosi durante i loro voli. 
Ci sono persone che speculano sulla 
credulità. Il fanatismo dei «contattisti» 
che «dialogano» con gli extraterrestri 


di Peter Kolosimo 


ccadde la notte del 
A 30 giugno 1908, ne 
la Siberia centra- 

le. Dallo spazio cadde 
nella tziga (foresta ti- 
pica della zona) di Tun- 
gus un bolide che, con 
la sua scia di fuoco, il- 
luminó il cielo per un 
raggio di 600 chilome- 
tri, esplodendo poi con 
un rumore assordante 
avvertito in un raggio 
di mille chilometri. Per- 
sino gli osservatori di 
Londra e di Potsdam 
registrarono i sussulti 
della Terra ferita dal 
poderoso impatto. La 
deflagrazione distrusse 
80 milioni di alberi, 
creando il deserto su 
iü 5000 chilometri 
Un'enorme 

giudicarono 

gli studiosi, Ma si trat- 
tava dawero di un mas- 
so piovuto dal cosmo? 
Leonid Kulik, il pri- 
mo ricercatore che com- 
pì un accurato studio 
sull'esplosione della 


po le tremende cata- 
strofi giapponesi di Hi- 
roshima e di Nagasaki. 
«Esse», scrive la TASS, 
« indussero lo scienzia- 
to sovietico Alexei Zolo- 
tov a compiere un'accu- 
rata analisi della radio- 
attività mostrata dagli 
anelli dei tronchi d'al- 
bero nella zona del di- 
sastro. 


« Dopo numerose spe 
dizioni fu in grado di 
provare senza ombra di 
dubbio che il tasso di 
radioattività negli anel- 
li formatisi dopo il 1908 
è molto più forte che 
negli altri e concluse che 
quella verificatasi era 
un'esplosione nucleare. 
Poiché un'esplosione 
nucleare non poteva cer- 
to essere prodotta in 
una taiga disabitata, 70 
anni fa, è molto più pro- 
babile che essa sia sta- 
ta provocata da un' 
astronave a propulsio- 
ne atomica disintegra- 
tasi sulla Siberia ». 

La relazione presen- 
tata in questo senso dal- 
lastrofisico ^ Kasanzev 


In alto, a sinistra, Cary 


di incontri ravvicinaBË 


del terzo tipo». Era 
bambino 
geva amicizia 

con gli extraterrestri. 

Cary Guffrey, nella foto 

in basso, con il padre 

Larry, il fratello Andy 

e la madre Sue. 

Nella foto a lato 

(a sinistra) il pubblico, 

a Los Angeles, 

fa la 
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i italiani la pellicola recuperata due anni fa negli Stati Uniti da un documentari 


Presentata anche agli ufolog 


E adesso ET ha un volto uma 


Le prime immagini dell’ autopsia eseguita nel 47 su un umanoide. Dubbiosi gl 
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Gli incontri rav 
con gli alieni i 


umanoide di 
n può che 


Ferdinando Maffioli | = 


a vera fac 


care ì nur 
con protagor; 


al 
scita dell'ufologia. La punta 
massime degli «incontri rav- 
vicinati del terzo tipo» avv 
ne nel 1978 con hen 50 «faccia 
a faccia» con sedicenti alieni 
Tra gli episcdi maggior 
mente accreditati dagli ufo 
i io del olo 


stati ben 600), c'è quello che si 
sarebbe verificato n: 
Abbiate Guazzone 
dove una sfera con alieni a serie d 
bordoatterrò eatterrì ilmec- present 
canico Bruno Facchini; quin- 
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ano studi ufo- 
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gione è un’altra: questi 
scienziati (le cui dichia- 
razioni non vengono af- 
fatto tenute segrete) si 
muovono su un terreno 
tanto vasto, tanto estra- 
neo agli schemi della 
scienza ufficiale, da non 
poter aspirare al crisma 
di un riconoscimento 
pubblico. 

I giornali dell'URSS 
non fanno assolutamen- 
te mistero della questio- 
ne. Il mensile Soviet Li- 
fe, ad esempio, riferisce 
che parecchi aerei sono 
seguiti da anni da og- 
getti sconosciuti, «evi 
dentemente guidati con 
intelligenza », e riporta 
le dichiarazioni di un ce- 
lebre aviatore, Valentin 
Akkuratov, lo spericola- 
to comandante della 
« pattuglia polare »: «Ci 
trovavamo in Groenlan- 
dia per compiere osser- 
vazioni sui ghiacciai. Un 
giorno ci capitò di usci- 
re con il nostro appa- 
recchio dalle nubi e di 
vedere improvvisamen- 
te un veicolo che ci vo- 
lava vicino, a sinistra. 
Pensando che si trattas- 
se di un nuovo tipo di 
aereo americano, tor- 
nammo a tuffarci nelle 
nuvole per evitare un 
imbarazzante incontro. 
Dopo 40 minuti scen- 
demmo più in basso, e 
lo strano mezzo ci era 
sempre alle costole. Non 
aveva ali, finestrini, im- 

io. Decidemmo 


come al solito, il suo 
servizio sulla linea Al- 
ma Ata-Mosca. Tutto era 
normale a bordo, quan- 
do si notò, vicino al- 
la cabina di pilotaggio, 
una debole luminescen- 
za che acquistò lenta- 
mente intensità, assu- 
mendo la forma di un 
disco sfolgorante di cir- 
ca un metro di diame- 
tro. L'oggetto rimase 
immobile, in posizione 
verticale... e, di colpo, 
sparì. Qualche istante 
più tardi, tuttavia, si ri- 
materializzò e si pose 
in movimento, costeg- 
giando le pareti dell'ae- 
reo all'altezza dei fin 

strini, sfiorando quasi i 


ATLAS UFO ROBOT. Pre- 
senta Mal Giovanna 
Elmi. In onda dal mar- 
tedi al sabato. 


passeggeri, che dovette- 
ro ritrarsi per evitare 
il contatto. Dopo esser- 
si aggirato intorno alla 
carlinga, tornò accanto 
al portello della cabina 
di pilotaggio e svani». 

Purtroppo il giornale 
non ci fornisce ulteriori 
precisazioni. Da fonte 
sovietica disponiamo, 
tuttavia, d'informazioni 
attendibilissime, anche 
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cd ze str. 3 


bec konieczno$ci zabezpieczenia pirami- 
dy przed wplywami atmosferycznymi 
(deszcz, śnieg), deski zostały pokryte 
papą, okno pleksiglasem, drzwi są pod- 
noszone do góry. 

W środkowej części piramidy umieś- 
ciłam tapczan, by można było się wygod- 
nie położyć. Obok stoi stół, na którym 
ustawiam wodę, owoce, jarzyny, artykuły 
żywnościowe (konserwy), gdyż nie ma- 
my piwnicy. Wokół piramidy rosną duże 
pokrzywy, które później odwiedzający 
nas brali, by sporządzić napar lub sok. 
Drzewa w naszym starym ogrodzie rosną 
bujnie i posiadają obfitość owoców. 

Pierwszą osobą chcącą wypróbować 
dobroczynne działanie piramidy byłam 
oczywiście ja sama, Po położeniu się 
wygodnie na tapczanie zamknęłam oczy, 
rozluźniłam się zupełnie, zstąpił na mnie 
dziwny spokój. Wszystkie sprawy wydały 
mi się mniej trudne, przychodził relaks 
i jakaś dziwna izolacja od spraw rzeczy- 
wistych i różnych trosk. Znów przypom- 
niała mi się „Energia piramid” dr Flana- 


„Jeśli człowiek ma żyć w pokoju ze sobą, 
musi rozwijać dalsze zrozumienie same- 
go życia oraz energii związanych z ży- 
ciem. Wówczas może on lepiejzrozumieć 
swoje miejsce we wszechświeci 

„Prana” — sankskrycki termin ozna- 
czający „Energię absolutną”. Hindusi 
wierzą, że powietrze, którym oddychaja 
nasycone jest praną — energią życiową. 
A zatem wykonałam kilka głębokich od- 
dechów. Poczułam się znacznie lepiej. 

Przeważnie chodziłam raz na dzień na 
15 minut do piramidy. Tak było aż do 
roku 1985. Byłam zawsze wrażliwa na 
zmiany pogody i ciśnienia atmosferycz- 
nego. W tamtym roku mimo ciepłego lata 
pogoda była bardzo zmienna. Czułam się 
nie najlepiej i chociaż nigdy nie rozczuła- 
lam się nad sobą i nie miałam po temu 
warunków, zmierzyłam sobie tętno. Było 
wyraźne, lecz tylko 40 uderzeń na minu- 
tę, a powtórny pomiar potwierdził rów- 
nież tą liczbę uderzeń. Trochę się zanie- 
pokoiłam, ale myślałam, że to zjawisko 
chwilowe. Pamiętam, że kilka razy mia- 
łam takie przypadki, ale później nie pa- 
miętałam, czy serce biło normalnie, czy 
też nie, bo raczej nie miałam zbyt dużo 
czasu, by wsłuchiwać się w swe doleg- 


liwości. Opiekowałam się domem, który 
ma dwie kondygnacje, a także ogrodem; 
całe lato robiłam zaprawy na zimę. Lecz 
wobec faktu, że w r. 1985 ilość 40 
uderzeń serca na minutę utrzymywała sie, 
udałam się po poradę lakarską. 

Bardzo miła młoda lekarka zapisała mi 
całą kurację. Ponieważ jednak prawie 
przez całe życie unikałam chemicznego 
leczenia (lekarstw) poczułam się znacz- 


nie gorzej. Kiedyś, siedząc w piramidzie 
raptem usłyszałam, jakby mi ktoś powie- 
dział „to piramida obniżyła tętno”. Przez 
prawie dwa lata przestałam chodzić do 
piramidy. Nie zgodziłam się na propozy- 
cję wszycia mi rozrusznika, gdyż nie czu- 
łam się później źle i dalej spełniałam swe 
codzienne obowiązki domowe. 

Muszę wspomnieć, że taki stan utrzy- 
mywał się aż do r. 1987, kiedy to w po-- 


Zdjęci 


WIESŁAW GALIŃSKI _ 


czytnym „Przekroju” ukazał się artukulik 
red. Bogny Wernichowskiej „15 minut 
w piramidzie”. Tak zaczął sie „renesans” 
piramidy. Za pośrednictwem „Przekroju” 
dostaliśmy wiele listów z kraju i zagrani- 
cy, w sprawie budowy i korzystania z pi- 
ramidy. Odpowiadaliśmy na każdy list, 
gdyż cieszyło nas zainteresowanie ludzi 
sprawami niebanalnymi. Przychodzić za 
częły gromady ludzi, a ja — zmuszona po 
artykule w „Przekroju” do informowania 
ludzi o właściwościach modelu — za- 
częłam znów raz na dzień chodzić do 
piramidy. Byliśmy oboje z mężem bardzo 
zajęci, a do 40 uderzeń serca na min. już 
się przyzwyczaiłam. 

Wśród moich znajomych przeważali 
ludzie o zainteresowaniach często nie- 
zwykłych, jak radiostozja, telepatia no 
i oczywiście starożytna wiedza egipska. 
Po zbudowaniu piramidy powiadomiłam 
znajomych o tym i namówiłam do spę- 
dzenia w niej 15 minut „na próbę”. 
Chętnie się na to zgodzili. Później, az do r. 
1987 przychodziło stale około 10 osób. 

Nie miałam czasu spisywać bezpośre- 
dnio wszystkich wrażeń, które osoby 
spędzająceczas w piramidzie mi opowia- 


mowane. Wzrost ich był niewielki, ok. 
120.cm. Smukłe, ruchliwe i zwinne poru- 
szaly się wyłącznie dwunożnie, używając 
przednich kończyn do chwytania przed- 
miotów, nie do podpierania ciała. Nie- 
wielkie głowy nie były wysoko sklepione, 
pojemność ich wahała się od 400 do 
650 cm?. Zęby podobnie jak u człowieka 
miał osadzone w półkolistej szczęce, akły 
nie wystawały poza resztę zębów, Nie 
miał też diastemy, tj. charakterystycznej 
dla małp przerwy za górnym kłem, w któ- 
rą wchodzi kieł dolny, gdy usta są za- 
mknięte. Otwór u podotowy ozaozki, 
rzez Który przechodzi rdzeń kręgowy, 
leży bardziej ku przodowi niż u małp 
człekokształtnych, co wskazuje, że głowa 
spoczywała pionowo na kręgosłupie, jak 
u człowieka. Rozszerzona miednica i sto- 
pa o nieprzeciwstawnym paluchu dowo- 
SA przystosowaniu do dwunożnego 
c 
x ke australopiteka od- 
ungs w 1924 r. profesor 


za og- 
wiatem 
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tki zwirzat i roślin znalezione 
wi „kośćmi australo) a dowodzą. 
że otaczał je krajobraz stepowy, a nawet 
półpustynny. Uboga roślinność dawała 
bardzo mało pożywienia, konieczność 
zmuszała do zdobywania pokarmów 
mięsnych. Sądzi się, że drobne małpolu- 
dy połowały całą gromadą i albo osa 

swa „ofiarę albo zapędzały ją w ślepą 
uliczkę, | 87, 

Wielu antropologów przyjmuje, że a 
tralopiteki żyły w tym samym czasie na 
tych samych terenach co człowiek. Mat- 
poludy usiłowały zająć ten sam obszar 
zamieszkania co człowiek i zostały przez 
człowieka wytępione. Lecz czy australo- 
piteki dałyby się wytępić bez próby ucie- 
czki? Podobnie jak wiele innych zwierząt 
starałby się zejść z drogi silniejszemu 
przeciwnikowi, chroniąc się w bezpiecz- 
niejsze okolice. Skoro człowiek został 
panem otwartych przestrzeni, małe wło- 
chate istoty mogły ukryć się w lasach 
i przystosować do warunków życia 
w puszczy. tak jak inne zwierzęta, 

gowe ` zgadzają: się loskonale 
z przedstawionym przez profesora Darta 
obrazem „inteligentnych, energicznych, 
małych ludzi o drobnych kształtach i wy- 
prostowanej<postawie”. A relacje o ich 
współżyciu z pawianami znajdują po- 
twierdzenia w fakcie, że często spotyka 
się razem szczątki jednych i drugich. Nie 
jest wykluczane, że pawiany mogły 
współdziałać z innym społecznie wyro- 
bionym gatunkiem. Współżycie australo- 
piteków z pawianami byłoby niewątp- 
liwie z korzyścią dla obu stron. Silny 
i drapieżny pawian zapewniałby swemu 
partnerowi bezpieczeństwo, a inteligent- 
ny australopitek używałby swych zdol- 
ności organizacyjnych, by zdobyć żyw- 
ność dla siebie i pawiana. 

Jeżeli się okaże, że agowe to australo- 
piteki, które przeżyły do naszych czasów, 
to obecne poglądy o pochodzeniu czło- 
wieka musiałyby ulec radykalnej zmia- 
nie. Należy żywić nadzieję, że zostaną 
podjęte energiczne kroki celem ochrony 
agowe. È ó 
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SUKCESY ARCHEOLOGÓW 


ZLOTY 
CIELEC 
ODNALEZIONY? 


Sensacyjnego odkrycia dokonała niedawno 
grupa amerykańskich archeologów prowadz: 
cych prace wykopaliskowe systemu fortyfika 
starożytnego, kananejskiego miasta portowe- 
go Aszkelon (położonego w odległości 56 
kilometrów na południe od Tel Awiwu). Dwi 
dziestoletnia studentka Rachel Stark przyp: 
dkowo rozbiła łopatą niewielkie naczynie cer 
miczno w kształcie ula. W środku znajdował 
posążek do złudzenia przypominający biblij- 
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SUKCESY ARCHEOLOGOW 


TAJEMNICA 
ATLANTYDY 
PIASKOW 


Nad rozszyfrowaniem zagadki tego ta- 
jemniczego miasta najwybitniejsi uczeni 
świata pracowali przez dziesiątki lat. 
Wreszcie w połowie lipca br., w pustyn- 
nym rejonie sułtanatu Oman, archeolo- 
dzy odkryli ruiny antycznego miasta ara- 
bskiego Ubar, nazywanego ,,Atlanty- 
dą piasków”. 

Według prastarych przekazów, Ubar 
— „miasto z marmuru i srebra” 
— które rozwijało się i kwitło przez kilka 
stuleci, w krótkim czasie zostało zasypa- 
ne w trakcie jednej z burz piaskowych. 
Już w końcu minionego stulecia uczeni 
wysnuli hipotezę, że piękne legendy 
o „Atantydzie piasków” nie są wcale 
legendą. Chodzi o to, że nazwa miasta 


nego ..złataga cielea'', ktAramu laraoli TE 
częli po wyjściu z Egiptu oddawać balwo- 
chwalczą cześć w czasie przedłużającego się 
pobytu Mojżesze na górze Synaj. 

Figurka wykonana jest wprawdzie nie ze 
złota, ale z brązu wypolerowanego do tego 
stopnia, że wydaje się być złota. Natomiast 
głowa, nogi i genitalia są ze srebra. Ma zaled- 
wie 12,5 centymetra wysokości i pochodzi 
z XVI wieku przed naszą era, czyli z czasów 
nieco wcześniejszych niż opisane w Biblii 
wisa Izraelitów z Egiptu. 

eden z badaczy, Lawrence Stager oświa- 
dezyl, iż sensacyjność znaleziska polega na 
tym, żę potwierdza fakt oddawania boskiej czci 


posągom byków lub właśnie „cielców”. | była 
to praktyka szeroko rozpowszechniona na zie- ` 
miach zamieszkiwanych przez plemiona ka! 


nejskie (późniejszej Palestyny). Odkryty pi 
żek pochodzi jeszcze z czasów poprzedzają: 
cych wyparcie tych plemion z ich siedzib przez 
Izraelitów. Mimo że Biblia niezwykle ostro 
potępia kult „cielców”, zjawisko to było dość 
powszechne, Co więcej, po rozpadzie starożyt- 
nego państwa żydowskiego na odrębne króle- 
stwa lzraelai Judy, w tym pierwszym byki lub 
,Gielce" stały się nawet symbolem władzy 


„ królewskiej. Natomiast południowe królestwo 


Judy surowo potępiało te praktyki. 

Stager stwierdził, że wcześniej znajdowi 

już podobne figurki, ale pochodziły z późni 

szych czasów i przedstawiały byki, a nie „ciel 

ce”. Najstarsza tego rodzaju znalezisko Do- 

chodziło z XII wieku p.n.e. Dr 
wi 


oraz charakterystyczne szczegóły jego 
opisu powtarzały się w wielu źródłach 
pisanych, jakie zachowały się do naszych 
czasów m.in. w tak znanych jak Koran 
czy „Baśnie z tysiąca i jednej nocy”. 

Dokładne porównania i analizy zacho- 
wanych manuskryptów umożliwiły na- 
wet dość dokładne. ustalenie daty za- 
glady Ubaru — początek 3 tysiąclecia 
przed naszą erą. Dotychczas jednak 
uczeni nie mogli znaleźć samego miasta, 
ukrytego pod grubą warstwą pustynnych 
piasków. 

Powiodło się to dopiero znanemu bry- 
tyjskiemu badaczowi i podróżnikowi, 
Randolphowi Finnsowi. Uczony za- 
jmował się badaniem tajemnicy Ubaru 
przez ponad 20 lat. Zorganizował 10 
wypraw w pustynne rejony Półwyspu 
Arabskiego. Wszystkie jednak zakończy- 
ły sie niepowodzeniem. Sukces nsiąg- 
nięty został natomiast w zupełnie inny 
sposób. Miejsce położenia starożytnego 
miasta zostało bowiem „wyliczone” 
przez komputer Finnsa, do którego uczo- 
ny wprowadził dane z fotografowania 
i filmowania interesujących naukowca 
rejonów, wykonywanych przez kosmicz- 
nego satelitę. Jak na razie brak szczegó- 
łów. o samym mieście. (wk) 
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Swiat nie jest dokladnie zbadany. 
Znamy go wprawdzie z punktu widze- 
nia geografii, nie ma już bowiem nieod- 
krytych wysp czy kontynentów. Sam 
fakt, że jakiś kraj został umieszczony 
na mapie nie oznacza wcale, że znamy 
jego mieszkańców. Od początku XX w. 
z terenów Tybetu oraz Afryki docierają 
do Europy opowieści o tajemniczych 
„łochatych ludziach”. Tybetański 

Yeti stał się bardzo znany, zorganizo- 

wano wiele wypraw, by go pochwycić, 

natomiast Agowe, „mali włochaci lu- 
rie” z Afryki są mniej znani. 


W 1924 r. S.V. Cook tak pisał o tajem- 
niczych „agowe” z Afryki: „Dwadzieścia 
dwa kilometry na wschód od Embu 
wznoszą się nad równinami Emberre wy- 
niosłe góry Kwa Ngombe sięgające 


2000 m. Krajowcy Embu twierdzą, że są 
one zamieszkane przez bawoły oraz rasę 
małych czerwonych ludzi, którzy strzegą 
zazdrośnie swych praw do górskich sie- 
dzib. Stary tłumacz z Embu, Salim, opo- 
wiedział mi w sposób dramatyczny, jak to 
pewnego dnia wspiął się wraz z paroma 
krajowcami na górę. Gdy byli już blisko 
szczytu, zerwał się lodowaty wicher, 
a równocześnie jacyś niewidzialni prze- 
ciwnicy zaczęli ich obrzucać gradem dro- 
bnych kamieni. Gdy cofając się spojrzeli 
w górę, zobaczyli gromadę małych czer- 
wonych ludzi, wygrazajacych im i miota- 
jących kamyki ze stromej turni. Do dnia 
dzisiejszego najśmielsi myśliwi nie od- 
ważają się iść w te góry” Oczywiście 
Cook. potraktował te opowiadanie jako 
bajkę, jednakże relacja o „agowe” znala- 
zła potwierdzenie w liście Cuthberta Bur- 
goyne'a opublikowanym w „Discowery”: 
„W 1927 r. płynąłem wraz z moją żoną 
japońskim frachtowcem wzdłuż wybrze- 
ży Portugalskiej Afryki Wschodniej. Byli- 
śmy dość blisko lądu, by móc przez lunety 
12-krotnie powiększające rozróżnić do- 
ktadnie przedmioty. Spadajacy lagodnie 
brzeg morski porośnięty był z rzadka 
krzewami, wśród których uwijalo się kil- 
kapawianów; sądząc po ruchach zbierały 
mięczaki lub kraby. Dwa pawiany były 
całkiem białe. Są one wielką rzadkością 
lecz słyszałem jużo nich przedtem. Gdyś- 
my je obserwowali, dwóch małych brą- 
zowych ludzi wyszło zkrzaków i zmiesza- 
ło się ze stadem. Nie były to z pewnością 
żadne znane małpy, ale rnusiały pozos- 
tawać w zażyłości z pawianami, gdyż te 


14 nie dawały oznak spłoszenia. Zbyt duża 


odległość nie pozwalał 


ja szczegółową 
obserwację. Stworzenia wydawały się 
bardzo podobne do ludzi, miały 4—5 stóp 
wysokości (1,3—1,65 m), harmonijną syl- 
wetkę i chodziły w postawie piono 
Byłem ogromnie zaintrygowany, gdyż je- 
szcze nigdy o podobnych zwierzętach nie 
czytałem ani nie slyszalem. ^ 3 
Jak wiadomo żadna spośród małp nie 
porusza się w pozycji wyprostowanej na 
tylnych nogach. Małpy stają czasem na 
A na tylnych nogach, ale postawa ta 
jest dla nich niewygodna i męcząca. 


Jedynie gibbon jest dwunogiem i używa 
długicli tanion dla utrzymania równo- 
wagi, ale bardzo rzadko schodzi na zie- 
mię. 

Może być, że agowe to rasa małych 
ludzi. Ich opis podobny jest do opisu 
Pigmejów, których średni wzrost wynosi 
145—148 cm. Skóra Pigmejów jest cie- 
mna, lecz częściej czerwonawo- lub jas- 
nobrunatna, pokryta zóltawym puchem 4 
zwłaszcza na plecach, ramionach i no 
gach. Krótkie wełniste włosy są barwy 
rudobrązowej. Żyją w kilkudziesięcioo- 
sobowych społecznościach, koczując na 
nowe miejsce co kilka dni. Nie byłoby 
zbyt wielką niespodzianką, gdyby okaza- 
ło się, że w lasach Mozambiku i Tan- 


janiki żyją nieznane jeszcze plemiona 
eiu 
Ówniez na Wybrzeżu Kości Stonio- 


wej krążą legendy o rudych włochatych ' 


karłach, identyczne z legendą z Tangani- 
ki. Szczegółowe dane zawdzięczamy 
profesorowi A. Ledoux, który postanowił 
zbadać na czym oparte są legendy tubyl- 
ców o leśnych ludziach. Wypytał wielu 
tubylców, ale nie zdobył ciekawych in- 
formacji. Rozpoczął więc wypytywać 
Europejczyków, którzy znali ze swych 


POCZTA 


„SFINKS”-a 


Otrzymaliśmy kilka dni temu intere- 


sujący list z Holandii, którego nada- 
wcą jest p. Patrick Vidal, twórca 
tzw. Europejskiej Sieci UFO. Jest to 
nie tyle zwykły list, co prośba do 
czytelników ,,Sfinksa" o współpra- 
cę z organizacją p. P.Vidala. Szcze- 
góły — w zamieszczonej niżej kore- 
spondencji z Holandii: 

„Z prawdziwą przyjemnością informuje- 
my Państwa, iż powstała pierwsza euro- 
pejska sieć UFO-EUROFON, czyli EU- 
Ropean UFO Network. Chęć współpracy 
z nami wyrazilo juz wielu znanych UFO- 
logów z calej Europy. Ale to wszystko nie 
wystarczy — potrzebna jest nam takze 


ludas 


« niej cztery razy w roku biuletyn wielo- 


podróży Wybrzeże Kości Stoniowej. 
Jeden z nich tak opowiadał: 
„Podczas wyprawy w 1947 r. slynny 
łowca słoni Dunckel zabił jakąś osobliwą, 
nieznaną małpkę o rudobrązowym fut- 
rze. Zastrzelił ją w wielkich lasach mie- 
dzy Guiglo i Toulépleu, to jest między 


RAFAŁ 
KISIELEWSKI 


rzekami Sassandra i Cavally. Zdobycz 
zniknala w drodze do domu, niewatp- 
liwie porzucona przez zabobonnych tra- 
garzy. ” 

„Włochaci ludzie” nie dają sie zide! 
tyfikowaé z ¿adnym stworzeniem zn: 
nymzoologomi antropologom, ich opísy 
zgadzają się natomiast z... australopite- 
kiem) || 2 
Australopitek zyl jeszcze w Afryce Po- 
ludniowej 500000 lat temu, a wiec 
w epoce, gdy wszystkie istniejące obec- 
nie gatunki afrykańskie były już ufor- 


pomoc czytelników „Sfinksa”, w związ- 
ku z czym prosimy Państwa o nadsyłanie 
na nasz adres dokładnych informacji 
o zaobserwowanych przez siebie zjawis- 
kach UFO. Chcemy wydawać przynajm- 


języczny, w którym będziemy prezento- 
wać najnowsze informacje o obserwac- 
jach UFO na terenie całej Europy. Mamy 
nadzieję, że nie zabraknie w nim infor- 
macji z Polski. Jeśli macie więc Państwo 
coś, czym moglibyście się podzielić z na- 
mi, prosimy o korespondencję na adres: 

Patrick Vidal 

Princes Marijkestraat 54 

5961 CH Horst (Holandia). 

P.Vidal nadesłał nam także interesujący 


— przystanek w Belgii”, pióra W. Gołow- 
jeszkina. Zapraszamy do lektury... 


WARSZTATY PSYCHOTRONICZNE 


ATHANOR 


Patac Kultury i Nauki, Muzeum Techniki 
mgr Lech Emfazy Stefański 


Warszawa tel. 31-74-24 


PROWADZIMY DZIAŁALNOŚĆ 
W NASTĘPUJĄCYCH DZIEDZINACH: 


— Budzenie i rozwijanie zdolności parapsychi- 

cznych w zajęciach indywidualnych i grupo- 

wych, u dorosłych i u dzieci, 

A. Indywidualnie prowadzone zajęcia dermo- 
optyczne z dziećmi widzącymi i niewidzą- 


cymi. 


B. Sześciodniowe Seminaria Doskonalenia 
Umysłu (cel: stymulowanie harmonijnego 


dc ze str. 11 


rozwoju osobowości, uzyskanie porozu- 
mienia z własną podświadomością, od- 


krycie i opanowanie własnych zdolności 
parapsychicznych). 
c. Indywidualne zajęcia dia dorosłych, któ- 


rych celem jest budzenie i rozwijanie zdol- 
ności jasnowidczych; wykonywanie po- 
miaru zdolności do zapadania w trans. 


Seminaria Synchronizacji Półkulowej. 


wą. 


czne. 


© Świczenia odchudzające. 
© Cofanie w pamięć przedurodzenio - 


© Ekspertyzy astrologiczne i biorytmi- 
© Ekspertyzy radiestezyjne. 


© Organizacja imprez „chodzenia po 
ogniu” — pokaz i i instruktaż. Sprzedaż 


i produkcja kaset magnetofonowych ivi- 


wnictw. 


kowa jest zdolna przewidzieć przyszłość, 
korygując ją, troszcząc się o nią, wysyła 
sondy kosmiczne na te planety, gdzie 
możliwe jest pojawienie się konkuren- 
tów..." 

Zdaniem W. Fomienki, około 50 lat 
wstecz takie sondy zabrały z Ziemi gru 
ludzi, których potomkowie, wychowani 
w bazach kosmicznych Wszechświata, 
teraz nawiedzają nas w postaci NOL-au- 
tów (NOL — niezidentyfikowane obiekty 
latające). 

Ufolog N. Brżewski klasyfikuje wszyst- 
kie cywilizacje kosmiczne dzieląc je na 
„czarne” i „jasne”. „Czarne” (jest ich 
około tryliona) przeszkadzają wszystkim, 
łącznie z mieszkańcami Ziemi, jak tylko 
mogą, „jasne” zaś (jest ich kilka tysięcy 
trylionéw) pomagają i uczą dobregi 
Na jednym z seansów A. Kaszpirow: 
kiego zadźwięczała hipoteza o tajemnicy 
jego uzdrawiającego działania, które ni- 
czym laser chirurgiczny koryguje zakłó- 
cony genetyczny kod chorego. Nato- 
miast oponenci Kaszpirowskiego nie wi- 
s” jego metodzie nic niezwykłego. 

'hemik A. Głaz na seminarium w Tom- 
sku, gdzie omawiano kwestię zjawisk 
anomainych, zebrał grupę: ochotników 
wyrażających chęć podróżowania w cza- 
sie i w przestrzeni. A, Głaz uważa, iż 
wystarczy w określony sposób zognis- 


kować wszystkie biopola człowieka, by 
stworzyć jego kopię informacyjno-ener- 
getyczną. Taki sobowtór, przemieszcza- 
jąc się w czasie, przekazuje oryginałowi 
otrzymaną podczas „lotu“ informację. 
trakcie tomskiego eksperymentu 
zwolennicy poglądów A. Głaza kontak- 
towali sie z przedstawicielami dwu poza- 
ziemskich cywilizacji: jedna jest „karetką 
pogotowia" Wszechświata, druga bierze 
aktywny udział w naszych ziemskich 
sprawach. Jeden z uczestników „lotu” (a 
może raczej kopia z jego matrycy) o mało 
co nie znalazł się w „czarnej dziurze” 
gdzieś w przestworzach kosmosu... 


Sceptycy 
też nie drzemią 


„Nie ma reprodukcji zjawiska, nie ma i same- 
go zjawiska” — tak najczęściej twierdzą scept- 
cy 


. Sensacje prasowe rodzą sie przy świetle 
jupiterów, a umierają w półmroku. Prawie 
dziesięć lat istniała legenda o „mówiącym 
domu” w Kursku, dopóki wyszła w tym 
roku publikacja „Kurski Słowik” i nie wyjaśnila 
jej przy pomocy trześwych i pewnych dowo- 

w. 

Popularni astrolodzy Tamara i Paweł Globo- 


wie pewnego czerwcowego dnia dosłownie 
wstrząsnęli słuchaczami programu radiowego 


deo, sprzętu psychotronicznego i wyda- ` 


„Majak” przepowiadajac trzęsienie ziemi, któ- 
re, ich zdaniem, powinno wystąpić na obszarze 
od Peru po Karpaty w najbliższą noc. Miesz- 
kańcy Moskwy, i nie tylko, na próżno spali tę 
noc niespokojnie. Sceptycy triumfowali. Radio 
„Majak” następnego dnia nie dało ani komen- 
tarzy, ani wyjaśnień. Wiadomo... astrologia to 
malista sprawa. Trzesienia ziemi doczekano sig 
dopiero za kilka dni, co prawda, w innym 
rejonie. 

W jednej z najbardziej konserwatywnych 
gazet jesienią ubiegłego roku pojawiła 
się wstrząsająca korespondencja z Ast- 
rachania pod również wstrząsającym ty- 
tulem: „Życie i śmierć ekstrasensoryka”. 
Był to opis pewnego wypadku: Przecho- 
dzień w białej koszuli i ciemnych spod- 
niach nagle odrzucił w bok teczkę, 
wszedł na torowisko linii kolejowej, sta- 
nął na szynach tuż przed mknącą na 
niego lokomotywą, uniósł rece nad gło- 
wą i pochylił się, jakby skakał do wody. 
Wszystkie próby maszynisty naglogo za- 
hamowania okazały się próżne... W tecz- 
ce, znalezionej później przy torze, na- 
trafiono na karteczkę: „Tak więc, zdaje 
się, została znaleziona metoda wpływu 
na ciała biologiczne. Najpierw zahamo- 
wałem rower, samochód, tramwaj. Teraz 
będę zatrzymywał pociąg, Oddziaływu-. 
jąc na maszynistę, powinienem dokonać 
tego metodą kontaktową, ponieważ tyl- 
ko w warunkach nadzwyczajnych, kiedy 
mój organizm jest w bezpośrednim nie- 
bezpieczeństwie, uruchamiają się wszys- 
tkie rezerwy..." 

Autor korespondencji poinformował, 
że człowiek. który zginął. niedawno de- 
monstrował swoje zdolności ekstrasen- 
soryczne w lokalnej telewizji i seans za- 
kończył słowami: ..Lokomotywa do bio- 
pola”. Próba nie powiodła się. Lokomo- 
tywa okazała sie niewrazliwa. Zresztą, 
czego można było oczekiwać?... 

JURIJ STOMA 
(ZSRR) 
Przekł. (JB) 
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Téte — à — Téte 
z tajemnica 


„„Wartownik Kucuba chciał strzelać, 
ale ręce odmówiły mu posłuszeństwa. 
Błysnęła myśl — dzwonić do szefa warty, 
lecz nie mógł nawet ruszyć się z miejsca 
— nogi dosłownie wrosły mu w ziemię. 
W ciemności, mniej więcej w dwie godzi- 
ny po północy, nad magazynem amunicji 
zawisnął gigantyczny pięćdziesięciomet- 
rowy krążek białawego koloru, z czer- 
woną latarnią" lub _ „reflektorem” 
w centrum. Z tego „reflektora”, niczym 
antena teleskopowa, stopniowo wyłaniał 
się promień, który utknął w ziemię i jakby 
„wniknął w głębi magazynu”. Pistolet 
maszynowy szeregowego Kucuby, żoł- 
nierza odbywającego drugi rok służby, 
nie działał. „Sparaliżowany” żołnierz na- 
wet nie mógł wszcząć alarmu i nie mógł 
połączyć się z wartownią. Stan ten trwał 
zaledwie około półtorej minuty, po czym 
ten dziwny promień wycofałsię do wnęt- 
rza krążka wiszącego na wysokości 200 
metrów, a sam krążek gwałtownymi ru- 
chami uniósł się, jakby wspinał się po 
niewidocznych schodach, i zniki 

Pewien permski psychiatra zetknął się 
z dziwnym przypadkiem amnezji u jednej 
ze swoich pacjentek. Absolutnie zdrowa 
kobieta i obojętnie odnosząca się do ,.róz- 
nych” historii (z zawodu stróż parkingu) 
cierpiała na dziwne luki w pamięci i do- 
słownie błagała lekarza, by nie zadawał jej 
pytań dotyczących pewnego wydarzenia, 
które miało miejsce podczas jednego z jej 
nocnych dyżurów. Gdy psychiatra uzyskał 
zgodę pacjentki na zastosowanie hipnozy, 
przy świadkach wprowadził ją w stan 
półhipnotyczny i nagrał jej wypowiedź 
© nocnym wydarzeniu, które spowodo- 
wało uraz jej psychiki. 

Zimą, w przybliżeniu o pierwszej 
w nocy na strzeżonym przez nią par- 
kingu pojawiły sie trzy postacie 
„przeźroczyste jak gaz”, które roz- 
mawiały z kobietą „bez słów” (tele- 
patycznie). BR nie 
przytoczyla, ale przypominała sobie swoje 
pytanie: „Nie jesteście ludźmi?” Składający 
wizytę odpowiedzieli: „Nie, nie jesteśmy 
ludźmi, ale my do pani,,” Potem kobieta 
poczuła tak straszną wibrację, że nawet 
futrzana czapka spadła jej z głowy. Pod 
wpływem wibracji straciła przytomność 
i ocknęła się dopiero po kilku godzinach... 
w innym pomieszczeniu, po drugiej stronie. 
drogi. Później wszystkie jej próby przypo- 
mnienia sobie nocnego epizodu wywoły- 
wały u kobiety okropny ból głowy... 

Niekiedy, przy analizie dziwnych wy- 
darzeń badaczom zjawisk anomalnych 
pomagają nie fizycy czy przedstawiciele 
innych nauk ścisłych lecz psychiatrzy, 
specjaliści z dziedziny psychologii społe- 
cznej, rumorołodzy (eksperci z dziedziny 
mechanizmu kształtowania się, rozwoju 
i wygasania słuchu). | jest to oczywiste. 
Z braku dowodów rzeczowych na to, że 
zjawiska anomalne miały miejsce, badacz 
zmuszony jest polegać tylko na słowach 
prawdziwego lub rzekomego świadka, 
a ten z kolei — na swojej pamięci. Ale 
pamięć i w oce ludzka percepcja mogą 
funkcjonować selektywnie, fragmenta- 
rycznie i „dziwacznie”. Dla dziecka gra- 
nica między realnym wydarzeniem a grą 
fantazji jest niewyraźna i trudna do okreś- 
lenia. Dorosły człowiek też nie zawsze 


obiektywnie może oceniać swoje wraże- 
nia. Ten, kto pragnie spotkania z cudem, 
ma większe szanse na „zobaczenie” go 
lub w najgroszym razie na przyjęcie za 
cud w pełni tuzinkowych zdarzeń. Jeśli 
na dodatek u niego występują jakieś 
odchylenia w psychice lub ulegnie za- 
chwianiu równowaga pomiędzy świado- 
mością a podświadomością, to taki czło- 
wiek może widzieć to, co nie jest dostęp- 
ne dla innych. I to niekiedy zdarza się nie 
Jader osobie, lecz catej grupie. Psycho- 
logia spoleczna zna przeciez klasyczny 
przypadek masowej histerii Psychaladzy 
podczas analizy zjawisk anomalnych po- 
winni ustalać, w jakiej mierze na percep- 
cję wpłynęła (lub nie wpłynęła) predys- 
pozycja społeczna. Rumorolodzy z kolei 
odcinają „szum informacyjny” wyłania- 
jąc osoby, które opierają swoje zeznania 
nie na osobistym doświadczeniu, lecz na 
tym, co w literaturze anglojęzycznej zwie 
się hearsay... Jednakże przytoczone wy- 
żej przypadki z żołnierzem i stróżem noc- 
nym parkingu w niewielkim stopniu tra- 
fiają do rzędu historii zrodzonych pod 
wpływem fantazji, kaprysów pamięci, 
Czy po prostu pod wpływem chęci uzys- 
kania sławy. 


Niezliczona 
ilość hipotez 


Jawność, która rozerwała okowy świado- 
mości społecznej, pozwoliła zrodzić się wielu 
ciekawym i oryginalnym hipotezom i teoriom 
długie lata leżącym w ukryciu lub w ogóle 
zakazanym jako niebezpieczna „herezja”. Plu- 
ralizm poglądów w najróżniejszych dziedzi- 
nach po części przypomina wiosenny przybór 
idei w nauce, kulturze i sztuce początku lat 
dwudziestych. Pod wpływem paradoksów nie- 
kiedy zaczyna się kręcić w glowie. Deputuwa- 
ny ludowy Związku Radzieckiego (uczony 
i przewodniczący komisji parlamentarnej ds. 
etyki) zabiera się do obalania... teorii względ- 
ności Einsteina. Inny entuzjasta marzy o cza- 
sach, kiedy nasze ciało niebieskie zacznie nieu- 
chronnie gasnąć, i proponuje przyszłym poko- 
leniom, by zbudowały gigantyczny żagiel i, 
wykorzystując „wiatr słoneczny”, wcześniej 
uzyskawszy miejsce w innej Galaktyce, „ruszy- 
ly" przez przestworza kosmiczne... 

Trzeci, przez okres piętnastu lat, nie mógł we 
własnym kraju spopularyzowaé wzoru, zgod- 
nie z którym w kształtowaniu Układu Sfonecz- 
nego występowało stadium „przestrzenno-pe- 
riodycznej kondensacji materii, pierwotnej ze 
stanu przesycenia". Z tego dziwnego wzoru 
w szczególności wynika, ze planety zewnętrz- 
ne naszego Układu nie są starsze, lecz na 
odwrót, są znacznie młodsze od Merkurego, 
Wenus, Ziemi i Marsa. 

Czwarty propaguje krotkotrwale, lokalne za- 
kłócenia podkorowe. W strefach tych najczęć- 
ciej występują trzęsienia ziemi, cyklony i an- 
tycyklony, deformacje gruntu, zdarzają się po- 
tężne pożary | uderzenia wodne, katastrofy, 
ulegają zakłóceniu systemy elektryczne i radio- 
przekaźnikowe: poza tym obserwuje tu 
wiele zjawisk dziwnych, niezrozumiałych i za- 
gadkowych, do wizyt niezidentyfikowanych 
obiektów latających włącznie. 

Kandydat nauk geologiczno-mineralo- 
gicznych Igor Janieki przypuszcza, żo na 
sza Ziemia wymienia pomocy pro- 
mieni grawitacyjnych informacje ze 
Słońcem, a nawet z odległym centrum Galak- 
tyki. ,Niezidentyfikowane obiekty latające 
— mówi on owca sama Ziemia w celu 
kontroli nad nami. Cóż czyni człowiek, jeśli 
chce lepiej zbadać mikroorganizmy? Zaopat- 
ruje się w mikroskop i inne przybory. Planeta 
zaś wyposażyła się w obiekty latające i wszelkie 
zjawiska anomalne. Latające talerze, niewi- 
dzialni przybysze nawiązujący kontakty myś- 
lowe z ludźmi, widzialni ich współbracia, jakże 


często przypomianające robotów — to narzę- 
dzia wywiadu...” 

Poznawszy przy pomocy takich środków 
sytuację na planecie i ustaliwszy, że ludzie 
gromadzą na niej tytaniczne siły niszczenia, 
niepokoją ją wybuchami jądrowymi, zatruwają 
ścikami wodę i powietrze, mądra Ziemia wyko- 
rzystuje krótkotrwałe, lokalne zakłócenia pod- 
skrupowe w charakterze skalpela chirurgicz- 
nego... 

Nowe wersje i paradoksalne koncepcje, któ- 
Te lawiną spadają ze wszystkich stron, sa nie 
tylko dowodem dążenia jednych do „„zaspoko- 
jenia swojej ciekawości na koszt państwa”, 


a drugich — do ucieczki, choćby na krótko, od 


A oto informacja o górze ze zjawiskami 
antygrawitacyjnymi w Azerbejdżanie 
— korespondent ne własne oczy i przy 
świadkach oglądał, jak w góre po stoku 
płynie nie tylko wylana z wiadra woda, 
ale i porusza się ciężki samochód. Są to 
żywe fakty, nad którymi uczeni łamią 
sobie głowy. Pojawiła się cała seria pub- 
likacji o ludziach-magnesach, zainicjo- 
wana wątkiem o niezwykłych zdolnoś- 
ciach dziewczyny, pokazanym przez 
Centralną Telewizję... O pochodzeniu 
magnetyzmu biologiczngo, działającego 
nawet na książki i inne przedmioty nie 
zawierające metali, nauka być może nie 
potrafi powiedzieć nic konkretnego przez 
najbliższe dziesięć lat, ale w wiarygod- 
ność zjawiska może wątpić tylko jakiś 
zagorzały Niewierny Tomasz. 

Albo weźmy pod uwagę taki fenomen, 
jak naruszająca znane prawa percepcja 
efektów dźwiękowych wcześniej od 
świetlnych. W Tomsku coś podobnego 
przeżyła jednocześnie grupa ludzi licząca 
około tysiąca osób. 

Albo problem „hałasujących du- 
chów”. Pracownice największej 
w świecie biblioteki w Moskwie 
skarżyły się, że męczy ich duch zna- 
komitego liografa Nikołaja Ru- 
bakina, którego prochy spoczywały 
w tym budynku... 

Niektorzy badacze uważają, że zjawis- 
ko to należy rozpatrywać jako swoisty 
tekst, sprawdzian przez mieszkańców in- 
nych planet naszych cech moralnych 
i zdolności intelektualnych. 

Kandydat nauk technicznych W. Fo- 
mienko proponuje własny model ewolu- 
cji począwszy od cywilizacji biologicznej 
(„maszyny molekulame') do elktronicz- 
nej („maszyny atomowe”) i wreszcie po 
cywilizaję kwarkową. Na ostatnim etapie 
kwarki tworzą „orkiestrę”, którą z cent- 
rum Ziemi dyryguje jakaś supermaszyna, 
wielka pod względem masy, ale mała pod 
względem rozmiaru. „Cywilizacja kwar- 
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PROBLEM 


Okolo 1500 r. p.n.e. hordy Ariów za- 
atakowały miasta cywilizacji w dolinie 
Indusu w północnych Indiach. Sanskryc- 
kie hymny zawarte w zbiorze Rig Veda, 
pochodzące z okresu podboju, wzmian- 
kują zniszczenie 100 kamiennych twierdz 
zamieszkałych przez czarnoskórą ludność. 
Europejscy uczeni uważali te informacje 
za baśnie — dopiero planowe badania 
archeologiczne podjęte w XX wieku po- 
zwoliły na stopniowe uwiarygodnienie 
relacji zawartych w hymnach. Okazało się, 
że w latach 3000—1500 p.n.e. w dolinie 
Indusu, na obszarze 1,5 mln km? kwitla 
wielka cywilizacja, do której osiągnięć 
można zaliczyć m.in. system pisma oraz 
wspaniale rozplanowane i skanalizowane 
miasta. Największe z nich, Harappa i Mo- 
hendżo Daro, mogły liczyć po około 
50 000 mieszkańców. 

Zagadkę stanowił system pisma. 
W wyniku moich prac deszyfratorskich, 
opublikowanych w latach 1986 i 1989 
przez Narodową Indyjską Akademie 
Nauk (por. tekze Problemy 1983 /2, 
Kontynenty 1985/10), okazało się, że 
napisy cywilizacji doliny Indusu są spo- 
rządzone w języku drawidyjskim. Lud- 
ność drawidyjska to obecnie ok. 150 min 
ciemnoskórych mieszkańców Indii (m.in. 
Tamilowie i Telugowie). 

Po uzyskaniu pewności o drawidyjs- 
kim rodowodzie cywilizacji doliny Indu- 
su począłem wczytywać się w hymny Rig 


12 Vedy, pochodzące z okresu najazdu in- 


doeuropejskich Ariów.  Interesowalo 
mnie nazewnictwo miast, ludów, imiona 
czarnoskórych władców. Zauważyłem, 
że w deszyfrowanych przeze mnie napi- 
sach pojawiają się niekiedy słowa iden- 
tyczne bądź bardzo zbliżone do nazw 
czarnoskórych ludów i ich królów wy- 
mienionych w hymnach Rig Vedy. Moż- 
na by tu podać imię władcy KUYAWA 
i ludu DASU. W Rig Vedzie można napo- 
tkać także nazwy  drawidyjskich 
miast-twierdz: HARIYUPIYA oraz NAR- 
MINI. Otóż HARIYUPIYA nad rzeką Ra- 
wi zostało kilkadziesiąt lat temu ziden- 
tyfikowane jako olbrzymie skupisko ruin 
obok współczesnego nam miasteczka 
HARAPPA nad tąż rzeką Rawi. Nato- 
miast problem NARMINI wydawał się 
nierozwiązalny. Jeden z hymnów Rig 
Vedy podaje, że podczas najazdu Bóg 
ognia Agni, świecący jak słońce, „oświe- 
tlił twierdzę NARMINI". 

Wiedząc już, że cywilizacja doliny In- 
dusu była cywilizacją Drawidów — spoj- 
rzałom na nazwę NARMINI przez pryž- 
mat języków drawidyjskich. Nazwa ta 
składa się z dwóch członów: NAR i MINI. 


NAR (forma oboczna NAL) można w ję: 
zykach drawidyjskich (np. tamilskim) 
tłumaczyć jako „DOBRY” lub „CZTE- 
RY”, natomiast MINI — jako „ÓWIAZ- 
DA” lub „RYBA”. F 
Tego typu wieloznaczność słów j 
charakterystyczna dla języków drawidy- 
jskich. Z powyższego wynika, że nazwę 
NARMINI można tłumaczyć jako „„DOB- 
RA GWIAZDA”, „CZTERY GWIAZDY”, 
„DOBRA RYBA” lub „CZTERY RYBY”. 
Żaciekawiło mnie, czy wśród zabytków 
cywilizacji z doliny Indusu nie występują 
takie, które by potwierdzały jedną z po- 
wyższych interpretacji. Stwierdziłem, że 
Morwa NARMINI wystęnuja na wialu 
obiektach — zapisana w sposób „rebuso- 
wy” i „normalny” — tzn. znakami pisma 
sylabicznego. Przykłady sy! nego 
i rebusowego zapisu tej nazwy podano na 
zalaczonym rysunku. Przedstawia on 
ine w Mohendzo Daro, wie- 


busowego zapisu nazwy Narmini mota 
natabliczkach napotkać zapis sylabiczny 
(CZTERY kreski + RYBA. NARMINI) 
Osobiście jestem skłonny, w oparéíu * 
o analizę napisów i wyobrażeń kulto- 
wych z doliny Indusu, interpretować na- 
zwę NARMINI raczej jako. „DOBRA. 
GWIAZDA” niż jako „DOBRA. RYBA” 
lub „CZTERY RYBY”. Fakt, że obiekty 
z tobusowym zapisom nazwy NARMINI 
znaleziona w Mehendżo Daro wskazuje, 
żeto wlaśnie znane nam Mohendżo Daro 
jest zagadkowym miastem-twierdzą NA- 
RMINI. wzmiankowanym w aryjskich 
hymnach. Z wykopalisk wiadomo, że 
Mohendżo Daro zostało spałone tak 
jak NARMINI. 

Mohendżo Daro jest nazwą późniejszą 


Wzgórze Umarłych” 
lub ..Nekropolia”. Nazwa ta została na- 
dana przez napływową ludność ruinom 
na wzgórzu, wśród których znajdowano 
kości ludzkie. Wykopaliska ukazują całe 
pola szkieletów, bezładnie porozrzuca- 
nych, ze śladami ciosów zadanych mie- 
czami i toporami. Zastanawia fakt, że nie 
wszyscy zabici podczas najazdu Drawi- 
dowie zostali obrabowani. Przykładowo 
na schodach obok szkieletu rycerza i ro- 
dziny znaleziono jego przybory. Odnosi 
się wrażenie, że wprawdzie miasto zo- 
stało zdobyte, a mieszkańcy wymordo- 
wani — ale rabunek prowadzono pospie- 
sznię i zdobywcy nie pozostali w NAR- 


INI. 
Dlaczego? Hymny Ariów, powiadają, 
że bóg ognia Agni oświedlił twierdzę 
NARMINI — ale co naprawdę tam się 
wydarzyło — nie dowiemy. się chyba 
nigdy. 
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Glasnost” p’ 


Jeden z rozdziatów swojej książki o „Trójkącie 
śmierci” zatytutowat Maciej A. Janistawski — mój 


polski przyjaciel — 


Całe niebo w UFO...''. 


Określenie to najlepiej chyba oddaje sposób, w jaki 


niezwykłe 


zrozumiałe a nawet mistyczne 


fenomeny nabierają blasku w dobie pierestrojki 


i jawności, Właśnie owe Ni 


identyfikowane 


Obiekty Latające zapoczątkowały potok egzotycznej 
informacji, jaka spadła na głowy obywateli 
radzieckich. których przez dziesiatki lat zapewniano, 
że „nic takiego nie ma i nigdy być nie moze"'... 

Po tym, jak czarnobylska apokalipsa zburzyła 
pierwszą ścianę milczenia, a reformy polityczne 
pozwoliły całemu dosłownie społeczeństwu 
dyskutować na temat „białych plam”, oraz byłych 
i bieżących „tajemnic wagi państwowej”, wcześniej 


lub później powinna nastać chwila, 


iedy periodyki 


rywalizujące o duszę i kieszeń czytelnika 
przedstawiać zaczną „gorące fakty”, o których dotej 
pory mówiono i pisano wyłącznie z pozycji 
materializmu diałektycznego i wyłącznie w tonie 


demaskatorskim. 


JURIJ STOMA 


(artykuł napisany 
specjalnie 
dla ,,Sfinksa") 


Wiele_się zmieniło i zmienia nadal 
w ZSRR, więc mam nadzieję, że raz 
wypuszczonego „dźina informacyjnego” 
nie będzie zbyt łatwo zagnać znów do 
„butli ideologicznej”. Na mapie Związku 
Radzieckiego nie ma już chyba miejsca, 
nad którym chociażby raz na pół roku nie 
zawisły świecące „talerze”, lub inne 
przedmioty kuchenno — kosmicznego 
sprzętu.. Pod koniec ubiegłego roku, po 
kolejnej ufologicznej salwie, konserwa- 
tywne środki masowego przekazu zrzę- 
dziły, że woroneska i inne wizyty „przy- 
byszów” to typowy trick reklamowy 
w trakcie kampanii przedwyborczej. Ale 
nadszedł Rok Konia, i antagoniści NOL 
(niezidemyfikowanych obiektów latają- 
cych), zwykle ponuro i bez cienia humo- 
ru dementujący ich istnienie, oddali kole- 
jne pozycje. Teraz najbardziej mierne wy- 
dawnictwa na prowincji i w stolicy (na- 
wet te, które do tej pory bały się odpiąć 
choć jeden guzik na swoim ideologicz- 
nym mundurku) składają hołd modzie na 
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nik nr 1, który krążył nad planetą w paź- 
dzierniku 1957 roku. Albo jeszcze jeden 
fakt bez precedensu. Na Czukotce ar- 
cheołodzy zgromadzili i opisali całą kole- 
kcję tak zwanych skrzydlatych przedmio- 
tów.. Można byłoby je potraktować jako 
czysto kultowe akcesoria albo dzieła 
sztuki, gdyby nie pewna okoliczność. 
Specjaliści w dziedzinie aerodynamiki 
doszli do wniosku, że każdy taki przed- 
miot, zaopatrzony w datę odległą o dwa 
tysiąclecia, przedstawia sobą „model 
prawdziwego aparatu latającego z wib- 
racyjną długościa łopatki". Zbieżność? 
Utracony poprzez wieki wynalazek? 
Analog australijskiego bumeranga, 
stworzonego w ramach kultury prymity- 
wnej? Nie bedziemy jednak zapominać, 
że zaludnianie Ameryki szło falami z Czu- 
kotki po w pełni realnie istniejącym „Mo- 
ście Beringa”. Wyobrażenia „ludzi-grzy- 
bów” były znalezione i na Czukotce, i po 
tamtej stronie Oceanu Spokojnego. Dla- 
tego warto może szukać zagadek i tajem- 
nic Inków i Majów w „azjaatyckiej koleb- 
ce” ludów, zamieszkujących później pół- 
nocną i południową Amerykę i tworzą- 
cych tam unikatową kulturę i cywiliza- 
cj 


Q... i 
Na półwyspie Tamańskim latem zeszi- 


Spojrzenie przez pryzmat jawności 


Informacje o „talerzach” napływają ze 
wszystkich krańców kraju. Dyskusje 
zwolenników NOL i ich przeciwników 
ogarnęły wszystkie warstwy społeczne. 
W wir sporów zostali wciągnięci nawet 
hierarchowie cerkwi prawosławnej; nie- 
którzy z nich stanowczo oświadczyli, że 
żadnych „latających talerzy” nie ma, są 
zaś tylko szetańskie knowania Wroga 
ludzkości... 


Zjawiska anomalne (ZA) 
(— fakty i próby analizy) 


Punkty widzenia na te zjawiska są 
bardzo różnorodne. Pod niektórym 
względem radzieccy badacze idą śladem 
swoich zagranicznych kolegów, a pod 
innym — nawet ich wyprzedzają. Ale 
zasadnicze osiągnięcie jawności zawarte 
jest w tym, że naukowcy oraz entuzjaści 
coraz częściej osiągają trybunę dia pre- 
zentacji zebranych faktów i ich analizy. 

Na Wszechzwiazkowym Seminarium 
ds. ZA miedzy innymi byla zademonst- 
rowana prawdziwa parada niewyjaśnio- 
nych paradoksów. Tak więc uczestnicy 
zobaczyli slajd z obrazem starojapońs- 
kiego panneau, na którym bez trudu 
można było rozpoznać współczesną 
dwustopniową rakietę. „Ślad przyby- 
szów" można było zobaczyć i na średnio- 
wiecznym fresku, który demonstrował 
wyraźnie, niedwuznacznie i z wszystkimi 
detalami, symbol ery kosmicznej — Sput- 


ego roku znaleziono, opisano i utrwalono 
na wideo jeszcze jeden niezwykły obiekt, 
szczególnie dobrze widoczny z lotu pta- 
ka. Idealne koło o średnicy 12 metrów utwo- 
rzone przez pięć symetrycznie ułożonych „stu- 
dni”. Te „studnie” o średnicy do dwóch i głę- 
bokości do trzech metrów podobne są do 
ściętych stożków lub, jak się wyraził jeden 
z badaczy, do „wiader Odwróconych do góry 
dnem”. Ścianki tych dołów są wykonane ze 
spieczonej skały. Wkolo nie ma żadnych śla- 
dów wydobytego gruntu lub innej działalności 
człowieka. Analiza skały wykazała, że jest to 
zwykły gliniec, który był poddany topnieniu 
nieznanym źródłem promieniowania przy tem- 
peraturze od 1200 do 1300C. Niestety ekspe- 
rci nie wypowiedzieli się o ewentualnym cha- 
rakterze takiego termicznego źródła, ale godne 
uwagi jest to, że na szczycie tego wzgórza: 
1) wykryto niezwykle wysoką zawartość 
strontu, tytanu i innych rzadko występu- 
jących pierwiastków; 
w pobliżu zewnętrznych warstw ~, stu- 
dni” jak gdyby nigdy nie, zielenila się 
trawa; 
mieszkańcy pobliskiej stańicy w ostatnim 
czasie nie widzieli na tym wzgórzu żad- 
nych obcych osób; 
4) wulkany gazowe w ogóle tu nie wystep- 
pują — tym hardziej że temperatufa tych 
naturalnych obiektów jest dwukrotnie 
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niższa; 

5) wiek „studni” wynosi półtora, do dóvóch 

lat... 

Latem w przyszłym roku ekspedycja wróci 
do obiektu na Półwyspie Tamańskim, a tym- 
czasem przypomnijmy sobie artykuł „Ogień 
znikąd” z pierwszego numeru „Sfinksa”. Lądo- 
wanie pozaziemskiego obiektu na szczycie gó- 
ty, w miejscu pustynnym, w pełni może być 
przyjęte w charakterze roboczej hipotezy. Po- 
wrąuoi pas? 


W. GOLOWJASZKIN 


OSTATNIA WERSJA: psychoza zbiorowa 
„Obiektów, o których mówią naoczni 
świadkowie, nie zarejestrowały 
jednoznacznie radary centrów kontroli 
resortu obrony państwa. Samoloty S-16 
spenetrowały wskazane przez świadków 
rejony i nie wykryły żadnych oznak 
występowania NOL. 

Specjaliści skłaniają się ku wariantowi, iż 
zarejestrowane przez radary sygnały, być 
może, zostały spowodowane 
meteorologiczną inwersją słoneczną”. 


Jest to fragment 
informacji opublikowanej 
niedawno przez 
isterstwo 

Obrony Belgi 
| swego rodzaju wynik 
badań podjętych na 
żądanie deputowanych 
Parlamentu. 
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UFOs 


Historia zaczela sie 29 listopada. Patrycja Barbier, 
mieszkanka nieduzej osady w poblizu Liége, spozywa- 
ta z dwójką dzieci kolację w kuchni. Nagle podwórze 
rozświetliło się, z góry jakby spadały żółte i czerwone 
promienie. Gdy kobieta podbiegła do okna zobaczyła, 
że nad domem płynie duży obiekt. Początkowo poru- 
szał się powoli, potem szybko nabrał prędkości i wyso- 
kości. | znikł, 

Tego samego wieczoru podobne zjawisko widziały 
trzy kobiety w mieście Obel. 

Są i poważniejsze dowody. Tegoż wieczoru 29 
listopada patrol policyjny, składający się zdwóch osób, 
odbywał codzienny obchód po mieście Eupen, w po- 
bliżu granicy z Niemcami. Nieoczekiwanie na szarzeją- 
cym niebie mężczyźni ujrzeli duży, okrągły przedmiot, 
który poruszał się zygzakami „szybciej niż balon, ale 
wolniej niż samolot”. Wydobywały się z niego trzy 
promienie, mocno oświetlające ziemię. Jednym sło- 
wem, ni mniej ni więcej tylko „latający talerz”. Po 
pewnym czasie „talerz” zawisł nad zaporą na rzece 
Wedr na wysokości około 200 metrów i pozostawał 
nieruchomy przez okres mniej więcej 45 minut. Policja- 
nci poinformowali o tym wszystkim swoich przełożo- 
nych i kontynuowali obserwację. Wkrótce do obiektu 
zbliżył się nagle drugi obiekt. Ten miał kształt dysku. 
Nad dyskiem miał jakby kopułę. W kopule były trzy 
iluminatory. Na dużej wysokości oba „talerze” połą- 
czyły się i oddalily w kierunku południowym. 

Po upływie kilku dni grupa młodych ludzi znów 
zaobserwowała pojawienie się na wieczornym niebie 
„Szterech lub pięciu źródeł światła” poruszających się 
w kierunku granicy holenderskiej. 

Zaledwie w ciągu niespełna miesiąca do Belgijskiego 
Towarzystwa Badań Zjawisk Kosmicznych wpłynęło 
około 150 doniesień naocznych świadków, wiele z nich 
się pokrywało. Przyniesiono liczne zdjęcia obiektów. Władze 
lokalne bardzo poważnie potraktowały te informacje. | tak 
5 grudnia wylecialy dwa samoloty S-16 Belgijskich Sil Powiet- 
rznych. Spenetrowaly dany rejon. Ale... niczego nie wykryły. 
Nie przyniosły efektow i poszukiwania przy pomocy samolo- 
tów dalekiego zasięgu i zwiadowczych. 

Pierwsze informacje o niezidentyfikowanych obiektach lata- 


jących, jakie trafiły do druku, oczywiście wprawiły mieszkań- 

cow w zaniepokojenie. Wielu godzinami wystawało na da- 

chach swoich domów w nadziei ujrzenia tego tajemniczego 

gwita; 9 czym później można by opowiadać nawet wnu- 
m. 


Sytuacja zaognila sie jeszcze bardziej po tym, jak stalo sie 
wiadome, że operatorzy dwóch radarów w rejonie Liège 
i Gandawy w ostatnim czasie niejednokrotnie obserwowali na 
ekranach niejasne sygnały, których nie potrafili zidentyfiko- 
wać. Przedstawiciel Ministerstwa Obrony Belgii potwierdził te 
informacje, jednakże podkreślił, że pojawienie się zagadko- 
wych sygnałów może być związane z procesami atmosferycz- 
nymi nad terytorium kraju. 

Lakoniczny ton takiej informacji nikogo, ma się rozumieć, nie d 
uspokoił. To nie jest wyjaśnienie, powiadali ludzie | domagali 
sie hardziaj czrzagółnwaj wypowi Rowiam nio brakowało 
rozmaitych hipotez. W prasie pojawiły się nawet informacje, ze 
nocą nad Belgią latają wcale nie NOL-e anowe, tajne samoloty 
amerykańskie, pokryte specjalną warstwą; dzięki której nie są 
one widoczne na ekranach radarów. 

Wiele osób uważało taką wersję za najbardziej absurdalną. 
kategorycznie odrzuciła ją także Ambasada Stanów Zjed- 
noczonych Ameryki w Belgii 


T 


Najwięcej uwagi naoczynym $wiadkom tych dziwnych zja- 
wisk poświęciło Towarzystwo Ufologiczne od 20 lat działające 
pod kierowhictwem profesora Michela Bougara. Najnowsze 

dania Towarzystwa pozwoliły ustalić co następuje: 

Wszystkie obiekty miały trójkątną platformę podob- 
ną do kopuły, na której niektórzy widzieli iluminatory. 

Z reguły, na obiektach znajdowały się trzy „reflek- 
tory” w tylnej części i dwa w przedniej. Włączały się 
one na przemian. Centrum obiektu świeciło się z reguły 
w kolorze jasnopomarańczowym. 

Obiekty przemieszczały się w zasadzie nie wydając 
żadnego dźwięku, ale niekiedy było słychać słabe 
brzęczenie, przypominajęce hałas silnika elektryczne- 
go. Prędkość była niewielka — od 60 do 90 km/h. 
Obiekty mogą zawisać nieruchomno. 

„Talerze” nie dokonują gwałtownych przemiesz- 
czeń. Intensywność światła „lamp” zależy od prędko- 
ści pojazdu, co pozwala wnioskować o identyczności 
źródła energii tak dla lotu, jak i dla oświetlenia. 

Zatem... cóż za zjawisko obserwowali mieszkańcy 
Belgii? Niezidentyfikowane obiekty latające, samoloty 
amerykańskie, nie znane na razie procesy atmosferycz - 
ne? Uzasadnionej odpowiedzi dać nie można. Ostatnia 
wersja fizyka, profesora Uniwersytetu Belgijskiego, 
Auguste'a Messena brzmi: chodzi tu o tak zwaną 
reakcję psychopatologiczną, która przejawia się w for- 
mie histerii, majaczenia paranoicznego i psychozy 
grupowj. 

Być może, ale... oto obrazek. Chłodny wieczór 20 
grudnia. Około setki ciekawskich zebrało się na Zapo- 
rzo Michel w pobliżu Liège na wezwanie Towarzystwa 
Ufologicznego_w celu grupowej obserwacji „latają- 
cych talerzy”. Zimny deszcz i wiatr, ludzie cierpliwie 
czekają. Psychoza grupowa jest — ,, latających talerzy” 
nie ma. Tym razem. nie przyleciały, za to pojawiły się 
w dużej liczbie kilka dni później. Może histeria tu 
niepotrzebna. Pobudzają do rozważań fotografie i wi- 
deokasety. Technikę o majaczenie raczej trudno posą- 
dzić... 


Tłum.(JB) 


Alcuni degli interpreti principali del film: a sinistra c'è 
lon con il piccolo Cary Guffe: 
il primo essere umano che entra in contatto con 
extraterrestri. Qui sotto, Ri hard Dreyfuss (29 anni) 

e François Truffaut (46 anı celebre 

regista francese interpret. uolo di un esperto di UFO. 
A destra un extraterrestre di egnato e 

realizzato da Carlo Rambaldi, il creatore 


di «King Kong». 
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8 zeznania pod przysięgą i na dokumencie 


spujizal w niebu i Uvauzegi wielki, ciemny 
przedmiot. Miał on 4 białe światła. poruszał się 
cicho, powoli i na małej wysokości. Pan M. był 


bardzo zdziwiony, bo choć był przyzwyczajony 
do widoku samolotów AWACS latających nad 

rejonem, to nie widział samolotu latające- 
go tak nisko i tak wolno. 

— Ten sam dzień, godzina 19.00, La Calami- 
ne. Pan C. spaceruje po spokojnej ulicy wraz ze 
swym psem. Nagle czuje jakąś obecność po- 
nad nim i spogląda do góry. Widzi na niebie 
grupę świateł w kształcie klucza (litery V). Po 
kilku sekundach światła zawraceją. W sekundę 
później pokazują się na niebie 4 bardzo jasne 
światła na wysokości około 270 m nad świad- 
kiem, który wiaz z psem zostaję „złapany” 
w bardzo silny strumień światła. Świadek jest 
przerażony. Po kilkunastu sekundach świat 
znika, zaś świadek widzi jedynie wielką świet- 
listą maag odlotującą = dużą prędkością. 

1989.12.05 — autostrada pomiędzy Aachen 
(RFN) a Liege (Belgia). Jadący nią pan V. 


W ostatnich latach zauważyliśmy 


znaczne zainteresowanie 


westią zycia 
po śmierci. 


Książki traktujące o tym temacie staly 


się światowymi bestsellerami. Ale ta lite- 
ratura nie porusza pewnej sprawy, a mia- 
nowicie śladów rąk wypalonych przez 
zjawy. 

Sceptycyzm co do istnienia takich śla- 
dów doprowadził do jednej rzeczy: eg- 
zemplarze przedmiotów z wypalonymi 
śladami zapamiętale niszczono. Więk- 
szość takich przedmiotów niszczono 
w XVIII wieku, w epoce Oświecenia, 
kiedy to duch racjonalizmu oczyścił reli 
gię z elementów supernaturalnych. Ten 
sam przestarzały racjonalizm przejawia 

ie i obecnie — a przynajmniej przejawiał 
się jeszcze niedawno — w tropieniu prze- 
jawów istnienia sił paranormalnych. 

Jednym z pierwszych dowodów ist- 
nienia sił supernaturalnych jest pudełko 
z wypalonym śledem dłoni, Znajdowało 
się ono w parafii Thaur w*fyrolu, gdzie 
—wkosciele św. Romediusa — przecho- 
wywano je przez ponad 120 lat. Świad- 
kowie, którzy je widzieli spisali swoje 


złożyli podpisy. Historia pojawienia się 
tych śladów ma następującą legendę: 
W końcu XVII wieku żyli dwaj ludzie 
Jednym 
siqdz, di 


cie. Pierwszy umarł ojciec Meringer. 
W październiku 1659 roku ok. 23.00 ere- 
mita usłyszał pukanie do drzwi. Był on 
właśnie zajęty dekorowaniem ołtarza 
w kaplicy i trzymał w ręku drewniane 
pudełko, wypełnione papierowymi kwia- 
tami. Usłyszał głos księdza opłakującego 
swój los, spowodowany tym, że zapom- 
niał odprawić dwie msze, które były 
opłacone i dlatego przebywa obecnie 
w czyśćcu. Eremita poprosił o dowód na 
to, żę jest on z tamtego Świata. Wtedy 
nagle na dnie pudełka pojawił się wypa- 
lony ślad ręki... — TREE 

Autorytetem w tej lekcewazonej dzie- 
dzinie parapsychologii jest gen. Josef 


widzi z daleka jakieś duże światło zmierzające 
w jego kierunku. Kiedy światło przyblizylo sie, 
pan V. stwierdza, że jest to obiekt w kształcie 
wielkiego XIX-wiecznego pieroga (kapelu- 
sza). Obiekt ma szerokość autostrady. UFO 
zatrzymało się w powietrzu na kilka sekund nad 
przydrożną restauracją, a potem nad stacją 
benzynową, by po chwili odlecieć | zniknąć 
w dali.. 


Dla EURUFON-u 
Patrick Vidal 


Opracowanie i przekład z j. ang. 
ROBERT LEŚNIAKIEWICZ 


GARE NUŻ 


Peter, ojciec nowoczesnej niemieckiej 
parapsychologii, zmarły w 1939 roku. 
Innym autorytetem jest August F. Lud- 
wig, profesor Uniwersytetu w Freisind, 
zmarły w 1948 r. Zanim przywdział on 
togę profesorską, był księdzem. Pewne- 
go dnia młody człowiek z jego parafii 
przyniósł mu płat tkaniny z wypalonym 
Śladem ręki, Młodzieniec ów twierdził, że 
był to ślad ręki duszy, która przyszła 
błagać go o pomoc. Ludwig badał rów- 
nież przypadek z 1736 roku z parafii 
Fuchsmuhi z okręgu Marktredwitz, gdzie 
również znajduje się przedmiot z wypo- 
lonym śladem ręki. Pisał on także o kor- 
porale (kawałku tkaniny zawsze składa- 
nym 9 razy, który wkłada się pod kielich 
podczas Mszy $w.), który nosi ślad wy- 
palonej ręki, a znajduje się... w sank- 
tuarium na Jasnej Górze. 

Z korporałem tym związane jest na- 
stępująca legenda, Kora podał ksiądz 
Alfred Reichel (1831—1910) z parafii Hu- 


Wrocławiem: Pielgrzymo. 


Kiedyś dwaj mni 
źni. Przyrzekli sobie dać znak z tamtego 
świata. Kiedy jeden z nich zmarł, ten 
który pozostał przy życiu nie otrzymał 
żadnego znaku z „tamtegoś! Myś- 
lał często o swoim zmarłym przyjacielu 
i kiedyś kończąc mszę i składają korporał 
pomyślał, że chyba nie ma żadnego życia 
pozagrobowego. W tym momencie poja- 
wiła się ręka i natychmiast zniknęła. a na 
korporale pozostał ślad. ; 
akich odcisków jest bardzo wiele, 
rzekomo nawet na debowym stole w Lu- 
blinie. Miał on powstać w 1637 roku na 
dowód uczestnictwa sedziego-diabla, 
biorącego udział w niesprawiedliwym, 
skorumpowanym sądzie. Może Czytel- 
nicy „Sfinksa” znają inne miejsca, w któ- 
rych znajdują się podobne odciski? Może 
ktoś z naukowców zajmie się tym pro- 
blemem? Wyniki badań na pewno byłyby 
interesujące. 
Powyższe opracowanie miało za zada- 
nie zainteresować Czytelników sprawą 
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2. Halucynacje i rid obserwacyjne 
— podejrzewamy o to obserwacje dokonane 
z dużych odległości, jednakże obserwacje blis- 
kie już wyłamują się z tej zasady, a wykonane 
filmy wideo i zdjęcia przekreślają ją zupełni 
— kamery wideo i aparaty fotograficzne nie 
podlegaja sludzeniom. Poza wm świadkami są 
zi. W gre wchodzi także położenie 

jonie Eupen (na 
wschodzie kraju) ludzie używali do obserwacji 

samolotów odrzutowych i latających st: a 

diolokacyinych AWACS bazujacych na lotnis- 

kach w Bierset (Belgia) i Geilenkirchen (pól- 
nocna część RFN). Spotkałem się osobiście 

z amerykańskim oficerem PIO (Public Infor- 

mation Office — oficer ds. informacji publicz- 

nej — R.L.) z bazy w Bierset, który powiedział 

mi, ze dowoaztwo bazy nic nie Wie o tym, co 

dzieje sie nad Belgią, przy czym stwierdził, ze 

żadne nieznane czy niezidentyfikowane echa 
radarowe nie były obserwowane na ekranach 
radarów systemu AWACS. 

3. Zdalnie sterowane pojazdy powietrzne 

— nie ma takich *pojazdów powietrznych 

w dyspozycji NATO, których rozmiary wynosi- 

łyby ponad 50 m średnicy. (Jednakże istnieją 

jeszcze sterowce, których rozmiary osiągają 
nawet 100 m — R.L.). Poza tym belgijski 
minister obrony kategorycznie zaprzeczył jako- 
` by lotnictwo belgijskie używało takich maszyn 

new dniu 28 fstopsda 1989 r). 

Lasery, ri dtt pia po- 

tozenie zjawisk, opisy $wiadków, filmy wi- 
deo i zdjęcia fenomenów pozwalają na elimi- 
nację tej hipotezy. 

i Naturalne zjawiska — obiekty opisywano 
wielokrotnie jako obiekty zbyt solidnie wy- 

lądające, jak na zjawiska naturalne. 

. Aparaty szpiegowskie — opisy zjawisk 
nie pasują do żadnej aparatury szpiegowskiej, 
zarówno zachodniej i wschodniej — nie mó- 
wiąc już o braku jakichkolwiek not dyplomaty- 
cznych dotyczących uprawiania szpiegostwa, 
itp. działaniach. 

7. NIEWIDZIALNE SAMOLOTY STEALTH 
— zdajemy sobie sprawę, że wiele opisów 
pasuje do opisów samolotów typu F-117A 
i F-19, ale nie ma logicznego wytłumaczenia 
celu, dla którego te samoloty wypróbowywa- 
noby nad załudnionymi terenami. Poza tym 
belgijski minister obrony, powołując: się na 
Kwaterę Główną USAF w Waszyngtonie zade- 
klarował, że amerykański ambasador w Bruk- 
seli zapewnił go, iz nie ma w Belgii samolotów 
typu Stealth. zyska 

Po tych hipotezach na temat belgijskiej 
fali UFO, chciałbym powrócić do faktów, 
które mogą być ciekawe dla badaczy. 

Interesujacy jest chociażby fakt, ze 
wiele z obserwowanych UFO miało 
kształt trójąta, ale relacje różnią się w tym 
aspekcie. Mamy tu właściwie wszystkie 
możliwe trójkąty. Kilkanaście z nich było 
bardzo dużych — ich wielkość porów- 
nywano ze stadionem sportowym, zaś 
kilka z nich było relatywnie małych, w kil- 
ku przypadkach — obserwacje dotyczą 
tylko tych bliskodystansowych — obiek- 
ty nie przekraczały swą wielkością 50 
stóp, czyli ok. 17 m. Kształty także były 
różne — od latających bumerangów, aż 
do „czegoś” przypominającego samolot 
(ze skrzydłami!). Wszyscy mówili o trój- 
atnych obiektach — co jest ewenemer 
tem w ufologii, gdzie najczęściej mówiło 
się o latających świetlistych kulach (zja- 
wisko BOL — Ball Of Light — kula 
świetlna — R.L.), dyskach, kopułach, itd. 
(Jedynym ewenementem tego rodzaju 
były obiekty obserowane w czasie skan- 
dynawskiej „fali UFO” w 1946 r., które 
były podobne do niemieckich pocisków 
rakietowych V-1 — R.L.) 

W końcu kwietnia 1990 r. poinfor- 
mowano nas, że kilkunastu świad- 
ków mieszkających przy francuskiej 
granicy widziało gigantyczny 
obiekt latający — przypominający 


swym wyglądem  przewrócony 
dnem do góry... lotniskowiec! 
Obiekt ten, nieprawdopodobnie wielki 
i długi (jeżeli porównano go do lotnis- 
kowca, to jego długość musiała wynosić 
co najmniej 250 metrów — R.L.), poru- 
szał się z niewielką prędkością na wyso- 
kości około 200—300 stóp, czyli około 
66—100 m. UFO było ciemnego koloru, 
wykonane z metalu i miało światła. Po- 
dobny obiekt widziano także nad wscho- 
dnią Belgią w dniu 29 listopada 1989 r. 
i w ostatni dzień lutego br. 

Prawdę powiedziawszy, jest czymś 
trudnym zbudowanie proaramu badaw- 
czego tego rodzaju zjawisk, których cha- 
rakterystyka lotu jest tak nielogiczna. 
W kilku przypadkach, obiekty latały bar- 
dzo powoli, zaś w innych latały z ogrom- 
nymi szybkościami. Kiedy UFO pozos- 
tawały w tzw. „zwisie”, wydawały z sie- 
bie „buczący” dźwięk, ale tylko czasami 
— czasami były zupełnie bezgłośne. 
W kilku przypadkach UFO wydzielały 
donośny ryk, itd... 

Oczywiście zdajemy sobie sprawę, że 
mamy do czynienia z relacjami świad- 
ków, którzy są przecież omylni, co powo- 
duje, iż wszelkie statystyczne badania są 
nadzwyczaj ryzykowne. 

Tak więc spróbowaliśmy zrozumieć to, co się 
działo nad torytorium Belgii. Zorganizowaliśmy 
keri punkty obserwacyjne, które działają do 

iis dnia. 


Na początku maja br. jeden z członków mojej 
ekipy udał się do Villers le Bouillet, gdzie 
sfilmował, sfotografował i pobrał próbki z okrą- 
głych śladów pozostawionych na łące. Było tam 
widocznych 9 śladów, w trzech grupach po trzy, 
a każda grupa miała trzy koliste ślady ufor- 
mowane w trójkąty. Już wtedy byliśmy pewni, 
że to nie grzyby czy znaleziska archeologiczne. 

„ Od drugiej połowy maja sytuacja stała 
się spokojniejsza, ale w ostatnim tygod- 
niu maja br. przyjęliśmy znów dużą ilość 
doniesień wraz z raportem o interesują- 
cym incydencie, który wydarzył się 
w Holandii (kilka kilometrów od belgijs- 
kiej granicy), gdzie obsługa lotniskowej 
wieży kontrolnej obserwowała trójkątny 
obiekt wiszący ponad markerami Ścieżki 
podejścia do lądowania. 

Zanim przejdę do dalszych przykła- 
dow, skupię się na chwilę na odniesieniu 
belgijskich władz do tych zjawisk. Otóż 
od początku „fali”, czyli od października 
1989 r. stwierdzamy, że belgijskie lotni 
two wojskowe i żandarmeria miały pozy- 


tywne nastawienie do fenomenu. Ekspe- 
rci wypowiadali się kilkakrotnie na ten 
temat w belgijskiej TV, udzielali także 
wywiadów dla prasy. Jest także prawdą, 
że kilka wojskowych i cywilnych stacji 
radarowych kilkakrotnie obserwowały 
nieznane echa na ekranach swych rada- 
rów. 

Oficjalnie belgijskie lotnictwo 
wojskowe wysłało trzykrotnie myś- 
liwce F-16 w celu przechwycenia 
obiektów wykrytych przez stacje 
radiolokacyjne. Dwie pierwsze akcje 
przyniosły wynik negatywny. Ostatni 
wypad miał miejsce 21 marsa hr PAźnym 
wieczorem tego dnia, policjant na patrolu 
zauważył dziwne światła na niebie i rejo- 
nie Wavre (na pld-wch. od Brukseli), 
© czym powiadomił stację radarową 
w Warve. Radarzyści potwierdzili obec- 
ność jakiegoś obiektu latającego nad tym 
rejonem. Po chwili wysłano tam 2 samo- 
loty F-16. Nie wiemy zbyt wiele o rezul- 
tatach tej misji, odkąd zostały one utaj- 
nione. Zgodnie z relacjami kilku źródeł, 
piloci uzyskali z obiektem kontakt rada- 
rowy i wizualny, natomiast UFO wyraź- 
nie przyśpieszyło swój lot z prędkości 
rzędu +0,09 Ma do + 1,2 Ma wciągu 10 
sekund. Tej nocy pewien mieszkaniec 
Brukseli sfilmował trójkątny obiekt lata- 
jący nad Brukselą na niskim pułapie 
i w całkowitej ciszy. 

Od tego czasu napływają doniesienia 
i czytelnicy będą stale informowani o roz- 
woju sytuacji. 


KRONIKA WYDARZEŃ: 


1989.11.29 — pomiędzy 17.30 a 18.00 
w Eupen. Pan S. powracał samochodem do 
domu. Kiedy był już niedaleko miejsca zamiesz- 
kania, zauważył zbiorowisko  bialuzóltyclr 
świateł, poruszających się bardzo wolno po 
ie. Światła te na niewielkiej wysokości, 
widoczne były w odległości ok. jednej mili od 
świadka. Zdumiewające były rozmiary obiektu 
— około 75 stóp długości (ok. 25 m) oraz fakt, 
że wszystko odbywało się w zupełnej ciszy. 

— Ten sam dzień, godzina 18.45, w Baelen. 
Pan L. wyszedł do drewutni po polana do 
kominka. Zdumiał sięna widok wielkiego świa- 
tła zmierzającego w jego kierunku. Kiedy świa- 
tło przybliżyło sie, pan L. zauważył, że wydoby- 
wa się ono z trójkątnego samolotu lecącego na 
wysokości ok. 230 m. Naraz pojazd zawrócił 
izmienil kurs. Był wtedy w odległości 300 m od 
świadka. Pan. L. słyszał odgłos pracy jakby 
małego elektrycznego silnika. Obiekt miał trzy 
białe światła — po jednym na każdym rogu 
Pod „kadłubem” samolotu widoczna była ko- 
pula. Wydobywało się z niej pulsujące, czer- 
wone światło. 

— Ten sam dzień, godzina 20.00. W Henri 
Chapelle dwóch policjantów na patrolu zau- 
wazylo dziwny samolot latający nad nimi. Opis 
obiektu idealnie odpowiada opisowi podane- 
mu przez pana L. w poprzedniej relacji, aliści 
z jedną różnicą — pod spodem samolotu jeden 
2 policjantów ujrzał rurowatą konstrukcję. Obaj 
odnieśli wrażenie, że w niej coś się kręci 
i usłyszeli coś, jakby głos pracy śmigła na 
wolnych obrotach. Obaj stwierdzili potem, że 
obiekt leciał na wysokości ok. 100 m. Po kilku 
sekundach od obiektu odorwała się czorwona- 
wo świecąca masa i spadła na ziemię za nimi, 
natomiast „samolot” odleciał w kierunku Aa- 
chen (RFN). 

— Ten sam dzień, godz. 18.30—19.00 w La 
Calamine. Pan M. warzywniarz właśnie roz- 
tadowywal swój samochód dostawczy, kiedy 
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